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CELOWE INWESTYCJE
zabezpieczenie obronności

—  to gfówon zadania PolsKi dzisiejsze]
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■ ' i ,  . - - ... .. .
inkjujrtC dzisiejsze aebsiy komisyjne, 

bvrf|< p. wicepremier. chciałbym przy­
pomnieć, ii projektowałem w przemówię 
■uc z 10 czerwca ub. r! na posiedzeniu 
sejmowej komisji specjalnej do rozwale­
nia pełnomocnictw zamknięcie pewnego 
cyklu prac inwestycyjnych w okresie 4-ch 
lat na sumę około 1650— 1800 mii. zł. 
w zależności od naszej sytuacji pienięż­
nej.

Su mi. ta w okresie 4-iecia od i llpca 
1936 do 30 czerwca 1940 r. miała być 
urucnomiona w sposób następujący: w
pierwszym roku: 340 miL zł. —  w dru­
gim loku 400 mil. zł., —  w trzecim roku 
470 miL zł., —  w czwartym roku 590 mil. 
zł. Razem 1800 mil. zl. Przyznaję dzlł 
otwarcie, że i ta cyłra wydawała mi się 
wówcias optymizmem niedostatecznie 
rzeczowo usprawiediiwonym,

Ciężar l a t  ubiegłych
ponadto musiały się nalewać poważ­

ne refleksje, co do skutków obciążenia 
ssarbu kosziem tych inwestycyj iak wia 
dumo od wielu lat była u nas prowadzo 
na akcja inwestycyjna, na którą wydal 
kowano od 1932— 33 do 1935— 36 r. z 
sum budżetowych 762,9 miL zł. z poza 
budżetowych 566,7 mil. zł.

DEFICYTY BUDŻETOWE 

za wymienione lata w/niosły ra-um 996,3 
miL zł. a więc o 230 mil. zł. więcej niż 
suma inwestycyj zawartych w budżecie. 
W tym samym okresie czasu sumy uiy 
ska«e przez skarb państwa w drodze ope 
lacyj kredytowych wyniosły razem 1642,2 
miL zł. Wymieniona suma opetacyj kre 
dylowych była w tym okresie większa 
niż łączna suma deficytu budżetowego i 
inwestycyj poza buażeiowych, czyli, że 
ouażel w ciągu ostatnich 4 lat nie pokry 
wal nawet samych tylko ściśle konsulta­
cyjnych wydatków.

Jestem oczywiście jaknajdatej od my 
Ili jakiejkolwiek czczej, bezcelowej kry 
tyki tego stanu rzeczy, przytaczam dlat* 
go, że po dzień dzisiejszy ivmeje zupeł 
ne nieporozumienie co do środków ja­
kimi minister skarbu miał prawo opero­
wać, tworząc pierwszy wstępny i wąski 
program czteroletnich inwesiycyj- —  lest 
i było w zupełnym niezrozumieniem rze 

iciywiności, gdy domagano się nagle, jak 
gdybyśmy rozpoczynali życiw na nowo, 
bez wymienionych skuikow kryzysu, by 
szarb posranowil znacznie większe sumy 
do dyspozycji na inwestycje i rozładowa 
nie bezrobocia. Obok tych żądań wy­
stawiało się równocześnie hasło stabili­
zacji waluty i efektywnego zrównoważę 
nła budżetu.

JEST ZUPEŁNYM NIEZROZUMIENIEM  
SYTUACJA,

jeżli nagie po tylu latach nieprzerwanie 
innej praktyki, domagano się od ministra 
skarbu by rozszerzając pojęcie, zakres 
i preliminarz inwestycji, włączył je do 
normalnego budżetu i w tych dopiero 
okolicznosciacn proDował zrównoważyć 
budżet, możliwie przy powstrzymywaniu 
się od drenowania rynku pieniężnego 
wbrew długoletnim ustalonym praktykom 
budżetowym.

Z dużym przybliżeniem mogę podać, 
że poza sumami budżetowymi i poza kre 
dyfami nie obciążającymi bezpośrednio 
rynku pieniężnego, a dostarczanymi prze 
ważnie w iormie towarowej lub w Joimte 
wykonywanej pracy —  zmobiiibowano 
w r. 1936 na cele inwestycyjne z rynku 
pieniężnego i z „pożyczki Inwestycyjnej 
i  r. 1935" na kwotę 240 miL zł.

Inwestyfie w r. 1936
Tempo prac inwestycyjnycn zostało 

wzmocnione w stosunku do p.erwotnego 
planu dzięki temu wykończono rebót 
państwowych —  łącznie z pewnymi su 
mami budieiowymi i z pozycjami kredy 
łowy mi —  w r. 1936 (* wyłączeniem
prac, kierowanych przez Min. Spr, Woj 
skowych) na kwotę wzwyż 320 mil. zł. 
Z sumy tej przypadło na inwestycje i ro 
boty publiczne lokowane terenowo w 
województwach zachodnich prewłe 47 
mil. zł., w Warszawie prawie 30 miL zł„

jowy) pozostało ok. 35 miL zł.
Gdyby więc uwzględnić jak przyjęto 

w założeniu, również wszystkie sumy za 
warte i uruchomione na cele inwestycyj 
ne w samym budżecie, to możnaoy 
stwierdzić, ze w drugiej połowie 1936 
r, zdołaliśmy na tyle przyśpieszyć wyko 
nywanie oianu finansowego iż do kT&nca 
grudnia zamknęlibyśmy pierwszy rok pia 
nowej mobilizacji łnu.jtsowej.
t

Zdomtść ubreny j roz- 
l a d j w d n i s  b a z . e b M c . a

Dzisiaj na pierwszym miejscu musi 
być postawiony postulał szybkiego wzmo 
cmenia naszej zdolności obronnej i usta 
wlenia jej na całkowicie nowoczesnym 
poziomie technicznym, produkcyjnym i 
komunikacyjnym.

Powtóre musimy ruszyć x martwego 
punktu dążności ku stworzeniu warun­
ków dla systematycznego uprzemysłowię 
nia kraju, jako praktycznie jedynej, wici 
kie, i trwałej możliwości dla absorbejł 
przyrostu ludnościowego, dla

TRWAŁEGO RO ZŁADOW ANiA  
BEZROBOCIA, 

a zarazem dla otwarcia możliwości przet 
worzenia surowców polskich na warto­
ści wyższej kategoili.

W  krótkości możnaby zrekapitulować, 
że cele nasze są następujące: zabezpie­
czyć i utrwalić pokój, pogłębić, zjedno 
czyc i rozszerszyć Polskę gospodarczo i 
spoieczme, tak by mogła zabezpieczyć 
pracę dla ludzi i udźwignąć poważne ko 
szty, k óre z tej przebudowy powstaną.

Musimy doprowadzić do takiej kon­
centracji woli i wysiłku, by inwestycja 
wykonywana w planowo określonym miej 
scu budziła

ŻYW Y ODDŹWIĘK I ZADOWOLENIE  
W  CAŁEJ POLSCE.

Musimy dojść aż tak daleko, by resorty 
państwowe pny dyspozycjach finanso­
wych na dany okres inwestycyjny rocz 
ny, wyrzuk'y się egoizmu resortowego 
Musimy dojść, aż do tegc, by w sporach 
i dyskusjach o plan inwestycyjny prze­
ważała troska o treść, a nie o formę 
wniosku.

Nie negując w sposób absolutny wie 
łu potrzeb lokalnych, nie negując możli 
wości kompromisu między aktualnymi pot 
rzebami dnia dzisiejszego, a pianowymi 
potrzebami przyszłości, W  IMIĘ SYNTE­
TYCZNYCH POTRZEĆ GOSPODAR­
CZYCH —  musimy rzucić pierwsze kon 
urenie hasło:

rozbudowy nowego 
centralnego telonu 

przemysłbwego
Tak, Jak ongiś całym programem i

symboliką polbyczno-gospndarczą słało 
się to słowo' Gdynia, lak dziś stawiamy 
nowe hasło w programie uprzemysłowię 
nia, które otrzymuje symboliczną i skró 
coną nazwę- „OKRĘG CENTRALNY".

Dziś OKRĘG TEN STANOWI WIĘK­
SZĄ PUSTKĘ PROGRAMOYYO - G0SP0 
DARCZĄ NlZ KRESY WSCHODNIE Nie 
jest in i dziś ani wybitnie rolniczy, ani 
przemysłowy. On nie ma fizjonomii go  
spodarczej, choć w chwilach niebezpie­
czeństwa, wprost geofizycznie, musiałby 
się stać ośrodkiem zorg mizowanej ma­
terialne) obrony

Jeśli tak jest, ło tu rozwinąć się mu 
szą nowe węzły komunikacyjne, muszą 
nastąpić ważkie kolektury energetyczne, 
surowcowe i pizetworcze. —  Okręg ten 
MUSI SIĘ STAĆ PCMOSTEM, KTÓRY 
STWORZY RYNEK 2BYTU I DLA PŁO- 
DOW  ROLNYCH OKRĘOOW W SC h OD  
NICH i Ula surowców i półproduktów ok 
ręgów zachodnich i eaoiorcę energh 
opartej o sity wodne i ciepło gazu ziem 
nego, a skoncentrowanej na południu.

Można udowodnić, że 

WSZELKIE WYSIŁKI GOSPODARCZEGO  
OŻYW IENIA KPESCW POZOSTANĄ W  

POŁOWIE BEZSKUTECZNIE, 
jeżeli pomiędzy zachodem i wschodem 
pozostawimy martwe pustkowie, fibr bez

będzie luaj obejmujący okręgi centralne 
między Sar.^m i WisTą.

PIERWSZE ZRĘBY rO Z b u d u W A N Ia  
PRZEMYSŁU 

w tym okręgu przemysłu, dióg komuni 
kacyjnych, uregulowania rzek, z dopro­
wadzeniem i rozprowadzeniem gazu 
ziemnego i energii elektrycznej meszą 
pochłonąć sumę około 3000 mil. zł. Nie 
możemy jednak zanieobać noimafnego 
programu dróg komjnikacyjnycn, rozou 
dowy dróg wodnych, regulacji i meiiora 
cji, inwestycyj rotaiczych, roiniczo-prze- 
m, słowy .h, rozbudowy Gdyni i floty han 
diowej, akcji budowlanej, akcji wyposażę 
nia miast, niezbędne urządzenia w całej 
Polsce I na Kresach Wschodnich, ro za­
absorbuje corocznie nie mniej jak 250 
mil. zł. z funduszów publicznych.

Tak więc widzimy, Ze plan 4-roletni 
obracający się w granicach sum poprted 
nio wymienionych dla nowego, szersze­
go i planowego programu, już zupełnie 
nie wystarcza. W  każdym razie zanim 
moglibyśmy podjąć wykonywanie planu 
szerszego i dłuższego np. dziesięciolet­
niego musimy przygotować oapowiedme 
warunki wstępne

To też pian 4-ro!etni niet/lko nie upa 
da, aia winien stanowić wyraźny pomosf 
do planu znacznie szerszego. Byłby to 
okres dostateczny, aby w akcji planowa 
nia i w celowości wydatkowania na dzwy 
czajnych sum na wielki program inwesty 
cyjny poczynić niezbędne postępy i przy 
gotowania.

2.400 milionów złntych
Aby te nowe prace wciągnąć w orbl 

tę planu 4 roietniego, należy i fen plan 
rozszerzyć. W edle stanu obecnego i przy 
uwzględnieniu wszystkich źródeł plenięi 
nyc.i, możnaby orientacyjnie mówić, ze 
zdołimy zmobilizować na okres najbiiż 
szych 4 lat już nie 1.800 mil. zł., ale co 
najmniej 2.400 mil. zł. Nie sądzę, abyśmy 
w pesymiznie kalkulacyjnym mieli przy- 
jąĄ ze sytuacja rynku pieniężnego w 
Polsce w r. 1937 będzie gorsza niż w la 
fach 1934 lub 1935. Ruszę) należałoby 
sądzić odwrotnie. W roku 1934 kapifall 
zacja na „rynku sztywnym" wyraziła się 
sumą 249 mil. zł. W  r. 1935 sumą 213 mi 
iionów zł.

Zakładam więc, że plan inwestycyjny

W  len sposob z całkowitej mobiiiza 
cji gotówkowej, wynoszącej jak wspom­
niałem 486 miL zł., po potrąceniu wymię 
nionych zobowiązeń 272 m. zł. pozostaje 
2o4 mili zł. To jest dokładnie ta Suma, 
którą obejmują inwestycje w orzedłoio  
nej izbom przez rząd ustawie '„o inwe­
stycjach z funduszów państwowych w r. 
1 y37".

Budżet zwyczajny przyczyni się do 
uruchomienia prac inwestycyjnych w r. 
1937 ok. 175 mil. zł. z kredytów towa­
rowych zagranicznych i z polskich na­
leżności zamrożonych za granką skorzy 
stają niektóre resorty do wysokości ok. 
85 mil. zł. Będą to przeważnie maszyny 
i urządzenia. Wreszcie mamy możliwości 
korzystania z pewnych kredytów ścisie 
prywatnych, nieobciążających naszych 
Instytucyj finansowych czy to w zakresie 
budowy dróg. czy też obwałowania 
rzek, czy wreszcie w zakresie dostaw w 
towa/ow/cn inwesiyqach. W  końcu 
istnieje autonomiczny budżet śląski, któ 
ry również preliminuje wydatki na inwe 
ilycje.

Jestem

JAK NAJBARDZIEJ OGLĘDNYM  
I OSTROŻNYM  

w udzielaniu zgooy na powsiawanle no 
wych zadłużeń, gdyby jednak przyjąć, 
iż prace te dokonane zostaną na kwoty
0 potowe mniejsze niż w latach 1935—  
36, to i wówczas pozycje te dosięgną 
5o— 60 mil. zł. rocznie.

Tak więc to, co w i 1937 powstanie 
w Polsce w formie nowych mwestycyj w 
dyspozycji czynników państwowych tyl­
ko, określi się sumę ogólną 800 mil. zł. 
Będzie to ogromny wysiłek państwa i 
mogę dziś spokojnie stwierdzić, że jest 
on możliwy już bez naruszenia, czy to 
waluty, czy pozycji kredyru państwowe- 
go.

MUSIMY POZYTYWNIE, SPOKOJNIE, 
z męską decyzją pokonywać coraz wlęk 
sze trudności, jeżeli naprawdę cenimy 
zdobytą wolność i całość. W  oezwiaozie
1 w kryzysie wiecznie żyć nie można. —  
Mamy jsełną świadomość wagi zagadnie 
nie obrony, zmobilizowany przez cały 
naród. Mamy świadomość, iz musimy ule 
cryC ostatecznie wszystkie głębokie ra­
ny i wszystkie choroby, które powstały 
w okreste długotrwałej niewoli i rozdar

NIE POWINIEN W YDRcNOW  AC R.NKU Musimy tworzyć hwałą I r ^ n ą  więź
PIENIĘŻNEGO 

zbyt silnie i dlatego preliminuję jako 
maksimum dopuszczalnych możliwości:

mil. zl.
aj łokary na rynku sztywnym 150
bj wpływy z poi. łranc. (finansowej 136
c) banki państwowe z własnycn

środków (B. G . K.) 10
d) bilety skaroowe i kredyt krótko-

term i srednio-term. 150
ej wpływy (unduszu pracy na cele

inwestycyjne 40

w wo ewćdztwach centrafno-połudnło- . władu, okręgi przeludmowe, nędzne. —  
wych 15S m il. zł. w woiew wschodnich , Wytrzymałość zeynętrznych granic Pol- 
prawic 50 mii. zł. i na sumy trudne do ski na naciski będzie tym większa, im 
podzielenia te re n o w e g o  (np. tabor kole twardszy gospodarczo i organizacyjnie

Razem mil. zł. 48Ć 
Sumy te są wedle planu obciążone 

następującymi zobowiązaniami dotyczą­
cymi całkowicie planowanych prac inwe 
stycyjnych:

mil. zł.
a) na rozbudowę kolei Śląsk— Gdy­

nia (rez. w zamroź, na r 1937 22
bj na dot. na FON 1J z poz franc. 100 

?) te  środków pien. własnych 100

pomiędzy jedną dzielnicą Polski a orugą, 
pomiędzy pansiwem a obywatelem, po 
mięazy gospodarstwem a narodem.

Polska musi własnym wysiłkiem two­
rzyć i budować codziennie z uporem, 
ze świadomością celu własną nowoczesną 
organizację polityczną i gospodarczą, 
zdolną do życia do rozwoju i d «  wylrzy 
mania wszystkich ciśnień zewnętrznych ł 
wewnętrznych.

Temu celowi służą w swej istocie i 
oba przedłożenia rządowe, które stano 
wią pnedmiot naszych wspólnych trosk 
i rozważań —  zakończył p. wicepremier.

14-lecie milkli faszystowskiej

Z a ję c ie  p rz e d s ta w ia  rzu t o ka  na w ie lk ie  u ro c zy s to ś c i, ja k ie  o d o y ły  s ię  w  R zy m ie  
z u d z ia łe m  M u s s o iim e g o  w  X IV - tę  r o c z n ic ę  p o w s ta n ia  m il ic j i fa s zy s to w sk ie j. —  
W  d n iu  tym , o ę d ą c y m  u ro czy s tym  św ię te m  ca fe j Ita lii, p o  k o ń c e , it r fc j i  o d d z ia ­
łó w  m ilic j i z c e i t g o  k ra ju , c o  w id z im y  na z d . ę c l j ,  o d b y ta  s ię  p r z e d  M u s s o l!n ’ m 

d e l i la d a  p o s z c z e g ó ln y c n  o d d z ia łó w  m il.c ji.

Kin. Paciorkowski wicemin. spr. wewnętrzn.
W A R S Z A W  4 (Pat). Podsekretarz 

stanu do spraw auministi-acj juycii w 
nunisterslwie spraw wew nęti-znyi-h p. 
Henryk Kawecki przeszedł z dniem 5 
lutego e stan spoczynku z powodu 
złego stanu zdrowia.

P. Prezydent Rzeczypospolitej min

pował podsekretarzem stanu spraw- 
admrttisiraeyjjiych w min. spraw  
wewnętrznych dyrektora departamen 
tu pohtyeznego p. Jerzego Pa< iorkow  
nkiego, n. wojewodę Kieleckiego i b. 
ministra opiekł społecznej.

' W '

Stan zdrowia Ojca św. znacznie się poprawił
RZYM  (Pat). „Osserrałore Roma 

no“ ogłasza następującą nutalkę: W  
przededniu rocznicy wyboru Papieża 
Piusa X I-g(> na tron stolicy apostol­
skiej z radością możemy stwierdzić, 
ze stan zdrów ta Jego św iętobliw os<-j

jest zuaczjiie lepszj. Działalność ser 
ca w róciła do norm j.

Stan kończy n również uległ poprą 
włe. gdyż zagoiły się rany, które po 
wodowały silne cierpienia". (Patrz 
sti. 4ta).

Tuchaczewski juz nie zastępuje Woroszyłowa
M OSKW A  (Pat). Podczas pobytu 

marszałka W oroszyłowa w  Lenin gra 
ifzie zastępował go mianowany ostat 
nio wicekoznisarz obrony Orłów. Do 
tychczas w zastępstw ie marszałka W o

i oszyłow a w ystopował zawsze marsz. 
T oehaezewsfci..

W  koła< h ofiejalnych zmiany tej 
lite umieją wytłumaczyć.

Podzięko wz nie
P. Prezydenta R. P. ta  iycs ft la

W A R SZA W Y (Pat). Z polecenia 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
szef kaiictlarij cywiimej dziękuje ni 
niejszym wszystkim instytucjom, zr/c 
s/eniom i  osobom które złożylr. 
w z g lę d n ie  nadesłały Panu Prezydenta 
wi życztnia z okazji uniemn.

W  n ieo i le le  m in .  sp*\ w g r a n i e m  
Fin landii z ło ż y  i l i y i f j  i  tfO ’ kw ie

M O S K W A ,  (F A T ) . —  D n ia  8 b . m 
p r z y b y w a  d o  M o s k w y  z o f ic ja ln ą  w .z y lą  
fcn la n d zk i m in is te r sp ra w  zag r, H o ls t. 
N a  c ze ś c  H o is t ie g o  k o m is a rz  L .fw im ow  w y  
de w swym pałacu przyjęcie.

fłłakowfttówna z odczytem
o  Marszalku Piłsudskim w Tallinie

T A l LIN , (p A T )  —  B a w ią c a  tu o d  ty - 
g o a n ia  K a z im ie ra  H ła k o w ic z ó w n a  w y g to  
s iła  t rz e c i o d c z y t  o  M a r s z a lk u  p iłs u d -  

Razem miL zł. 222 , sk iin . O d c z y t  o rg a n iz o w a n y  b y ł p r z e z

Towarzystwo
qo .

Z b l iż e n ia  Estor»sko-p o lsK ie -

Kibbentrop rozpocznie rozmowy 
o kolonie dla Niemiec

L O N D Y N  (Pat). Agem-ju Reutera 
dowiaduje się, żc sprawa łw rotu  daw 
nych kmlonij niemieckich ma być pd 
ruszona oiebawc.n przez ambasadora 
». Ribbentroppa w rozmowach *  
przedstawicielami rządn brytyjskie­
go. Jak przypuszczają, v. Rlnbentrop 
odbędzie w przyszłym tygodniu kon 
fereneję na ten lemat z zastępującym  
min. Edena lordem Nalifaxein. Rit - 
bentrop ma jakoby domagać sie u z 
nnnia słusznych nicmnekicli preten 
syj kolonialnych. Poruszenie tej spra 
w\ ma b j ć naturalną konsekwencją

Mibotoirgo p-zemówicnia kanclerza 
fliljicra. Ghociaż v*. Ribhentrop ma 
wszelkie 'itslrtiRcjc co ao trakiowa- 
Jiia zagadnień kolonialnych, żadna o 
ficjalna nota w  tych sprawach nie b ę  
dzie złożona w Foreign Office i nie 
przewiduje się rychłego wystosowania 
podobnej noty.

Agencja Reutera twierdzi, że nowe 
instrukcje, otrzymane przez v. Rib 
ocniropa, dotyczą również stanowi­
ska Niemiec podrzas dysk os fi o za 
narcie „nowego Locarna4*. /

D z is ie js za  p ra sa  p o d a je  o b s z e rn e  słre  
s z c ze ń  a o d c z y tu , z a m ie s z c z a ją c  to*og -a- 
{■e p re te g e n lk i.  „ V a b a  M a  a "  z a o p a tru je  
a rtyku ł p o ś w ię c o n y  o d c z y to w i *ytu łem  
„ R z a d k i g o ś ć  w  T a llin ie  m ó w i o  M a rs za ! 
ku  P iłs u d s k im " .

„U u s  E e s f i ' zć ir t e s c i ł  o b s z e rn e  stresz 
czen>e p . t. „ M a r s z a łe k  P iłs u d s k i sy m b o  
Jem n a ro d u  p o ls k ie g o

C a ła  p ra sa  ż y w o  in te re su je  s ię  z s -  
rewno o so b ą  p o e tk i p o ls k ie j  ja k  i tem a 
tem  jej^ p d c z y tó w .

Premier Tubslis 
zatruł się niketyną
TYL7A, (PAT). —  Z Kowna donoszą: 

premier litewski Tubelis od paru tygod 
ni pizebywa w jednej z miejscowości ku 
rucyjnych w południowych Włoszech. —  
Zastępuje go minister Staniszauskas. O  
ile pobyt we Włoszech nie da dobrych 
reiuitalów, to należy się podobno poważ 
nie liczyć ze zmianą na stanowisku szeia 
rządu litewskiego. Chorooa premiera Tu 
beliss spowodowana została silnym zatru 
ciem nikotyną.

B ł o g o s l f t i i e ń s t M  Ł f l M l i  F a p ie i  
p n e i  r a d io

C IT T A  del V A T lC A N O ,  (P A T )  —  W
n a d c h o d z ą c ą  n ie d z ie lę  o g o  Iz. 14 ojciec 

św , w y g ło s i p r z e z  ra d io  sw e  b ło o o s ła -  

wie-ijtwc d.a k o n g re su  e u ch a ry s ty c zn e g o , 

o d o y w a ję c e g o  s ię  w  M a n i l i i  P rzy  te j 

o k a z i i  o ic re c  sw  o d c z y ta  o rę d z ie ,  o o e j 

m u ją ce  o k o ło  500 s łó w . T ran sm is ja  nastą 
p i z i f ło ś re d n ie rw e m  ra d io w e j stacji w a 

ty ka ń sk ie j, na fa li 19,84 m b .

:3&t

Majątek Rcaka 
uległ konfiskacie

M O SK W A (Pat). W  willi, w której 
mieszkał Karu) Kadćk us-ząazono don* 
w i [Muzjnkowy dfa człouków rcdaki-ji 
„IzwM-stii", eały ma jatek osobisty 

Kadka. między in. samochód, został 
s-kcmiliskowirtiy w myśl wyroku na 

i ze.cz skarbu pur\st\va.

Taiemnicze truny z morza
FAEYŻ (Pat). Na wykrańr Waoóeś od 

kilku diu morw w y m ie a  trapy, prz> czym 
e^sto tropy te lwiązane są ze soba pouro 
latoś. Diii, hwrM wyrzuciło ri#ł« zabitego

nx wybrreie Iłardenne pod La Roche Sm* 
Tan. Drugi trtrp ^.ypłjwąt |>oa Crot\d,t^t. Tu 
jtmnirae m lobi bonzą po^-ód ludności wy 
hraeża ogromoe wrażenie.
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WieSks manifestacja przyjaźni
p o l s k o  -  f r a n c u s k i e j

PARY- (Pat). Grapa parlamentai 
ra  polsko - francuska podejmowała 
wictkorusula obiadom w salonach hv 
tclu Grillom ambasadora R. P. w Pa 
ryżu Lukasiewicza.

W  obiedizie wzięli udiział mini 
afcrówie spraw zagranicznych Delbos. * 
handlu Bastid, ośw iat} Zay, minister 
kotoinii Montet, podsekretarz stanu 
w ministerstwie spraw zagranicznych 
Viemot. podsekretarz stanu do spraw i 
nauczania teennicznego Julicn, pod | 
sekretarz starru dla kopalń i elektryfi 
kac, Rama-dier, x». prezydent republi 
si senator Millurand, ambasador fran 
coski w W arszawie p. Noel oraz oko 
ło 100 deputowanych i senatorów.

W  czasie obiadu przewodniczący 
grup parlamentarnej polsko —  tran 
cuskiej b. minister Masence Bibie roz 
począł przem ówienie zwracając irwa 
gę na liczny udział posłów i sen;do 
rów

Dep, Maxencc Pubie oświadczył 
poo adresem amoasadora Lukasi-ewi 
cza, iż parlament francuski /dobył się 
tym razem na manifestację, która ze 
względu na swe rozm iary nie miała 
żadnego precedensu w przeszłości.

Mówca zobrazował wysiłek organ i 
raeyjny. dzięki któremu Pulska odro 
dzona umiała ukonstytuować się w 
wielkie pań mu nowoczesne i rozwi 
ja.iąe nieustannie eoraz bardziej swą 
siłę liczebną., gospodarczą i militarną 
dokumentuje doniosłość roli. da któ 
rej powołana jest w życiu niięuzyua 
rodow ym.

Po huivoh mówcach minister Del 
Fos w przemówieniu swym zarzmrczTł, 
iż jego dumą i przyczyną radości na 
całe życie będzie fakt. iż mógł - ę 
przyczynić w pewnej m ierze do za 
cesnienia węzłów łączących Polskę i 
Francję. Jako minister spraw zagr. 
m.ałein zaszczyt oświadczył Deibes. 
zetknąć się z Marszałkiem Śmigłym* 
Rydzem, wielkim patriotą i wielkim 
żołnierzem, którego eh ki Francja wi 
lała jako wcielenie duszy pohkicj o 
i az z moim kolegą i przyjacielem mj 
nistrein lleekieni. wybitnym pracow­
nikiem w służbie swego kraju i jm; 
koju. z którym i szczęśliwy jestem, ze 
mogę pracować dla dobra naszych o 
bu kra jów

Te kontakty m iędzy przodst.t w ii ic 
lami Polski i Francji przyniosły w 
wyniku nowy okres w stosunkach 
polsko - francuskich.

Min. Delboe naw-iązał następnie do 
w ielow iekow ej historii stosunków poi

sko - francuskich, pojącą wszy od cza | niezmienną pc-dstawę politytki na 
sów Henryka Walaziuszaj i delegacji | szych obu krajów , 
panów polskich, któro przyb jła  do | Tego lala w czasie podróży Ma*' 
Pary**. po przez epokę k ió la  Stani , szałka SmugR-go Rynłza do PaTyża mie 
sława Leszczyutakiego aż do czasów- | Uśmy okazję do wzmocnienia jeszcze 
emigracji popowstamowej tego przymierza. Jednomyślność —

200 1aa temu do Nancy, otoczon\ jaką partaniem francuski i polski 
liczną świtą irzybył król polski. Ki! j przyjęły umowę zawartą w Rambo- 
ka miesięcy temu zaledwie m ieliśmy uillet wykazuje, z oczywistością zupeł 
zaszczyt, m ów ił min. Dełbos — przyj nie jasną, że odpowiada ona me tyi 
w o ra ć  w pałacu króla Stanisława w  { ko zamiarom rządów, a le stałej a głę

P. premier o stosunku
do sprawy żydowskiej w Polsce

Namcy, Marszałka Śmigłego —  Rydza.
Tak jak byliśmy zjednoczeni w 

czasie doświadczeń dziejowych jesteś 
niv obecnie złączeni wr poczuc u oho 
wiązków, które nam stawia wspólne 
zamiłowanie pokoju 1 bezpioezeńsłw a

bokiej w ołi dwóch narodów’ -z.łączo 
nych przez tradycję, ideały, wspólną 
świadomość niebezpieczeństw, które 
im mogłyby grozić i obowiązków  na 
im h ciążących.

Oparta na te j świadomości i na 
państwowego, wspólm pojęcie prawa tych tradycjach solidarność naszych 
publicznego i ładu międzynarodowe obu krajów  stanowi dziś zarówno 
go.

Wspólnie jesteśmy zdan:a, że dy 
piomacja szczera, otw arta, bez tajem 
nic jest najlepszą obroną narodów 
które niczego nie obawiają się, gdyż 
nie mają nic do ukrycia ze swych za 
ir.iarów w tej właśnie myśli o poko 
ju i lojalności względem wszystkich 
pnfottw nazajutrz po wojnie zawarty 
byl sojusz polsko - francuski, który 
został ujęty w ramy zobowiązań ogól 
nvoh paktu T.igi Narodów i stanowa 

■ ■ m d M n n B B a j H d a i

czynnik zasadniczy jeb wspólnego bez 
pieczeiuf w.i, jako tez podstawę poko 
ju i spokoju powszechnego w Euro 
pic

W tym właśnie dającym otuciic 
przekonaniu wznoszę mój kielich za 
zdrowie Pana Prezydenta Rz.eezypos 
politej, Marszałka Śmigłego - Rydza, 
mm. -spraw zagranicznych Becka i za 
pańskie zdrowue p. ambasadorze, zu 
pomyślność i wielkość Polski —  so 
juszniczKi i przyjaciółki”.

Na czwartkowym .sopssk-dze-mu Senackiej 
Kounisji ttudżetowej j). ^reuik-r geu. Sta 
woj Składkowski odpowiadał na lematy 
poruszone przez poszczególnych sem.to- 
-rów. Dłuższy ustęp p frcnuc-r poSwiycił 
oapowiedzi na przemówienie sen. K.-uiri 
wiłta w sprawie żydowskiej. Tą część 
przcmZiwienia zamieszczamy poniżej:

Wreszcie stosunek do Żydów. Mu 
sztiit podniósł p. sen. Ridziwllł. źc 
stosunek do sprawy żydowskiej musi 
być unorusmany j ujęty częściowo 
przear .społeczeństwo, częściowo przez 
rząd.

Oczywiście sprawa nie uależy do 
łatwych. Rząd w tymi problemie nie 
będzie ulegał presji, która przy cnodzj 
z zewnątrz ze strony zagranicznych 
stowarzyszeń żydowskich, które usi 
łują wphuąć na rząd W  tyir kierun 
ku. Tak jak pow itdział p. min. Beck, 
problemy łc nie są oparte na jakiejś 
tdemiwiścl rasowej ezy wyznaniowej, 
ale wyłącznie i jedynie na sytuacji e ■ 
konomieznej. W  żadnym wypadku nie 
to nie pomoże, jeśli będzie rozwalo 
nych II) straganów źydowsKie!., albo 
jedna Żydówka pobita. Musimy dzia 

. lać w iym kierunku, aby mice swo 
bouę działania bez podnieeenfa ohyd

Inwestycje i miliard na F. n. N,
Obrady komisji budżetowej Sejmu

W ARSZAW A (Pat). Sejmowa ko 
misja budżetowa po zakończemu prac 
nad preliminarzem bankietowym, juzy 
stąpiła dziś do obrad nad rządowymi 
projektami ustaw o inwestycjach z 
nmduszów publiczmyc h i o dotacjach 
na rzecz funduszu obrony narodowej.

Zapowiedź j rzemówn nia p. wice 
premiera K wiutkow Usicgo wywołała 
żyw e zainteresowiifliie wśród człon­
ków izh ustawodawczych.

Na posiedzenie przybył p. premier 
gen. Sław-oj Składkowski, marszałek 
Sejmu St. Car, wiceprezes i minister 
.skarbu inż. Kwiatkowski, minister 
gen. Kasprzycki, min płk Ulrych, 
min. Zyudram Kośćralttcowski, min. 
Roman, mim Kaliński, min. Poniatów 
ski j inni.

Poza członkami (komisji budżeto­
wej, członkowie innych komisyj par 
lamentamyeh oraz w-yżsi urzędnicy

\  f i s  z
Biuro E ektro- 

Radlo - Tethn.

TWOJE RADiO DZIAŁA GORZEJ?
Zadzwoń pod GS 5

te ch n ik  zbada o d b io rn ik  i lampy (niezależnie od m a rk ą  bez­
płatnie U Ciebie w do m u . P o rad z i ja k  pop raw ić  o d b io rn ik .

Łazarz Wajman
Wilno, w: if.ska 71

3 3 oz wosr
Karaimi egipscy rozpoczną ścisłą współpracą 

z karaimami w Polsce
KAIh (Pałi. W tutejszej kolonii karaim 

sŁitj, największej na świecie, bo lfczącej zgó 
ra oOOO osób, zaszedł wypadek. śs\ a-dczący 
o postępie i uświadomień'u narodowym Ka 
ri-hnow egipskich.

Mianowicie powstały dwa stowarzyszenia: 
„Młodzieży karaimskiej * i ..Odrodzenia kul 
tny karaimskiej11.

7.niwnienny m je.st, że (x> raz pierwszy po

tychczas używane określon-ie .Jzraelici - ka 
rainii lub „Żydzi (Jahudi) — Karaimi'1, wła 
śmie i>y zaznaczyć w ton sjiosób swą odirę]> 
z-.ość narodową,

Oba stowarzyszenia uch waJily ściśle 
■współpracować z bratiuomi organizacjami w 
Pobcc. Tow, miłośników historia i literata 
ry karaimskiej oraz karaim.sk m muzei-tn

jntaięto w tylułach towarzysty .awsze 
|aaBî BBBaaiaaMa

<Io | 1'istoryczno - e^iogra&cznyne

resortów gospodarczych.
Przewodniczący komisji pos. 

Świdzniski po zagajeniu obrad udzie 
lit głosu w iceprem ierow i jnz. Kwiat 
kowskiemu, który w obszernym prze 
mówieniu, tran sin rto wa nyni przez
wszystkie rozgłośnie polskiego radia 
(dajemy je  na str. l-e j).

Przem ówienie p. wiccązremiera 
Kw iatkow »kięgo wysłuchali obecni z 
dużym za/interesowaniem a po jego 
zakoiiczeniu rozległy się huczne ;kla 
ski. ,

Referat sprawozlawcy
Natstęjmie po wyjaśnieniach dyre 

która Martina zabi ał glos spraw oz 
dawca omawianych projektów ustaw 
pos. Sikorski.

Obrotna państwa —  m ów ił referent 
jest naczelnym nakazem, a gospodar 
cze wzmocnienie Polski wymaganiem 
istotnej obronności. Bez silnej struli 
tury gospodarczej r.ie ma bowiem sil 
nego państwa.

Ustawa przekazująca ,na r/ec/ F. 
O. X. 1.000 0(10.000 zł., jest nie wątp,i 
wie jednomyślną wolą całeąo maro 
du, wyrażała się ona dostate "zme ;;<s 
no w stale napływających damkach od 
nieomal wszystkich warstw ludności 
bez wzrględu na polityczną przynależ 
no.ść. Zdrowy instynkt narodu uwypu 
kia się w  tych «p«ntanicznvc b odru 
ch-ich, donuLnuje coraz uiększ.a zna 
jomość bezwzględnej prawdy histo­
rycznej, że słabi stają się ofiarą sil 
nych i slą-n Polska wnrs-i być ci ino.

Przechodząc do  -omówienia 
P R O J E K T U  U S T A W Y  O  I N W  E S T I i  

EJACH,
sprawozdawca podkreśla, iż realiza­
cja programu inwestycyjnego jest 
fragmentem ożywienia gospodarcze­
go, wywołującym  bądź to w yolbrzy­
mione nadKieje, bą-dź też nieusprawie 
dliwuoiife (krytyki Same inwestycje

nie wciągną oczywiście w ołuól gospo 
darczy mas bezrobotnyctL, głodują- 
cycti j żyjących w prym ityw ie Mus/ą 
one iść w  parze z szeregiem impuków 
które by pchnęły- dc pracy tysiące war 
sztatów prywatnych,

Z kolei mówca omawia ohs/etnie 
zagadnienie robót publicznych r.a ca 
tym świecie. -.

Następnie mówśca poddaje analizie 
poszczególne fragmenty planu inwe­
stycyjnego.

Po przemówieniu referenta zabrał 
głos j,. min. gen. Kasprzycki.

Następnie po przemówietlic- mmi 
stra Ulrycha zarządy ono przerwę o 
biadową, po której w- dalszym ciągu 
zabierali głos m inistrowie: rolnictwa 
i fctorm rolnych J. Poniatowski, prze 
mysi u i hw.idlu —  Roman or az opie 
społecznej —- M. Zyndraui Kt/ścial 
kow-siki iprzemówieaiin te poua-ne bę 
dą jutro).

Na tym posiedzenie komisji zakoń 
czono W  dnin jutrzejszym uozpocz 
nie się dyskusja,

I f l .

w u stron. Tę ineiode spokoju zuatoso 
waliśmy na terenie wojew. biaiostoe 
kiego. Zastosowaliśmy ten sam spo 
sób, który stosujemy przy wszystkich 
gromadnych ‘wzrac h u tikach.

Szukamy istotnych sprawców i 
staramy się ich izolować. W  razie po 
trzeby posyłamy duży oddział policji 
który swym zjawieniem się częstokroć 
wystarcza do zaprowadzenia porzmi 
ku. Szukaliśmy tych przewouców. 
Przyjechałem dc Wysokiego Mazo 
wiec kiego. Starosta mówi: jest tu ad 
wofcat Jursz, który jest przywódcą 
stronnictwa naroduw-ego ale nie an 
gazuje się. Jest tylko sprężyną. Mó­
wię: Niech pan po niego pośle. Nie 
było go. Nieco pan powie, że byl prr 
mier SkłauKow.ski i pow ieuział, że je 
żeli nędą janieś rozruchy, to będzie 
wysłany do Berezy i w-tedy będzie wy 
puszczony, kiedy w miesiąc po jego 
uwięzieniu nic będzie żadnych , ozru 
chów. Kiedy u-ięc były znów rozruchy 
wystaliśmy go do Berezy, ali po 0 ty­
godniach zapanował spokój i wypnś 
ctliśmy go. Jak wygląda teren dzia 
lalnośei p. Jursz a? obejmuje powiat 
Wysokie Mazowieckie oraz miasto 
Cieehanou-ice z powiatu bielskiego. I 
gdy w pow. bielskim było tylko t5 
wypadków rozruchów, to w powiecie 
tym było ieh iDO a w Giecbanowm, 
który jest wpraw dzic w innym ale 
również należy do okręgu p .Tursza. 
było 6 wypadków-. A więc ezy- mieliś 
my aresztować tych biedaków, którzy 
rozbijali stragany biednych Żydów, 
a zostawić p. .Tursza na swoiiodzie? 
Przez cały czas pobytu .jego w wię 
zieniu starano się widać żeby nic by 
ło rozrucoów i rozruchów nie było. 
A więc tó jest postępowanie admini 
strncyjne celowe, a nie krwiożercze.

W  Berezie jest jeszcze 9 narodow­
ców. Powiedziałem, że będą wypnscz 
czcni w odstępie tygodnia jeżeli bę 
drie spokój. Jeden z nich Organinski 
został piż wypuszczony. Pamiętam 
nawet poszczególne nazwiska. \\rlęc 
panowie z tego widzą, jak mi ta spra 
wa leży na seren. Może ffll pan sena­
tor wierzyć, że zrobię wszystko, aby 
utrzymać spokój w Polsce.

WILNU G R A  
i W Y G R Y W A

w szczęśliwej kolekturze
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wyborowego gatunku 
codziennie otrzymuje

Spółdzielnia producentów ryb
i* -

Z A P R A S Z A M Y
Szczeąóty  ™ t*r-«nirp

„ A S T 0 RI A  “

Przemówienie min. sen. Kas irzyckiego
Mawi^zując do dyskusji w szasle de 

bat Konisji Budżetowe) Sejmu iad bud­
żetem Min. Spraw Wojsk., pozwolą so­
bie przypomnieć Panom, że powszech­
nie uznano i specjalnie podkręcano nie 
wystarczalnoić środków finansowych, 
przewidywanych w przedłużaniu tejmo 
w/m do dyspozycji wojska na okres bud 
żelowy (937— 39 oraz na lata następne 
j konieczność zmobilizowania nowycn 
środków finansowych na ten ceL Srwie* 
dzono bezspornie rozbieżność, jaku ist 
uleje pomiędzy rosnącymi;, potrzebami 
armii w, związku z Koniecznością utrzy­
mania obionności Polski na poziomie te 
ch.licznym państw ościennych, a ogrjn* 
c z o n y m i możliwościami normalnego bud 
żetu wojska.
mammmmmaaammmaam

Zjawisko w literaturze
(Melchior Wańkowicz)

Ponieważ danym m było słyszeć 
parę razy p. Mek hiora za ostatnim 
jego  pobytem w W iln ie i rozmawiać 
z mmii dość auio, że znam Go dawno, 
1 że to „sw ó j człow iek” , pozwolę «o- 
bi< na sztkic o lej postaci -dość ntezwy 
k lej w świecie... farby drukarskiej. 
Frćtcz tego, pisząc o -książce którą a u 
tor Tropów  .'smętka -przygotowuje, 
sądzę, że oddam Mu niejaką przysłu 
,aę, powtui/aj.ic to, co mon mówił: 
pr; gnie do.Muwte drażo rzeczowego 
mafi ri ilu, Jużo adresów, op *ó\v zda 
rzef. i moii-ogratii ludzi, iktór:z> coś, 
gdzieś działali, czymś byli lub jeszcze 
sa. czy też będa.. P. Melchior bowiem, 
sodjąw-Rzy trud niemały kronikarza i 
hi doriografa n i .zej zietni W ileńsz- 
c? , m v  : Nowogródcy.yzny). zdaje so 
bie doskonale sprawę, że wędrować 
pe naszych rojstach i kołdubinacb to 
zadanie o w iele trudniejsze i bardziej 
£«emplikowaine psych.rznie, niż ści­
gi nic tropów Smętka Tym  batMzi-d. 
żt tu tysiące nici serdecznych wiąże 
autora, ż# mu bezpośrednio, tako czło 
■wiekowi, k w a w i nieraz serce, że wre 
szcie .tutaj jest Najjaśniejsza Rzeczpo 
-spolita. której przyszłość wvczvtvwać 
najeży z kłębiącej się setkami zagad 
ireó  w spóh zesności, \ jeszcze -ż< i 
własne ślady tropi p. Melchior. Alboż 
nie -napotyka ech, zatartych tropów 
<sw-ej Straży Kresowej, której bvl twor 
cą i wodzem, której tyle sił poświecił?

Ryli taan, o byli rożmi luukowie, za 
dobre pensje nagadujący chłopom 
niestworzone obietnice, cóz, wojna 
trwała, trzeba było robie szybko i w 
seh-keję staian-ną trudino było się ba 
wić, ale było leż wielu szczery cii ide 
owco w, bylj ludzie odważni i czyści, 
k lo rzv się wrzynali w miąższ zbolsz-e, 
wiczały-eb Bialorusów, jak promień 
światła w cien piwnicy.

Patrząc na rasową, piękną iwarz 
War I owicza, na Ło wysokie pańskie 
c/ofo i groźne oczy, to znów na przy 
iuilny uśmiech z dołeczkienn olSnię 
wający bielą zębów, myślałam sobie, 
crbv toż było z. mego, gdyby nic woj 
na? Gd' os został fon mm Katużyc czy 
lvch kresów ycli N-o\votr/.eb? Jakby 
się on tam zmieścił, w tych obs/.eir 
nych dworach i feudalnej swobodzie 
Imamo rosyjski ucisk)? Przecie to 
wszystko było o w iele za małe na ten 
temperament rycersko - szlachecki, 
na ten rozmach szablo która się za 
mieniła -w pióro. Bo trzeba -obie zdać 
sprawę, że W ańkowicz jest z jaw i­
skiem zupełnie wyjąllkowym w piś 
m iennictwie współczesne m. Pow ie­
dzonko ..szlachcic na zagrodzie rów 
i v  w ojew odzie" dziś bTzmi nieodpo 
wiednio. ale w ,lawnVnn znaczeniu 
tak jest, ten szlachcic ma zacięcie i 
rozmach umysłowy sobiepana, które 
mu nikt żadnej niewoli nie narzuci, 
ani w- poglądach, ani w postępowa­

niu. Mspomn.jmy „.Strzępy Lpopei ... 
Jego pierwszą przemowę do polskiej 
jiubliczmości. W ydobył cały pierw ia­
stek epicki ,/.e zdarzenia, które by mg 
dy z taką plastyką nie uiikwiio w pa­
mięci ozy tętników, gdyby tego ni :o p i 
sał mistrz- z aożej łaski, pisarz rado­
wy i ujmujący wypadlkt od strony uie 
p e ilii, nic polity ki, n ie względów, ale 
od strony bohaterskiej tradycji dzia. 
dów i pradziadów.

1 potem pos/.to talk dalej... W ań ­
kowicz w ydzierał z rzeczy w islości epi 
zudy o smaku 'bohaterstwa. Dał lite 
raturze najsilniejszy epizod wojenny, 
d.icuinik swćj ku/.yuki Zosi Wańko 
w iczówny Romerowej, żo.nv j>osJa w 
Tokio, , Szpital w Ciehinicz.acli” . to 
był też strzęp epopei kob iece j.. to był 
wspaniały obraz woli poczucia l>0no 
ru i m iłości dla idei.

ł wiszędzie gdzie polem zakr/.ąl 
i ął się p. Melchior gdzie sięgnął by 
sirym spoj-rzemicm, wszętlzie dostrzegł 
ludzi i sprawy wstrząsające. Tysia.ce 
podobnych się dzieje, tysiące typów 
nieprzeciętnych snuj-e się ko lo  nas. 
nie tkazdy je wridzi. Pan Melchior do­
strzega je  szybko, ocenia, przenika, 
odkopuje 7 pod warstw szarzyzny co 
dziennej i wydobywa z nich czar idy 
widtualny. anegdotę, qpirz-o*d, wzl>u-lza 
śmiech -i tkaże zamyślić się nad spł a­
wami które przelotem musnął dowei 
pun. Na dobrego łowcę idzie zwierzy 
na. Znajduje 'takio typy, które mu sa 
mr piszą kartę za karlą dzieje tej zie 
mi lim ie  sjiowiadać ludzi prostych i 
Inidi7t o bis tory rznycb naz.w.skaeli. 
Bo z nimi współczuje Bo 7. nimi my 
śłi i m\śleó każe shi-rhaczom i czytel

(iłkoim. W  leikkiej form ie reporlażo 
w ej porusza ciężlkie zagadnieniu na­
szej ziemi, przyszłości i zachęca do 
n’ VŚtenia nad nią. Jaki kształt wyłom  
oię z dzisiejszego zmagania się resz 
tówek psychioznych, obycz.ajawych i 
TjjajątiŁowych na tycli ziemiach? Jacy 
są ludzie „aktuaioi’*, h jacy przypusz 
ezalnie będą? Jacy idą kw warszta­
tom pracy? Zwłaszcza na roli. M-oż.e 
sam pan Melchior nie zdaje sobie 
spraw y, jak dalece odzywa siec w nim 
-dziedizic setek, dziesięcin, ale ludzie 
■mający 1e sarnę tradycje, choćby im 
los kazał o nich zapominać, odczują 
głęboko ten sentyment autora do każ 
złego, choćby dwu hektarowego „dzie 
dzica z.iem?‘‘ , do każdego. Ikto ziemię 
posiada i uprawia, do związanych z 
ziemią spraw-. Bo ziem ia to jest mimo 
niebezpieczeństwa najstalszs punkt 
oparcia dla chwiejnej, doli człowieka.

Metoda ujmowania zjawisk ota­
czających używana przez p. W ańko 
wicza jest jedyna w swoim rodzaju, 
jak on ji-st jedynym zjawiskiem w li 
toru Surze. Tło jego książki, to nie pa­
pier i farba drukarska, 1yiko życie sa­
mo. T z jakim rozmachem pojęte. Z 
jaka plastyką uięłc za skrzydła, jak 
pochwycone od każdej strony. Nada 
żać za przerzutami myślowymi, p. 
Wańkowicza stanowi specjalną roz­
kosz. Bo to jest w-idowisko melada. 
Autor widzi w szvstko kolo siebie, sku 
pia wrażenia w -syntezie, którą umie 
sięgnąć w głąb w-idziamych spraw, po 
prze dowodzenia erudycją, cytatami 
historycznymi, pamiętnikami, kroni 
kami z dawnych dziejów opisywa­
nych rodów lub nkołk, doprawi stały

Rząa mając identyczny pogląd na 
sprawę,,.wniósł dó Wysokiej Izby projekl 
ustawy o  dotacji na rzecz Funduszu O b ­
rony Narodowej.

Dciacja na Funausz Obrony Narodo­
wej ,
Nic JEST I NiE MOŻE BYĆ GftANICĄ  
WY SIŁKU FINANSOW EGO SPOŁE 

CZEŃSTWA.
To siie jest wszystko co wojska do sfsel 
me na jego wielkich zadań w dobie obe  
cnej potrzeba. To też rząd zdaie sobie 
na&iycie sprawę z tego, że nie wolno 
nr* zaniechać starań o uzyskanie w tym 
c siu dalszych środków finansowych.

Mówiąc o tadairach, jakie stoją przed 
&rmią, chciałbym je wobec Wysokiej Ko 
misji należycie i szczegółowo oświetlić, j

stv ką i zreasumowaniem bieżących 
prac, działań „w  terenie", nowych or 
ganizacy.j, zwiąże jc z dawnym obj 
czajeni i wyciągnie w-niosiki. Nie na­
rzuca zdania słuchaczom - czytelni­
kom. Raczoj pyta. Stawia zagadki 
przyszłości i sili się na odpowiedź, 
podsuwa ułatwienia i -radzi się rnło 
dych, jak to wybrnąć z tęgo co boli, 
z tego co  męczy ich i nas, każdego 
inaczej?

-Specjalnym talentem W ańkowicza 
są jego skróty, streszczenia komplek­
sów. Jedzie (autem, nie autem, zdarza 
ło  się nieraz że i kalam,•uszka, a zda­
rzało się, ż< i nocą piechotą zapada­
jąc w  lodową wodę po pas, ale to in 
na sprawa) więc jedzie, dąży dc jakie 
goś zagadnienia, całokształtu, składa 
jącego się z tysiącznych epizodu w i 
drobnych, a yvażnynh zdarzeń (np. 
Unia, Osadnicy i t. p.). Patrzy, widzi 
sto razy więcej,, ,niż każdy inny czło 
wiiek zdołałby ujrzeć na jego miejscu. 
OricnRije się w epizodach i anegdo 
lach, Gada fundament komplek-m i da 
je  skrót, syntezę, wiadomość koniecz 
ną. wbitą w  g łow y czytelnika za po­
mocą rzeczy tak różnych, jak suche 
cy fry  i wesoły żart, albo tuż obok, się 
gającą tragicznych głębin historie 
człoyyieka. a jakże bardzo szarego 
iHist o Krzywcii, epiczna nowela, 
wnikająca yv głąb duszy chłopa biało 
ruskiego).

Dobry z pana Melchiora gospo­
darz; gam ie ziarno pełnymi rękami 
do spichrza ‘iteratmy wnosi, bułkę 
pszenną i chleb razowy- z tej młócki 
nam daje. Pisać taką książkę to cieź 
ka orka. Metoda pracy p. W ańkow i­

dl skupi weneccy 
nawolulą do walki 

z komu»i/mnr
RZYM, fPAT) —  Trzej biskupi wenec 

ty ogiosili iist pasterski, w którym w  sio 
wach eiiergicznych potępiają propagan­
dę komunistyczną, zatruwającą umysły ca 
tęgo świata. Ust pasterski wzywa wszyst 
kich chrześcijan do wytężonej walki i  
tym groźnym ni abezpieczeństwem-

Biskupi przypominają przemówienia 
papieża i Mussolimego, występujące p n *  
ciw zbrodniczej akcji ko<ftunizmu.

Z zazdrości 
powiesili klacz

DY NKITTHu; (P a t ).  Z a m irv u  itinm  w  •  

—m iry D y n e b a ifc»  zam oiitciiiD  ^ospod r w a .  

A!(Ł—Jzlroei riarkira-tauni w itd u , praę 
nąc  się  w n w i t  pow iesili w  M e  m łodą  m  

so w ą  lu acs  któ ra  a n o s u  Juz U u a e  iw y  

e ięn  a na : wałerorzn ycli wysrięae.n uugal 
skieh.

Pihuiumwwl zaskarży) podejrzanych, 
k e j pi zeprowad .jm dothudŁruie i przrwód 
sadowy nie wykrył w in o w a jcó w  i sp ra w ę  a 

morzono.

Zdajemy sobie jednak wszyscy iprawę z 
tego, że ujawn.anie szczegółów orgam 
zacyjnych i zamierzeń władz wojskowymi 
przyniosłoby więcej szkody, aniżeli po­
żytku dla pracy wojska.

Vr pracy nad usamodzielnianiem się 
Polski pod każdym względem nadal ko­
ordynować będziemy wysiłki i poczyna­
nia nasze z wysiłkami w iym kierunku 
Innych resortów, nietylko w bezpośred­
nio interesujących wojsko dziedzinach, 
jak przygotowaniu w dziedzinie scisłego 
przemysłu wojennego lub surowcowego, 
ale i w dziedzinie przemysłu pomocnicze 
go i przygotowania personelu technicz­
nego

Pod hasłem tej koordynacji wysiłków 
został przez rząd opi.cowany i w.neslo 
ny de Sejmu rządowy projekt ustawy o  
inwestycjach z funduszów państwowych 
na r. 1937.

Podkreślić pragnę przy tej sposoono 
ści, że duch tej pracy wojska nie nosi 
w sobie znamion agresji, a jest jednoll 
tym pokojowośct i obronności pań»lwa 
i społeczeństwa.

Ton id lą pracą wojska, związaną icl 
śle z realizacją ogolnego planu inwesty­
cyjnego rządu oraz ponad koordyiacją 
naszych prac z pracami innych mini­
sterstw, Atnieje swiaoomość wytyczny en 
potrzeb planu naczelnego wodza, mar­
szałka Śmigłego-Rydza.

Prace nasza nacechowana jest troska 
o zapewnienie wszystkich warunków ob­
ronności na u g o  kraju, troską —  abyś­
my, jako w3rtość bajowa, ta podstawowa 
gwarantka naszej niepodległości, nie po  
zostali w tyie pod względem doskonało 
ści za innymi. (Oklaski).

cza są dos!ko:na!e systemulyozine, su 
niienm Kontrolowanie na żywym  or- 
gainiiinie ludz.kiim. Żadnej ian lazji w 
sprawach zasadniczych, ale gdy moż 
na humoru nzlacheckiego •jiopuśeić 
jak litego pasa, zasinieje się pan Mel 
chior z całego serca i wciela w tęgicłi 
szlachciców, dla których delegat, mi 
mister i premier... to -małe fisze...

Prócz podwieczorku radiowego, 
prócz Sr-ody Literackiej, obdarzył też 
p W ańkowicz słuchaczy iaMytutu 
Nauk Wschodnich odczytem o osac* 
nictwie. Cóż, mógłby to u kogo in­
nego być sobie mniej lub więcej narw 
ny reportaż., ah u p. W ańkowicza 
jest coś o wiele więcej: najciekawiej 
zestawia osadnictwo z meosadnict- 
wem, i  tubylczym' obywatelami poi 
skimj i białoruskim i9 Jak się ta stro 
na współ ;yciai kształtu je bo lo prze 
cie jest przyszłość?

Prócz tamtych przemówień potrą 
fil niezmordowany prelegent uraczyć 
jeszcze w ieczór kowieński szainpuńs 
ką historią o dwóch szlachcicach i 
ich peuedynku. Jakby sam pan Pa­
sek przemawiid. Tak .. ,.to może 
ostatni co tak poloneza wodzi"... a 
mieni mu się ten polonez barwi i bia 
Jo i czerwono. Sentyment i rozczule­
nie do dawnych, wiara i szacunek do 
nowych ludzi. Tak, to  będzie piękna 
książka o ziemi naszej i nikł inny by 
jej nie mógł napisać, bo nikt by nie 
miał tak życzliwego, ciepłego, podejś­
cia do człowieka, jak p. Melchior 
Wańkowicz, nilkl by tej ziemi tak 
na wskroś nie przejrzał.

Hel, Komor.



4 ,,Kl IM ER W IŁ E ttS K I" 6 11. 1937 v.

Picnasta rocznica pontyfikatu
papieża Piusa XI

iWzdiiuA i wszerz Polski

t ■

D zis , 6 bm  S to lic a  /cp o ls ło ls k a  św ię - 
c i w ra z z  c a łym  św ia tem  kd to l.c k im  p ię ­
tnastą ro c zn .c e  o b io ru  k a rd y n a ła  A c h i l ­
le sa  R a th 'e g o .

A m b ro ż y  D am ian  A c h i l le s  R a łfi u ro ­
d z i ł  s ię  31 m aja  i8 5 7  toku w D e s io  p o d  
M e d io ia n e m . P o  u K o n c ze n iu  s tu d ió w  w  
K o le g iu m  L o m b a rd z k im  i U n iw e rs y te c ie  
G r e g o i ia ń s k im  z e  s to p n ie m  d o k to ra  p ra ­
we k a n o n ic z n e g o  i łe o io g i u zy sk a ł A c h il 
la s  Re tti 20  g ru d n ia  1879 ro ku  p ie rw s ze  
św ię c e n ia  k a p ia ń s k ie  Ju ż w  trzy  la ta  p o ­
tem  ks. Ratti zo s ta je  m ia n o w a n y  p ro fe s o ­
rem  w  W ie lk im  Sem .na r ium  w  M e d io la ­
n ie , stąd  p c  s ze ś c iu  la ta ch , w  r. l3 8 8 , 
p r z e c h o d t i  na s ta n o w isk o  w ic e  p re fe k ta  
d o  S .b iio te k i A m b ro z ja ń s k ie j .  W  tym  
c za s ie  o d b y ł  ks. Ratti s z e ie g  p o d ró ż y  w  
sp e c ja ln e j m is ji z p o le c e n ia  p a p ie ż a  P iu ­
sa X  c e le m  z a p o zn a n ia  s ię  z b ib lio te k a m i 
i m u ze am i w  W ie d n iu , P a ry żu  i L o n d y n ie .  
W  r. 1907 ks. Ratti zo s ta je  m ia n o w a n y  
p re fe k te m  b ib l io t e k i.  D w a d z ie ś c ia  p ię c  
la t p ra c y  k ie ro w n ik a  b ib l io t e k  i w ła sn y ch  
s tu d ió w  n a u ko w y ch  p rz e ry w a  ks. Ratti 
z a p a lo n y  a lp in is ta , o d  czasu  d o  c za su  w y 
c ie c z k a m i w  g ó ry .

W  r. 1913 p a p ie ż  P iu s  *  p o w o łu je  
ks. R a tt i‘e g o  na w ic e  p re fe k ta  B ib l io te k i,  
i na  tym  sta now isku  p o z o s ta łe  a ż  d o  k w ie  
tn ia  1918 roku , k ie d y  to  p a p ie ż  B en e ­
d y k t  X V  w y sy ła  ks. R a tr i‘e g o  |ako  A p o s ­
to ls k ie g o  w iz y ta to ra  d o  P o ls k i.  Tu ta j ks. 
Ratti z y sku je  k o le jn o  c o ra z  w y ż s z e  g o d ­
n o ś c i k o ś c ie ln e :  n u n c ju sza  a p o s to ls k .e g o  
(13 .''T. 1919 r.), a p o  śm ie rc i k a rd y n a ła  
F e rra r i o trzy m u je  k a p e lu s z  k a rd y n a ls k i 
z  n o m in a c ją  na a rc y b is k u p a  M e d io la n u  
{13.t'1 1921). O b u  k o n se k ra c y j d o k o n a ł

ks. k a rd y n a ł K a k o w sk i w  k a te d rz e  św. Ja 
na w  W a rs za w ie .

P o  z g o n ie  p a p ie ż a  B e n e d y k ta  X \  
w dn iu  22 s ty c zn ia  1922 r. u d a je  s ię  k a t-  
d y n a l Ratti d o  R zym u , na „ C o n c la v e " ,  
k tó re  r o z p o c z ę ło  sw o je  o b ia d y  w  d z ie ­
s ię ć  d n i p ó ź n ie j ,  tj. 2 lu te go . W  c z te rn a ­
stym  g ło so w a n iu , k tó re  o d b y ło  s ię  6  lu ­
tego , „ c o n c la v e ”  w y b ra ło  na g ło w ę  K o ś ­
c io ła  r z y m s k o -k a to lic k ie g o  k a rd y n a ła  A -  
c h ille s a  R a t t i 'e g o , k tó iy  p o  ra z p ie rw s z y  
o d  r. 1870 u d z ie l it  b ło g o s ła w ie ń s tw a  p a  
p ie s k ie g o  „u rb . et o rb  z b a lk o n u  ew - 
n ę ir z n e g o  b a z y ‘ ik św , P io ira .

O ż y w io n a  d z ia ła ln o ś ć  i n ie z m o rd o ­
w a n e  o d d a n ie  s ię  o b o w ią z k o m  p o n ty t i-  
ka ic i — o to  tre ść  p a n o w a n ia  P iu sa  M  ja ­
k o  g ło w y  K o ś c io ła  o d  p ie rw s ze j c h w ili

p o w o ła n ia  G o  na tron p a p ie s k i.  D z ia ła l­
n o ś ć  ta w y ra z iła  s ię  p r z e d e  w szys tk im  w  
z a c ie śn ie n iu  s to su n kó w  ze  w szys tk im i 
p ra w ie  p a n sw a m i św ia ta  w fo rm ie  sp ec ­
ja ln y ch  k o n k o rd a tó w  la b  „m o a u s  v iv e n -  
d i" .  Jak  b a rd z o  le n  k o n ta k t s ię  za c ie śn ił, 
ś w ia d c z y  o  tym  lic z b a  p r z e d s ta w ic ie li 
p a ń s tw  o b c y ćń  w S to lic y  A p o s to ls k ie j ,  
k ro ra  w z ro s .a  o o  o k re su  w o jn y  z 16 d o  
49  Sam  zaś W a ty k a n  p o s ia o a  41 n u n c ju ­
s z ó w  a p o s to ls k ic h  w  ró żn y ch  p a ń s tw a c li, 
p o z a  23 sp e c ja ln y m i d e le g a ta m i a p o s to l­
sk im i.

N a jw a żn ie js z y m  je d n a K  ak tem  d z ia ­
ła ln o ś c i p a p ie ż a  P iu sa  X|, k ió ry  p r z e jd z ie  
d o  h is to r  , je s t o s ta te c zn e  ro z s t rz y g n ię c ie  
f. zw . „ k w e s t i i r z y m sk ie j" , co  z n a la z ło  
w yraz w u k ła d a ch  la te ra ń sk ic h  zaw a rty ch  
11 lu te g o  1929 ro ku . N a  m o cy  tych  u k ła ­
d ó w  Ita lia , u zn a ją c  „ r e l ig ię  k a to lic k ą , a - 
p o s to ls k ą  i r z y m sk ą "  za  je d y n ą  r6 lig ię  
pań stw a  ita ls k ie g o , z a g w a ia n to w a la  su ­
w e re n n o ść  S to lic y  A p o s to ls k ie j  w  stosun  
ka ch  m ię d z y n a ro d o w y c h , p r z y z n a ła  p e łn ą  
w ła sn o ś ć  i w y łą c zn a  i a b so lu tn ą  w ła d z ę  
o ra z  ju ry s d y k c ję  su w e ren n ą  w  W it y k a -  
n ie , p rze m .a n o w a n ym  o d tą d  na p a ń s tw o  
W a ty k a ń sk ie , „ C i ł t a  o e l '  a t ic a n o " . J e d ­
n o c z e śn ie  S to lic a  A p o s to ls k a  z r z e k ła  s ię  
p re te n s ji d o  d a w n e g o  Pań stw a  K o ś c ie ln e  
g o  o ra z  u zn a ła  d y n a s t ię  S a b a u d zk ą  za 
p a n u ją cą  w  k ró le s tw ie  Iła lii, D o  ty tu łó w  
p a p ie ż a , ja k o  J e g o  Ś w ią to b n  ira śc i, B isk u ­
p a  R zym u  i W ik a r iu s z a  Je zu sa  Ch rys tu sa , 
N a s tę p c y  iw . P io tra ," K s ię c ia  A p o s to ło w , 
N a jw y  s z e g o  K a p ła n a  P o w s z e c h n e g o  K o ­
ś c io ła , P a tr ia rch y  Z a ch o d u , P rym asa  Ita lii, 
A r c y b is k u p a  i M e t r o p o l it y  P ro w in c j i 
R zy m sk ie j d o s z e d ł p o  za w a rc iu  u k ła d ó w  
la te ra ń sk ic h  ty tu ł S u w e re n a  Pań s łw a  W a ­
ty k a ń s k ie g o

KAZIMIERZ PRZERWA TETMAJER 
SKARŻY ZA PLAGIAT „LEGENDY TATR

Sensacyjny zatarg literacki wynikł na 
(U sfilmowania „Legendy Tatr przez 
czeską wytwórnię filmową. Czesi zapoży­
czyli dla swego scenariusza szereg frag­
mentów z utworów Kazimierza Przerwy 
Tetmajera, naruszając w ten sposob jego  
prawa autorskie. Z powodu tego p.agia- 
fu. Tetmajer wystąpił przez swego pełno­
mocnika ądw. Henryka Korala do wydzla 
łu ósmego .w.nego Sądu Okręgowego w 
Warszawie z wnioskiem o dokonanie za­
dęcia tilmu- Niezależnie od sprawy karnej, 
Tetmajer wystąpi i powództwem o od- 

| szkodow anit .w wysokości 10 łys. zł,

RAK ZIEMNIACZANY W  MAŁOPOI SCE 
WSCHODNIEJ.

W n ie k tó ry c h  o k o lic a c h  w o je w ó d z ­
twa s ta n is ła w o w s k ie g o  w y s tą p iła  k lę s k a  
raka  z ie m n ia c z a n e g o . W ła d z e  w o je w ó c łz  
k ie  p o d ję ły  a k c ję  zw a lc z a n ia  te j k lę sk i. 
N a  te ie n ie  p o w ia tó w  s try js k ie g o , sfan i- 
s taw ow sk  ego , k a tu s k ie g o  i ro h a ty ń sk ie -  
g c  o k re ś lo n o  o b s za ry  o ch ro n n e . W  sp e c ­
ja ln ym  ro z p o r z ą d z e n iu  w y m ie n io n o  g r o ­
m ady , z k tó ry ch  n ie  w o ln o  w y n o s ić  i w y  
A/ozić z ie m n ia k ó w , a ta k że  o d p a d k ó w , 
chw as tów , z ie m i i n a w o z ó w  n a tu ra ln y ch . 
W szy s tk ie  te p r z e d m io ty  b ę d ą  k o n f is k o ­
wane.

S^D DYSCYPLINARNY NAD STUDENTA­
MI ODBĘDZIE SIĘ W  MINISTERSTWIE 

OŚY/UTY

Je s z c z e  w  łym  ty g o d n iu  o d b y ć  s ię  
m a p ie rw s ze  p o s ie d z e n ie  n a d zw y c z a jn e j 
ko m is ji d y s c y p lin a rn e j,  p o w o ła n e j p rz e z  
w ła d z e  n a d z o r c z e  d la  p r z e p ro w a d z e n ia  
d o c h o d z e ń  i u k a ran ia  b io r ą c y c h  u d z ia ł 
w  l is to p a d o w y c h  za jś c ia ch  s tu d e n ck ic h  i 
b lo k a d z ie  A u d y to r iu m  M a k s im u m  na un i­
w e rs y te c ie  W a rs za w sk im . K o m is ja  p o a

Syn ockiego-Siedow
o  f t r o c e s f t *  moskiewskim

o s u u ; / k m  m i ; m i e l i

K O N TA K TU  Z TROCKIM .

Siedow, u Trockiego na krótko 
przed wydani-em wyroku ogłosi! arty 
kuł w „Manchester Guardian4* o pro 
cesie moskiewskimi. Pi >ze on

M o s k ie w s k i  p r o c e s  p r z e c iw  Z im y  
w ie w o w i ,  K a m k m ie w o w i ,  . o n m n o w o  
w i  i  s z e r e g  in n y c h  p r o c e s ó w  a n t y - t r o c  
k k s to w e s k ic h ,  a  t a k ż e  p r o c e s  m o w o -

L u b i m y  u d z i e l a ć  r a d  i n n y m

Dobrze /es# jednał umieć poradzić sobie samemu w potrzebie.
Najlepszą zaś rada będzie nabyć fos do pierwszej klasy trzydziestej ornie/

Loterii Państwowa].

W czwartym wymiarze
W ś w jecie, w którym obraca się 

człowiek, w święcie rzeczy w idzia l­
nych i dotykalnych, czwarty wymiar 
jesi niemożliwością, t. *t*. aiitinożliwy 
dc stwierdzenia i ujrzenia przez czł-o 
widka. W  dziedzinie wyliczeń niate 
matycznych natomiast czwarty w y ­
miar istnieje.

Matematyk tłumaczy kwestię 
czwartego wymiaru w sposób uastę 
pu'' W iemy, iż żyjemy w sw.ieoie 
przedmiotów trójwymiarowych* I. i 
mających długość, szerokość i wyso 
kość, jako cechy. Przypuśćmy powiu 
da matematyk, iż. na arkuszu papieru 
leży monetka gro.izowa, która ze 
względu na je j małą ysokosć może 
byc uwaizana za płaszczyznę. Islo ly  
dwuwymiarowe mogłyby zatem poru 
ss ae ową monet.kę tvliko w dwóch kie 
runkach w kierunku długości i szero 
kości. 'Trójwym iarowy człowiek pod 
nosi natomiast owa momelkę i zdejmu 
je ją z powierzclm i arkusza. Istoty 
dwuwymiarowe tnie mogłyby ani v i 
ib.ieć ani zrozumieć ingerencji Trój 
wym iarowej w- kh święcie. Tak samo 
my nie mogliby ,iny żyjąc sami w

swiecie rzeczy' trójwym iarowych, zro 
zumieć, pojąć wszystkiego, co aoko 
lućby mogła istota z czwartego w y­
miaru. Dla istoty le jn ie  ilstfriATyby- ża 
one granice, mury, m-ogłahy ona w yj 
mować w'.szystik(), cohy zechciała z 
za inku.ętych szczelnie naczyń, mogła 
by w czasie wojny n.p. .przenieść ar 
mię z trzeciego w czwarty wymiar, 
mogłaby -operować pp. serce chorego 
nie ol wiera.jąc klatki piersiowej. Isto­
ta ezterow ymiarowa byłaby w-sz.ecl 
mocnym władcą w świr cii trój w yniia 
row ym .

Poznanie czwartego wymiaru W> 
daje się* mało prawdopodobne. co w y 
raził już swego cz.asu .wielki malenia 
tyJk franeuslk' Poincare. Pomimo 
wezysbkic.h wysiłków techniki i wie 
dzy, które wytwarzają coraz to po- 
te>niejs7v‘ i straszliwsze narzędzia i 
ś r od ki zniszczenia nic udało się 
schwytać i unieść kawalątka choćby 
zasłony kry jącej ta jemnicę czwartego 
wymiaru, aczlkolwiek posiadacz tej 
tajemnicy miałby w swym ręku gwa 
rameję przezwyciężenia wszystkich 
p o! ęg trój wy m i a r ow ye 11.

JP Loteria 
Państwowa I . 0 0 0 . 0 0 0  z ł .  w szczęś liw ej ko lek tu rze

S .  G O I t Z U C H O W S H i E J  -W i ln o ,  Zamkowa 9 j
Cena lo su  —  40 zl., p ó l lo su  — 20 zl., ćw ie rć lo su  —  10 żu 

=  Zegarki, biżuteria, srebro stołowe, papierośnice. = = = = =

Śmiertelne zaczadzenie
W  dniu 2fl uh. m. około godz. 14 

v  kot. Bumiieiszki Ruskie, gin. tnie 
legiańskiej. uległ ś m ie r t ó ln e m *  zaeza

tbeniu K irył Sidow.w, lat 441, w cza­
sie ogrzewania zńnininknw rozżarzo 
iiymi węglami.

P o  pijanemu..
Stanisław Zienkiewicz, lat 22, inicszU.i- 

niei- koł. Bohy, gm .szark«»w w dniu
27 ub. ln będąc v st unit- nietrzeźwi m usi­

łował odebrać sobie życic j izrauii się w 
ramię lewt-j reki a nieb*galaie po.>.ad uie, fn 
zjr myśli vr.sk i ej.

S t r a c i !  s t o p ą
VI imui Id ub ln. o godz. rt.05 zwrotni | woŁonu Odcięto mu stojię hwej -loei uicco 

czy Karol Jodko oodczus manewrowania po | wyżej kostki, -liirlkr rtwir/iwift od lcpltdia 
ciągu utdą na -topnlach „agonu zaczepił o -Stan zdrowia obaw o życir uie bud/a.
leząc' ua peron ir bagaż i wpadł p,mi kola

.sybirslii, n ieby ły  loprocesy e, dccyiłu 
j;;cej doniosłości.

Rzeczywiotyni celem tych proce­
sów hyTo przygotowanie: sceny z jed 
nej strony do obecnego procesu Pia 
takowa, Radka, Sokolmkowa i in. 
oraz w opkow ych  Pnłny, Szauiclta i 
ir. z arugiej strony .

Oskarżonych Małe nazywa się 
,,trockisiaim] , a to celem zdy'skredy 
towania t rock izmu, jaikkolwdeik po 
między* niani nie ina ani jednego troc 
kisły. Oskarżeni w prcKX*sic nowo 
syńirsikim n%-dy nie mieli nic współ 
nego z Trockim , Zinowicw zaś, Ka 
rak m e w ,  Piatakow i Sunirnow już 
darwno zerwa.li -/ nim wszelkie slosirn 
ki

„M YR IK R A  Sir, TYCH. KTÓK7Y  
S IĘ  ZAł.AMIĄ*™.

Do tego saniago celu dy.skredyto- 
i. ania trodkiaiiw ->łu/y nianeu r, pole 
gający na wciąganiu poinięd/y oskar 
żi/nych frkcyjaych 'łub prawdziwych 
agentów Gestapo. Tacy agenci (icsla - 
p o  częsio grają p>xiwójną rolę, będąc 
jednocześnie agentami GP1' Tego ro 
d/aju ludzie są wygodnymi osikarżo- 
nymi w logo rodza ju publicznych pro 
cesach.

Sowieckie procesy „są sztuczną mie 
sz.anlną oskanżornych, 'nie mającycli z 
sobą nic y. ąpólnego. 'Ta metoda nic 
jest nowa. l*odczas rewolucj. franc. 
sądzono przywódców  opozycji razem 
z 'kryminalnymi przestę-]>comi i roja 
li.slami. Chodziło liowiem o zdy.skcedy 
towanie ich

Oskarżonych długo się dobiera z 
l>ośród YYiękizej liczby posądzanych. 
W ybiera sie tych, co d o  których ma 
się pewność, że zalaimią się i że przy­
znają się do przestępstw, których nig 
,d> nie popełnili.

OSKARŻON YM W  PROGI M U  
Z IN O W T I-W  \ ORIKCA NO  

I)ARO\VA( ŻYCJK?

-leszcze d o  niedawna tajae trvl>u- 
pały <iPU. wydawały wyroki, nawet 
ivyroki śmierci, na podstawie jiMynic 
raprirtów w-ładz śledczych.

Ostatnio (iPU . zostało zreform o­
wane Reforma ta ograniczyła kompe 
toncję tajnych trydiunaiłow (-P1I.’. Mo 
gą one wydawać w-yrokj tylko do pię 
cm lat Oskarżeni. którvni grozi więk 
sza ikara, są 'kierowani do t. zw. trybu 
radów ludowych,

Bez różnicy wszakże, czy proces 
prońcad. i GPU . czy trybunały ludo- 
we, decydującą rolę w procesie grają 
władze śledcze GPU., który-ch śledzi 
wo prowadzane jest w- na jściślejsze.' 
konspiracji Tu decyduje sie'los oskar 
żonvch. .Teżeli proces ma chociażby 
najlżejsze polity-rzne zabarwienie. wv 
vok podlega zatwierdzeniu nanw ż- 
s ,e j instancji politycznej —- Politbiu 
ra.

Jako zapłatę za. przyznanie si<‘ 
do 'wrin.y. G P l ‘ gwarantowało podsad 
nvm życic Zazwyczaj gwarancji łych 
dotrzymywano. Wy jątek uczyniono 
dopiero w procesie Zinowiewn, ponie 
waż Stalin spodziewał sie w  ten spo 
sób za trzeć brak; dowodów Nie de- 
ga najmnieiszej -wątpliwość. że Zino 
w iewowi. •ka{tpjertievrPwi i in.. przy

rzeczono darowanie życia. Osikarżeni 
w procesie Z ni owiewa bardzo się roz 
czarowali...

TK  SAME M ETODY.
M e ulega najmniejszej wątplrwos 

ci że te same metody zastosowano w 
procesie Piatakowa, „Sakolnikoyya, 
Radke i in.

W yprowadzenie w pole oskarżo­
nych w obecnym procesie jest o tyle 
łatwiejsze, że gdy zapadł w-yrok w 
procesie Zm-owiewa, większość oskar 
żernych w procesie obecnym, jalk Pia 
tako w, Kariek i in.. byli .już a reszto 
wani i trzymani w ścisłej izolacji tak 
żę do dnia dzisiejszego mie wiedzą o 
ni mc o tym. jaki los spotkał Zino 
w iewa. kc imeniewa i  in.

Podczas procesu Zinowiewn Pia ■ 
takow i Radek ogłosił w prasie sowiec 
M ej artykuły-, aamagające się kary 
śmierci dla Zinow-iewa i innych oskar 
zcr.ych. 1 tych to ludzi d z ’ ś oskarża 
się o  trockizm

P IA T  \KOY\ M OM ENT A L M Ę  
ODW ROCIE SIĘ...

Pialakow pi zede wszystkim oskar 
ża się o ud/iał w komierencji. która 
rzekomo miała odbyć się w Berlinie 
w róku 1931, Na tej konferencji Pia 
takow. Sniimow i autor artykułu (Sje 
cow j m ieli omawiać szczegóły z sin a 
chu na Stalina.

Rozumie się —- pisze dalej S jedow 
—  że wszystko lo jeal bezcz.elnym 
kiamstwem. W  ciągu ostatnich 9 lal 
yy idziałem Piatakowa raz j“den i 1o 
zupełnie przypadkowo na ulicy Było 
lo w- Berlinie w roku 1931 lub 1932 
na „Unter den L inden". Gdy P n ia ­
ków mnie zanyy-ażył momentalnie od 
yy-rócił tsię. uda jąc że mnie nie widzi 

To  była moja jedyna ..konft-renein" 
z Piatakoyvem w ciągu ostatni di lal 
9-eiu

Według urzędówycb danycb. kon 
ferenc/ja odbyła sie pod nadzorem Ge 
Mapo pom.jając fafkl że yy r. 1931 
jes;C7e Gestapo na świi-cie nie było.

Tego Todzaju pomyłki są bardzo 
eharaklery sp-czne dla sowieckiej ma 
r|rłiv wnmiarn snrawiedTiwosei.

p rz e w o d n ic tw e m  p ru ł. N a w ro c z y ń s k ie g o , 
u r z ę d o w a ć  m a w  gm achu  m in is te rs tw a  
o św ia ty , d o k ą d  w zy w a n i b ę d ą  o s k a rż e n i 
i św ia d k o w ie . R o z p a trz e n ie  sp ra w y  za jść  
s tu d e n ck ic h  n o s ić  b ę a z ie  c h a ra k te r  ro z ­
p raw y  d y s c y p lin a rn e j,  p o  k tó re j nastąp i 
o g ło s z e n ie  w y ro ku .

O r z e c z e n ie  te j k o m is ji, ze  w z g lę d u  na 
to , ze  nos i o n a  c n a ra k ie r  sp e c ja ln e j in ­
stan c ji m in is te r ia ln e j, b ę d ą  o s ta te c zn e  i 
ż a d n e  ś ro d k i o d w o ła w c z e  n ie  są p r z e w i­
d z ia n e  A k ta  w s tę p n e g o  d o c h o d z e n ia  w  
sp ra w ie  u c z e s tn ik ó w  b lo k a d y  p, z e s ła n o  
m in is te rs iw u  o św ia ty .

ROGI PRZEDPOTOPOWEGO TURA 
W TORFOWISKU.

P o d  S ta ro g a rd e m  na P o m o rzu  je a e n  
z ro o o t r  ik ó w  w y k o p a ł z to r fo w isk a , jak 
s ię  w y d a w a ło , s k a m ie n ia ły  p ie ń  d rze w n y  
o  lic z n y ch  k o rz e n ia c h . O k a z a ło  s ię  je d ­
nak, że  są to  s k a m ie n ia łe  ro g i i c za s zk a  
!a k .ego ś , p o tę ż n y c h  ro zm ia ró w , p ra tu ra . 
S zc zą tk a m i c ie k a w e g o  w y k o p a lis k a  z a ję ­
ty  s ię  w fa d ze  R ó w n o c z e ś n ie  p ro w a d z o n e  
są na fo r fo w is k u  p o s z u k iw a n ia  za  resztą  
k o śc i p r z e d p o to p o w e g o  zw ie rz ę c ia

ZAPORA W O D N A  W  PORĄBCF. PRZED
„EGZAMINEM SPRa W NOŚCI"

S iln e  m ro zy  o ra z  n a d m ie rn e  o o a c iy  
śn ie żn e  p r z y c z y n ią  s ię , że  z a p o ra  w o d n a  
w  P o rą b c e  w y k a ż e  w  n a jb liż s z e j p r z y s z ­
ło ś c i sw o ją  sp ra w n o ść  te ch n ic zn ą . W o d a  
w  sz tu czn ym  je z io r z e  z a p o ry  p o k ry ta  s ię  
p o fm e iro w ą  w arstw ą lo d j ,  p o d c z a s  g d y  
stan w o d y  w y n o s ił  3 m. W  ra z ie  n a g ie j 
o d w ilż y  n a le ż y  s ię  s p o d z ie w a ć  s iln e g o  
n a p o ru  m as w o d n y c h  z g ó r .

Z  te g o  te ż  p o w o d u  k ie ro w n ic tw o  
za p o ry  w y p u ś c iło  o D e cn ie  w o d ę  z  p o d  
lo d u  i u c zy n i s ta ran ia  o  u s u n ię c ie  g ru b e j 
p o w to k j lo d o w e j,  p o k ry w a ją c e j p u s te  
, j ż  d n o  je z io ra  b y  w  ra z ie  p ę k a n ia  lo d u  
n ie  d o z n a ły  u s z k o d z e n ia  n o w e  m ury za ­
p o ry  W y sa d z a n ie m  lo d u  za jm ie  s ię  o d ­
d z ia ł  s a p e ró w  i  K ra k o w a .

Jak  w ia d o m o , je z io r o  s z tu czn e  w  P o - 
ra o c e  z d o ła  p o m ie ś c ić  32 m ilio n ó w  mtr. 
k u L iC zn y ch  w o d y . S p o d z ie w a ć  s ię  n a le ż y  
ż e  w  ra z ie  o d w ilż y  z a p o ra  s o e tn i sw e  za ­
d a n i e  i o c a li tę  p o ła ć  w o j. k ra lio w s k ie g o  
o d  n is z c z y c ie ls k ic h  s ku tk ó w  p o w o d z i

WYROK W  PROCESIE „PŁOMYKA
PRZED SĄDEM APELACYJNYM

Późnym wieczorem Sąd Apelacyjny 
po piiemówieniach stron w osobach adw, 
Jarosza i Le-mana występujących ze słro 
ny wydawnictwa „Płomyk" oraz M. Sko­
czy ńskiego, jako ooroncy red. odp. „i.K,
C —ogłosił wyrok uniewinniający red.
„IKC" z zarzutu zniesławienia redakcji 
„Płomyka".

W  motywach Sąd Apelacyjny po­
szedł dalej jeszcze, nil Sąd Okręgowy, 
który przed paroma miesiącami również 
uniewinnił redakcję „IKC". Mianowicie | 
we wczorajszych motywach podkreślono.

b. nauczyciel gimnaz.
udziela lekcyj i korepetycyj w za­
kresie nowego ł starego typu girrn  
Przygotowuje do małej i dużej matuiy" 
Nauka solidna Postępy i skutki gwa­
rantowane. Specjalność: polski, Fizyka 
matematyka. —  Łaskawe zgtozsem* 
do red. Kuriera Wił. oo a. 7-«*i

Konkurs 
„pamiątek z Wilna"

1 łu łe g o  u p ły n ą ł te rm in  n a d sy ła n ia  
e k s p o n a tó w  na ko n ku rs , z o rg a n iz o w a n y  
p r z e z  Z w ią z e k  P ro p  Tur. Z ie m i W ile ń -  
sk .e j p o d  hastem  „P a m ią tk i z W iln a " .

Konkurs zgromadził przeszło 200 ek­
sponatów, p rz e w a żn a  c z ę ś ć  k tó ry ch  p o ­
c h o d z i z  W iln a .  W y ro b y  są ró żn e , w ś ró d  
m a te r ia łu  p rz e w a ża  d r z e w o  i g im a . N ie ­
k tó re  p ra c e  o d z n a c z a ją  s ię  w y so k im  p o ­
z io m e m  a rty s ty czn ym

P o  id k o ń c z e n iu  p ra c  K m is ji K o n k u rso  
w e j, k tó ra  o b e c n ie  za jm u je  s ię  k w a ł if ik o  
w an ie m  e k s p o n a tó w , zo s ta n ie  u r z ą r z o n a  
w ystaw a .

P rz y p u s z c z a ć  n a le ży , ze  n a g ro d z o n y  
m i p ro je k ta m i za in te re su ją  s ię  w  p ie rw ­
szym  r z e d z ie  k u p c y  i p r z e m y s ło w c y  m a­
ją c y  k o n ta k t z tu rys tam i.

K o n k u rs  „P a m ią tk a  z W iln a "  je s ł p ie t  
w szym  k ro k ie m  ne d r o d z e  d o  w y ru g o w a ­
n ia  ze  s p rz e d a ż y  b e zw a r to ś c io w e j ta n d e ­
ty  ,k tó ra  d y s k re d y tu je  k u ltu rę  lu d o w a  
W iln a  w  o c z a c h  p rz y p y s z a .

Zima u brzegów Szwecji

M a lo w n ic z e  z d ję c ie  p rz e d s ta w ia ją c e  fra g m e n t w y b rz e ż a  s z w e d z k ie g o  w  z im o w e j 
sza c ie . N a  d ru g im  p la n ie  w id o c z n a  na t le  z im o w e g o  k ra jo b ra zu , la ta rn ia  m o rska .

ie  artykuł „IKC" zarzucający „Płomyko­
wi" szerzertie zgubnych dla młodocia­
nych czytelników haseł ma całkowile u- 
spraariedliwienie Nie tylko bowiem ak­
cesoria w inkryminowanym numerze _,Pło 
myka' (jak lo podkreślił Sąd Okręgowy; 
mają cechy propagandy szkodliwej, aie 
lakźe i metoryczme wszystkie B aoyku- 
łów składających , się na ieden z ntime- 
vów rego pisn zmierzają ku teiru sarue- 
n u  celowi.

2 N O W J  ZASYPANY LAW INĄ  

Dnia 31 ub. m wyszedł z
; i

domu w
Nagórzanach, poa. zaleszczycki, 18-letni 
Piotr Gorczyński i oc tej chwili zaginął. 
Dopiero 2 lutego znaleziono jegc zwło­
ki pod zwałem śnieżnym 3 i j»o m. gra 
bosci na drodze między Nagórtanaml a 
Czerwonogrodem. Okazało się że G or­
czyński został zasypany lawiną śr.lei.>ą 
długości 24 m, i grubo ci 3 i pół 
która zsunęła się ze wzgórza u sróp któ­
rego przechodzi droga.

Z a b ó j s t w o  p r z e z  p o m y ł k ę

W  Chełmnie odbyła się rozprawa 
przeciwko Niemcowi z Wałkowa, Karo­
lowi Deliesowi, oskarżonemu o zaoó.stwe 
Polaka śp lóieła Miszkiewicza Debcs 
Humaczył się, te Miszkiewicz dostał się 
potajemnie do jegc ogrodu, a obce cze­
go strzelił z dubełtowki, gdyż sądził, i t  
to złodziej. Na rozprawie Deues zeznał, 
ie  chc.ał tylko Miszkiewicza postraszyć. 
S >d ikazał óeliei na 2 lata więzienia.

   ssmm* fi'**--__
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Jak będzie lepiej.
N ie  Lrzeha t\yi zbyt b\*strj-Tu olw^j-wato 

rem  b y  dosłrr^y-, że  statym  le jiia tem  w szyst 
- 'r h  rozm ów  k iw ir z y s t c c h  jest narzr-Łsrait- 
na c ię żk ie  ca asy. Jeżeti -nawet k loe um yś ln ie  
stara s ię  poo trzym ać roamrowę n a  k - im c ie  
beztrcksJum ab-sirakćyjjiy-m  m in io  u s iln y ch  
sta rań  zawsze zboczy  o n i  na tem aty óso 
biate a  tu ju ż  obszerne pote do  b iadań  i na 

rckan. A  je że li zn a jd a  sśę tacy. dUj k tó ry ch  
los b y ł ła skaw szy  • k t ó r i ,  m a ją zapewnioam  
egzjstea ic ję  —  c . znow u n a rze ka ją  n j  sza 
rzYznę życ ia , n a  iwatk s iin icy szv c ii H T a irń .

b i mć/c „srę w yrw ać na  pew »n  czas 
z '“ dnostajnego I - ,-bu iy o in , ja k ie  p row adzą  
w y jechać zazj-mć s-zegoś noweęo. c:-epoś in­
nego

A zatem , ja k  w ra z im y , d u żo  n ie z .,Jo w o lt 
nki. du żo  pragn ień - tru d n ych  do zaspoko ję  
uia. Ale jest na to  radu.. L o te r ia  k la so w a  p*j 
s ia d a  w ąelk ie m ożHwóśoj d la  k  źdcg«> z a  as, 
każda  Jdasa zaw iera  }k >Wó -t,, sze-reg roznun 
tvch w\-gtranvcb S»a.nse w yg ran ia  i  [Krpra 
w ien ia  swego bytu a ib c  hrzeczj^wrislnienia 
m arzeń  są zatem  w h  tk ie. T rze b a  ty lk o  by. 
c ie rp Lw ym  i  o ie  p rze jłu ow ać  się. je że li w 
począ tkach  nawet s ię  nie poszczęśc i

P rze stańm y  więs b ia aa c  t n a rzekać  i ato  
trias* zaopa trzm y się w los do p ie rw sze  
k la sy  trzyd z ie s te j ósm ej lo te r ii państw uw ej 
a w ów czas tematem  na szych  nozm >w stan 
się na pew no  p ro je k b  i p lan y  radosne j przy 
sz lo śc i po łączone j z w ygraną
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Dary dla biblioteki 
P. M S. w Wilnie

Zarząd Fuinduszu Aullur, Naro­
dowej w V\ arszawie w  styczniu prze 
kazał ZarzacKrw; Genlralnemu P-ołs- 
kiej Macierzy Szkolnej w W iln ie po 
ważną ik>M wyborowych dzieł pisa 
rzy polsikich, m. in. J. Gonrada Korze 
nrawąskiego, Sewera i Odkana Książki 
te poważnie /.aisilą biblioteki Macie 
rzy i poz-w ola na rozszerzenie sieci 
biblioteczek ruchomych

Pozatem na apel Macierzy o ksiąz 
ki do bibliotek nadesłały ofiary nastę 
Ptijące wydawnictwa: 1) Księgarnia
Św Wojciecha w Poznaniu" i 2) Księ 
g -m ia  . Nautka i Sztuka" K Leśniaka 
w Kraikoyvie.

*Q

Gromada „Narocz”
Na podstawie art. 16 nsE 1 usta­

wy o częściowe, zmianie ustroju sa 
morządn rea-ytorialnego i zgodnie z 
u< hwałą W ydziału W ojewódzkiego z 
dnia 25 styczmia 1937 t  wojewoda 
wdensk- zmienił nazwę gromady 
„M  orońci -  w gm mie Kblhyłnik pow. 
piisfawskiego na nazwę ,.Naroe*“ .



. . K U R J F R  W IIJ lS S K i-  tt II. 1037 r.

O ulicq Ferdynanda Ruszczyca
w Wilnie

t ^ u f o r a  k o a a a u a w f c ś u r u
n$t zI;̂ oż(f9 lefi* a «frze»i o

Słomlune ugnie naszych zachwy­
t ó w  i żalów  płumienią się ćhu lami 
-aość jaskrawo, ale gasną prędiko. Nie 
su»ć nas na porządną huapę, świecącą 
rowrno, jasno i długo. Nic dz.wnogo 
—  słomki grałisowe leżą na ulicy, a 
nafta do lampy k-asztuje i trzeba za 
nią płacić gotawiką. A gotówka wciąż 
jtst potrzebna na tyle wydatków bar­
dzie j „życ iow ych" miz up unięLuienie 
kogoś nieżyjącego, choć by to był Fer 
dyn and Ruszczyć W  stosunku ao Je 
go pamięci z.dcby liśmy się rzeczowo, 
juk. dotąd tylko sja jcdiio: na przeciąg 
kilku 'tygodni aarowausmy knieniu 
Hiiszczycowskiemu cudzą własność 
pałac w ięzienny na Antokolu, a na­
stępnie rozporządzi iśmy nią jeszcze 
inaczej.

W  tym stanie rzeczy, dostosowu­
jąc się do naszych możliwości, propo 
nuję, byśmy niezwłocznie uczcili pa 

„ mięć Rusatcąyca pi-zynajniniej tym, 
co nie wymaga ani ko,ziu. ani pracy, 
ani nawet większej fatygi.

Nazwijmy jedną «  ulic wileńskich 
imieniem Ruszczyca.

Ulica ta nie m oże znajdować ^.ę 
na peryferiach miasta, ani na Wolo 
kumpii. ani pod więzieniem Antolkol 
.i kim. jak to juz propoaiowano an. 
a j  zaonych śoJtamszkach lub Bel- 
montach. Musi leżeć w  sercu starego 
W i l n a ,  bo Ruszczyc swego nnasta me 
klepał protekcjonalnie i peryferycz 
nie, lecz kotóhał je  całvm  sercem i ilu 
ży ł mu całą doiszą.

Trzeba, zeby ulicą Ruszczyca tłum 
nie chodzili nie analfabeci z przed­
mieścia, lecz „w arstwy oświecone", 
umiejące czytac, pisać i oaróżniać 
,.lans/.afty“  od obrazów-, malow anycb 

ręcznie i olejno Trzeba, żeby ulicą 
Ruszczyca gęsto chodziła młódź a-ka 
dernicika po dTodze z gmachu glowne 
go USB do W ydziału Sztuki w mu 
r ich Bernardyńskich wydziahi s tw o­
rzonego przez tegoż Ruszczya-a. T rze­
ba, żeby tablica z tym Dnieniem kin 
ł i  w* oczy wszystkich przechodniów 
i wywoływała zapytania: ,.a któż to 
by ł —  ten Ruszczyc?".

A le nawet dla Ruszczyca nie wot 
no pozbawiać nazwy żadnej ulicy o 
hizem ieniu tradycyjnym i długo wiec/, 
nym Chociaż R-uszozyc mieszka! przy 
ulicy Zanikowej i  chodził na W ydział 
Sztuki zaułkiem Bernardyńskim lub 
®więtomichaLskmv, jednak te trzy 
uuzwy są „tabu" -— nie -11/01110 ich 
ruszać.

Z zaułków urzwcnodził Ruszczyc 
na ulicę Św Anny — innej drogi być 
t ie mogło. A ulica Św. Anny ma tylko 
17 łat wieku i przedtem długo nazywa 
ła się , Suworowskaja". Zaś jeszcze 
dawniej była to ścieżka, prowadząca
00 Zarzecza do Królewskich Młynów
1 ta ścieżka zażywała się , Młynową". 
A le ulicę Młynpwą już m am v za Tno ! 
stem na Wilejfce — na początku Za­
rzecza. W ięc ulica trzech imion —  
..Młynowa —  Suworowslka ja —  Św. 
Anny" nie posiada cech i wartości 
nazw y tradycyjnej me jest nietvkal 
aa . i skoro miała trzj nazw j , to mo

że dcu,Lać i czwarta. l-rzeU> można 
i należy nazwać ulicę Św. Anny ulicą 
Ferdynanda Ruszczyca. Do W ydziału 
Sztuki U3J3 od Katedry będzie się 
szlo ulicami Królewską i Ruszczycow 
ską —  skojarzenie uie przypadkowe, 
lecz istotne i  słuszne. Należy to uezy 
nić niezwłocznie, goyz minęło już 
trzy miesiące od zgonu Ruszczyca i 
nic n ie może usprawiedliw ić dalsze 
go zaniedbywania tej prostej i łatwej 
sprawy.

A na zakończenie —  na wszelki 
w ypadek —  podaję projekt kompro 
mi sowy dla tych, którzy by żałowali 
nazwy ulicy Św. Anny i pragnęli ją  
zachować. Ulica ta składa się 7 
dwóch odrębnych części, rozdzielo­
nych placykiem  przed kościołem >>w. 
Mićhała. Częsc pierwsza prowadzi od 
ulicy Metropolitalnej do kościoła Św 

B

Anny, i ta mogłaby zachować swą na/ 
wę, dzięki czemu uszanowania zostu 
nie je j świeża siedemnastoletnia tra 
dycja. Druga zaś część ulicy —  od pla 
cyku przy kościele Św. Michała do 
Kiólewskiej, powinna bezwzględnie 
zrzec się swej dzisiejszej nazwy nu 
rzecz pamięci Ruszczyca i to iest 
minimum, które się tej pamięci nale­
ży. Wstyd będzie całemu W ilnu, jo 
śli to się nie stanie.

W ięc streszczam się, apeluję do 
sumień i serc wilnian: przypomnijcie 
sobie huszczyca, k tóry zawsze o was 
pamiętał i myślał, przy juncie i pc 
przyjcie tę sprawę gorliwą agitacją 1 
propagandą. Niech cała ulica sv\ An 
ny, a przy najmniej je j wschodnia po 
łowa zostanie nazwana ulicą F erdy­
nanda Ruszczyca lub ulicą Ruszczy
c owsik a. .Tan B u łh a k .

u s s c & ę /

S y tu a c ię  ą o s p o J a r c z ą  w  s ty c zn iu  rb  
na W ile ń s z c z y ź n ie  m o żn a  by  o g ó ln ie  
s c h a ra k te ry zo w a ć  ja k o  sy tu a c ję  s la ie g o  
p o d n o s z e n ia  s ię  c e n  y ta , p s z e n ic y , ję c z ­
m ie n ia , ow sa  a z lym  zw ią z a n y c h  m ąk i i 
p ie c z y w a .

Z w y ż k ę  c e n y  z b ó ż  t łu m a c zy  p r z e d e  
w szys tk im  g o s p o d a r c z a  sy tu a c ja  w  sk a li 

j m ię a z y n a ro d o w e j.  N a  z v v y z rę  c e n  z b ó ż  
w p ły n ą ł ró w n ie ż  n ie u ro d z a j na W ile ń s z ­
c z y ź n ie  w  ro k u  u b ie g ły m . - -

Ż y to . N a  ż y to  c e n y  w  d a ls z ym  c ią ­
gu  zw y żk u ją . P o d a ż  n a o g ó ł n ie d u ża , 
g d y z  te  za p a sy , ja k ie  b y ły  d o  w y w ie z ie ­
n ia  za  g ra n ic ę  zo s ta ły  ju ż  w y p rz e d a n e  W  
b ie ż ą c y m  s e z o n ie  e k s p o r to w y m  z W ile n -  
s z c z y zn y  w y w ie z io n o  m e d u zo  ży ra , n a to ­
m iast w ię k s z e  ilo ś c i p o s z ły  z re jo n u  p o ­
le s k ie g o , n o w o g ro d z in e g o  i b ia ło s to c k ie  
g o . Z a p o t r z e b o w a n ie  na ż y to  p tz e z  m ły ­
ny w ile ń sk  e w y ra ża  s ię  c y frą  o k o io  45 
to n n  d z ie n n ie ,  n ie  w lic z a ją c  w  to  m ły n ó w  
m a ły ch  ,k tó re  p r z e ra b ia ją  ż y to  s p e c ja ln ie  
na m ąkę  ra zo w ą . N e  p o k r y c ie  z a p o ir z e b o  
w an ia  m ły n ó w  id i i e  ż y to  m ie js c o w e g o  
p o c h o d z e n ia .

P s z e n ic a . N a  p s z e n ic ę  tendencja 
m o cn a , p o d a ż  m e w .e lk a . Z a p o t r z e b o w a ­
n ie  m ie js c o w e g o  p rz e m y s łu  p o k ry w a ją  
d o w o z y  z W o ły n ia ,  g d y ż  p s z e n ic a  z W i-  
le ń s z c z y z n y  s ta n o w i ty lk o  n ie w ie lk ą  
c zę ś ć  o g ó ln e g o  z a p o t r z e b o w a n ia  m ie jsco  
w y ch  m ły n ó w  T e g o ro c zn y  u ro d za j p s ze ­
n ic y  na tu łe js zym  łerenie był niezły, je-

“ 1
Na marginesie * Tygodnia Przeciwpożarowego1" w Lidzie

W  c za s ie  o  l  31 s ty c zn ia  d o  7  lu te ­
g o  p r z e p ro w a d z a n y  ,est na te re n ie  p o w ia  
tu l id z k ie g o  „ T y d z ie ń  P r z e c iw p o ż a ro w y  
N ie  o d  rz e c z y  b ę d z ie  p rz y  te j s p o so b n o ś  
c i sk re ś lić  k i lk a  s łó w  na tem at stanu  i 
p ra c y  s tra ży  p o ż a rn y c h  w p o w .e c ie .

P o w ia t  l id z k i p o s ia a a  w  tej c h w ili 70 
O c n o m ic z y c h  S tra ży  P o ża rn y ch , w  tym  2 
zm o to ry z o w a n e  c a łk o w ic ie  tj. L id a — m ia  
sto  i L id a  —  S ło b ó d k a j ,  o ra z  5 zm o to ry ­
z o w a n y c h  c z ę ś c io w o  w  h u ta c h  N ie m e n  
E p z y s z k a c h  , R a d u n iu , Iw ju i W e re n o w ie . 
Z m o to ry z o w a n ie  c z ę ś c io w e  n a le ż y  ro z u ­
m ie ć  w  łe n  sp o só b , że  s tra że  łe  o trz y m a ­
ły  m o to D o m p v  « ts ilcaw ki m o to ro w e ) , le c z  
n ie  p o s ia d a ją  zm o to ry z o w a n y c h  srod icow  
lo k o m o c j i.  P o za te m  p rz y  12 s tra ża ch  ist­
n ie ją  je d n o s tk i ż e ń sk ie j s łu żb y  sam ary tan  
s k o -p o ż a rn ic z e j .  D o ro b e k  w  d z ie d z in ie  
D o ża rn ic tw a  za  o s ta tn io  d w a  la ta  je s t d u ­
ży  W  c ią g u  te g o  o k re su  z a o p a tr z o n o  w  
s ik a w k i rę c zn e  10 n o w y ch  s traży , c z te ry  
z w y że j w sp o m n ia n y ch  w  m o to p o m p y , o  
raz s z e re g  s tra ży  w  sp rz ę t  in n y , ja k  b e c z ­
k o w o z y , s y re n y  a la rm o w e , w ę z ę  i tęc 
Z a o p a tr z e n ie  to  re a liz o w a n e  jes t p rzy  
w yda tn e ; p o m o c y  f in a n so w e j P o w s ze c h n e  
g o  Z a k ła d u  U b e z p ie c z e ń  W za je m n y c h . 
W  d z ia le  w y s z k o le n ia  p r z e p ro w a d z o n o  
5 k u rsó w  i-g o  s to p n ia ; 1 —  d r u g ie g o  i 
1 —  t r z e c ie g o  s to p n ia , d ą ż ą c  d o  p r z y g o ­
to w a n ia  o d p o w ie d n io  w y s z k o lo n e j k a d ry  
o f ic e ró w , k fó r z y b y  m o g li p ra ca m i straży  
p o ż a rn y c h  k ie ro w a ć  z fa chow ą  zh a jo m o ś -  
c ią  rz e c z y . P o ż a rn ic tw o  jes t b a rd z o  w a ż ­
ną 1 s k o m p lik o w a n ą  g a łę z ią  w ie d z y  te ch ­

n ic zn e j, n ic  w ię c  d z iw n e g o ,  ze  z a g a d n ie  
n iu  w y s z k o le n ia  p o ś w ię c a  s ię  ty le  tru d u  
i sta rań . C z ło n k o w ie  s traży , o c h o tn ic y ,  
z d o b y w a ją  to  w y s z k o le n ie  p o w o li,  g d y z  
n ie  zaw sze^ m ogą  s o b ie  p o z w o lić  na w z ię  
c ie  u d z ia łu  w  ku rs ie , trw a ją cym  k ilk a , lu b  
k ilk a n a ś c ie  d n i. je d n a k  s to p n io w o  c o ­
ra z w ię ce j o f ic e ró w  u zy sk u je  fa c h o w e  
p r z y g o to w a n ie  00  p ra cy . Je d n y m  z ró w ­
n ie  w a żn y c h  z a g a d n ie ń  jest sp ra w a  na ­
le ż y te g o  z a o p a tr z e n ia  w o d n e g o  w  te re ­
n ie . N ie  p o m o ż e  n a j le p ie j z a o p a tr z o n a  i 
w y s z k o lo n a  straż, je ż e li p o  p r z y je ź d z ie  
a o  p o ż a ru  n ie  za s ta n ie  na m ie js cu  d o s ta  
te c zn e j ilo ś c i w o d y . Ta kw est,a  je s t sta­
le  a k tu a ln ą  i c h o c ia ż  w  osta tn im  ro k u  w y ­
b u d o w a n o  w  c z te re ch  m ia s te c zk a ch  z b ió r  
m k i w o d n e , ro  je d n a k  n ie  jes t to ro z w ią ­
za n iem  z a g a d n ie n ia ,  b o w ie m  w k a żd y m  

}. z  w ię k s z y ch  u s ie d li n a  te ren  e  p o w in n o  
b y ć  k ilk a  ta k ic h  zD io rn ik ó w  o  p o .e m n o s c i 
o k o ło  30 tys. lit ró w , d a ją c y c h  g w a ra n c ję  
n a le ż y te g o  z a b e z p ie c z e n ia  c a łe g o  o s ie ­
d la  p r z e d  p o ż a ie m . J a k k o lw ie k  z a g a d n ie  
n ie  to  z a c z ę to  ro z w ią z y w a ć  d o p ie r o  
p r z e d  ro k ie m , is tn ie je  n a d z ie ja , ż e  zo s ta -

Krol pustyni na śniegu
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n ie  o n o  z  c za sem  p o m y ś ln ie  z a ła łw ,o n e , 
g d y ż  na ro k  p rz y s z ły  p r z e w id z ia n o  b u d o ­
w ę  d a ls z y c h  z b io rn ik ó w  w o d n y c h  i p la n  
z a o p a tr z e n ia  p r z e w ia u je  d o ś ć  p o w a żn e  
in w e s ty c je  w  tym  k ie ru n ku . R o w rś e z  z a ­
g a d n ie n ia  m o to ry z a c ji st/aży , r e a liz o w a n e  
p la n o w o , p o z w o li na s k u te c z n ie js zą  a k ­
c ję  o b ro n n ą , s z cze g  >lnie w  te re n ie , w  
o s ie d la c h  w ie js k ic h , g d z ie  a lb o  is tn ie ją  
s tra że  s ła b s z e  p o d  w zg lę d e m  z u o p a ł.z e -  
n ia , a lb o  ich  w o g ó le  n ie  m a. S z y b k o ś ć  
i ru ch liw o ś ć  zm o to ry z o w a n y c h  p la c ó w e k  
s tra ża ck ich  je s t n ie o d z o w n y m  w a ru n k iem  
B ie ż y c ie  p c ję te  o b ro n y  p o ż a ro w e j ,  a 

z a g a d n ie n ie m  tym  w ią ż e  s ię  ś c iś le  s p ia w a  
d o b ry c h  d r ó g  na te re n ie , o b s łu g iw a n y m  
p rz e z  s traże . P o w ia t  l id z k i p o s ia d a  d o ś . 
gęstą  s ie ć  d r o g  b ity c h  i s ie ć  ła  z ro k u  
na ro k  s ię  zw ię k s za .

H a s łe m  r.aszych  s traży  je s t: .G a s ić
P o ża ry  M a te r i i,  w zn ie c a ć  P ło m  e m e  D u ­
c h a " . Z tym  h a s ie m  na ustach  i w  se rcu  
stra ża cy  p e łn ią  sw ą c ię ż k ą  s łu ż b ę  n ie  d la  
z a s z c z y lo w  i g o d n o ś c i,  a z p ro s te j > b e i 
in te ie s o w n e j m ito s c  b l iź n ie o o .

d n a k  m ie js c o w i ro ln ic y  s ie ja  p s z e n ic y  na 
o g o ł  b a rd z o  m a ło  i to  w ła śn ie  je s t p r z y ­
c z y n ą  je j b ra k u  na m e js c o w y m  ryn ku

Ję c zm ie ń . N a  ję c zm ie ń  c en y  s ta b i­
liz u ją  s ię . G d a ń s k  w  a a ls z y m  c ią g u  n ad - 

' sy ła  d u ze  z a p o t r z e b o w a n ie , p ła c ą c , z a ­
le ż n ie  o d  s ta r id a r łu , 22 .00  00  24 00  z l.  
f ra n co  w a g o n  G d a ń s k  T u te jsze  m tyny  
p o k ry w a ją  sw e  z a p o t r z e b o w a n ie  to w a ­
rem  d o w ie z io n y m  d o  m iasta  fu rm ankam i 
c o  k a lk u lu je  s ię  fa n ie j n iż  K o le ją .

Owies. O w ie s  w y k a zu je  n ada l 
zw y ż k ę  w  cen a ch , na c o  w p ły w a  d u z e  
z a p o t r z e b o w a n ie  z G d a ń s k a , jak ró w ­
n ie ż  u s ku te czn ia n e  je s z c z e  d o s taw y  d o  
w o jska .

S ie m ię  ln ia n e . N a  s ie m ię  ln ia n e  c e ­
n y  u trzym u ją  s ię  n a d a l na  p o z io m ie  w y ­
so k im  w ra z  z d u ż ym  z a p o trz e b o w a n ie m  
i p rz y  z n ik o m e j p o d a ż y  Id z ie  o n o  w  
w ię k s z o ś c i na  p o f r z e b y  m ie js c o w y c h  o le ­
ja rn i. N ie k tó re  fa b ry k i p ła c ą  J o  40 ,50 zł 
za  1 kw in ta l, f ra n co  sta cja  z a ła d o w a n ia  
w ra z  z w o rk ie m .

C e n a  na w sz y s tk ie  g a tu n k i lnu  w 
d a ls z y m  c ią g u  je s t m o cn a  p r z y  te n d e n c j i 
z w y ż k o w e j.

SOoMr. „R0’qik“ 
w Głebnkiem

O b r ó f  sp ó td z> e ln i „ R o ln ik "  w. G łę b o »  
k iem  za  ro k  1936 w  p o ró w n a n iu  z ro k ie m  
19354 p rze d s ta w ia  s ię  n a s tę p u ją co

1935 r. 1936 r.
z b o ż e m  ,, 807332 589935
s ie m ie n ie m  In .an /m  „ 295523 324434
w łó k n e m  ln ia n ym  ,, 36344 3450o
t rz o d ą  c h le w n ą  „ 84o28
n a s io n a m i 7728 30310
narz. ro ln ic z y m i ,, 8227 6449 I
n a w o za m i sz tu czn . ,, 13ż399 164366
do s t. d c  w o js k a  ,, 129334 41110

o g ó ln y  o b ró t 1477958 1339890

Jak w y n ik a  z p r z y to c z o n y c h  cytr, 
o b ro ty  z b o ż e m  i d o s ta w y  d o  w o jsk a  w  
ro k u  1936 zn a c z n ie  zm a la ły , je d n a k  n ie  
n a le ż y  te g o  t łu m a c zy ć  zm n ie js z e n ie m  za  
s ię g j  p ra c y  s p o id z ie ln i w  d z ia le  z ie m io  
p io d ó w ,  a jes t to  je d y n ie  sku tk iem  n ie ­
u rod za ju , ja k i n a w ie d z ił  w  ro ku  I936  p o ­
w ia t d z iś n ie ń s k i.

W o b e c  m a ły ch  o b ro tó w  w  d z ia le  
z b o ż o w y m , s p ó łd z ie ln ia  p o s ia d a ła  w ię ­
k sze  m o ż liw o ś c i f in an so w e , k fó re  z o s ta ły  
w y k o rz y s ta n e  d la  n a s ile n ia  a k c ji skupu  
s ie m ie n ia  ln ia n e g o  1 t r z o d y  c h le w n e j.

N a  te re n ie  p o w  d z iś n ie ń s k ie g o  zna j 
d u ją  s ię  je s z c z e  s p ó łd z ie ln ie  w  D o k s z y -  
c a ch  i P ltss ie , k tó re  ró w n ie ż  p ro w a d zą  
s k u p  z ie m io p ło d ó w ,  je d n a k  w  zn a c z n ie  
m n ie js zym  za k re s ie

Budowa szkół im. Marszałka

Swlędany

W  dniu 6 tvm. odbyło się w Brasła 
wiu posiedzenie Powiatowego K om i­
tetu budowy szkół im. Marszałka Jó 
zefa Piłsuasikiego, na którym  postano 
w ono oddać dostawę okuć budowla 
nych, kafli, cegły ognioLr wab-j i szkła 
spółdzielni „Roln ik ’ w Brasławiu, ja 
ko najtańszej iz 10-c.iu iinm, które 
złożyły oferty .Jednocześnie Komilct 
zaakceptował uiniowy zawarte z cie­
śla/nu na skutek odbytych przetargów

na roboty ciesielskie.
Dostawa budulca, ze względu na 

brak drogi zimowej, została opóźnio­
na, obronie jednak Zarządy gminne 
przystąpiły do w j wózki drzewa z la 
su.

Przystąpiono również do wyrobu 
dachówek cementowych i dotychczas 
wykonano przeszło 15,000 sztuk. Da 
chówki wyrabiane są jednocześnie w 
5-ciu punktach

Mieszkańcy Postaw 
wy wojowali zniżką cen prądu
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Akcja bojkotowa, którą prowadzi 
li od meregn dni abonenci elektrowni 
postarwskiej, została zakończona,

Na odbytej w (htin 4 bni. konferen 
cji doszło do porozumienia pomiędzy 
koncesjonariuszem mi. Don Koma 
jem a przedstawicielami abonentów. 
Po dłuższych pertrrfktacjaeh została 
ustalona cena za dostarczony prąd w

nysukości 75 «r. za t  RWG, co w sło 
su oku do dotychczasowej ceny stano 
wi zniżkę o 14 groszy. W  ten sposób 
żądania mieszkańców Postaw zostały 
zrealizowane.

Należy dodać, że uszkodzone przez 
ostatni wypadek instalacje zostały 
naprawione i elektrownia została nrn 
r bom i ona.

- v / ‘

N a w e t  śn .e q  i s i l r y  m ró z  n e  p r z e s z k o d z i ł  K ro lo m  p u s tyn i, 
w o d b y c iu  c o d z ie n n e j p r z e c h a d z k i p o  lo n d y ń s k im  o g r o d z ie

w id z im y  na na szym  z d ję c iu .
W*M”  - M a m a i 1

w sp a n ia ły m  lw om  
z o o lo g ic z n y m , co

a u M a u —  m n m m

Pożary

Nowe spółuzlelnie mieczaiskie
O s t a t n io  na terenie pow. brasław

skiego Titlnicc samorzutnie przystępu 
ją do orguini/uwamia mleczarń spół 
dziele z y cli >v o^r,Mikach najbardziej 
oddalon\ch od niiasleczCk, gdzie zbyt 
mleka jest utrudniony ze względu na 
h ia k  konsumentów. Zebrania organ 
zacyjne takich mleczarń odbyły się 
w wozianiK-h gin. bobińskiej, i w 
W y s o k im  O s t r o w ie ,  gm. jedzikiej, i w 
obu wypadkach postanowiono jedno­
głośnie uruchomić mleczarnie w oza 
Me jak najkrótszym. Należy s-ię spo 
dziewać, że aseja  ta zostanie pokiero 
wa.ia przt*z ‘ Klipowmin-ie czynniki k,u 
dobru założycieli spółdz:ielni, tym 
bardziej, że spółdzielnie te mają być 
zorganizowane na zdrowych zasa­
dach materialnych, t. j. na udizi iłach 
ciłonków a nie tak, jak organizowa

ne w swoim czasie spółdzielnie, które 
obierały swój byt na pożyczkach i 
subsydiach państwowych i samorzą 
aowych.

Poważnym etapem w rozwoju spół 
dziclczoścj na terenie paw. post a w- 
SKiego jest powistanie now ej filii spół 
dzielni mleczarskiej w  Jamlkach- 
Prudnikach, sm. łuczajskiej.

I>nla 1 bm. odbyło się otwarcm 
%iółdzielni. Po poświęceniu lokalu 
p izez ks. proboszcza , Rrukwiokiego 
aktu otwarcia dokonał starosta po- 
wiatówy, wygłaszając do zebranej 
ludności okolicznościowe przem owie 
uie.

Zasięg działalności nowootwartej 
spółdzielni oJiejmie gospodarstwa roi 
ne położone w promieniu Około l(j 
km.

\V  k o l W o ro iłC Z U K i, gm . s z a rko w - 
t s k ie j, p o w . d z iś n ie ń s k ie g o ,  w  d n iu  30 ub . 

m. s p a liła  s ię  s to d o ła , 3 w o z y , k o n ic z y n a  
s ia n o  i s ło m a  S e rg iu s za  B o h o w ic z a .

29  ub m. w  zaśc . Mościszcze, gm . 
k ie m ie lis k ie j,  p o w . św ię c iań sk ., s p a liła  s ię  
s z o p a  i c h le w  M a r i i  W in c iu n o w e j w sku te k  1 
z a p ró s z e n ie  c g n ia .  S łra ły  —  100 z ł.

W  ły m że  d n iu  o k o to  g o d z .  20  w 
za śc . Rodziewszczyzna, grn. k ie m ie lis k ie j,  
s p a lił  s ię  d o m  m ie s zk a ln y , o u a y n e k  g o s ­

p o d a / c z y , k la c z , 3 o w ce . św in ią , 13 kur, 
2 g ę s i, d e sk i, o d z ie ż  i p ie n ią d z e  A le k s a n ­
d ra  Ju ch o w ic za . O g ó ln e  stra ty  w y n o szą  
z ł. 3 740. P o ża r  p o w s ta ł w sicu tek w a d li­
w e j b u d o w y  k o m in a .

3 0  ub . m. o  g o d i  3.2C w sku te k  n ad  
m ie rn e g o  n a p a le n ia  w  p ie c y k u  ż e la z n y m  
p r z e z  stró ża  n o c n e g o  B e n ia m in a  L iw szv c a  
p o w s ta ł po^ ar w  s t ró żó w c e  p r z y  e le k t ro w  
n i w  R a k o w ie , p c w . m o ło d e c z .  P o s z k o ­
d o w a n a  S o n ia  G h z y n ó w n a ,  zam  w  R a­
k o w ie , o b l ic z a  sfró ty  na z ł.  500.

Znowu śmierć wskutek zakazanej operacii
W  szpitala sejmiknwym w Bra- | do szpitala w ałunie b. eiężkim. We- 

sfawiu zmarła Endokia Krywielówna. | dłng orzeczenia lekarskiego Krywia- 
m-ka Kozian. gm bobińskir j. która | łowna zmai ła wskutek zakażenia wy 
w  tymże rtnin została przywieziona | v olanego sztucznym poi onieniem.

WypadeK w młynie
W  ilniu 27 ub, ni pew iaU nm iono  pos łom  

n e t  Po l. Pań. w  SzarkcY.szczyźnie, że w 
ilniu 23 u l  m. w  m łyn ie w  kul. Saw ickie,

dozn a ł złam ania  nogi Aj toni Iłu  ko, m iiseba  
niec koL Aw dzie jezyk i, gin. .-.zarkowskiej.

K r u d z ie i  drutu
Pney trakcie B ra s ła w  —  T urm ont sk ra ­

dziona  o k o ło  40 m. drutu  te leion icm epa. W  
toku wszczętego dnehodzenia  ustalono, źe

p rzew ód  pękł wsbuteK  silnego m rozu  w  nocy 
z 30 na 81 ub. m . i  1  opadn ietego  ó ru fu  sk ra  
dzioiro okuto 40 rn. w art. zł. 5.

—  ZJAZD CZŁONKÓW POWIATO­
WEGO KOŁA ZW. OFICERÓW RE­
ZERWY. 14 lu te g o  b„ r. o d b ę d z ie  s ię  w  
so li W y d z ia łu  P o w ia to w e g o  w  S w ję o a -  
nach W a ln e  z g ro m a d z e n ie  c z ło n k ó w  K o ­
ła  Z O R ,  P o rzą d e k  o b ra d  p r z e w id u je  s z e ­
re g  a k tu a ln y ch  z a g a d n ie ń .

—  S Y L W E T K A  Ł Y N T U P S K IE G O  
W a R C H O l A .  „ W s ta w io n y "  w ie śn .a k  c z e  
s fo  w y g lą d a  n ie zb y*  s y m p a ty c zn ie . G o r ­
szą  w sz y s tk ic h  je g o  f ry w o ln e  p o w ie d z o n  
ka, g e s ty , p o s taw a  itp  N a  p ro s te g o  „ p i ­
ja c z y n ę "  n ik t zresztą  u w a g i n ie  zw ra ca . 
N  e c o  p r z y k r z e j je s f w id y w a ć  d y g . i i ła r z y  
ka  w  m ia s te c z k o w e j k n a jp c e , k tó ry  ch ro  
n ic z n ie  in s c e n iz u je  fra szkę  P o to c k ie g o :  
„ o p iw s z y  s ię  ja k  sw in ia  I g ę b ą  i no sem  
rz y g a  p r z e z  s tó ł to w a rzy s z  p is a rs k i b i ­
g o s e m '. T ag a  f ig u ra  o d w a ż n ie  się c zu je . 
P r z e c h o d n ió w  z u lic y  i g o ś c i z  k n a jp y  
łra k tu je  z g< ry, o b ia ż a , w y d a je  ro z k a zy , 
w ym yś la , u żyw a  rę k o c z y n ó w . N ie  je d e n  z 
s o lid n y c h  g o ś c i zm u szo n y  je s t ro b ić  m u 
„ w y m ó w k i rę kam i p c  g ę b ie " .  P o d o b n y  
ty p  w a rc h o ła  .s in ie je  w  Ł y n fu p c ch .

Gość.

Kc^o-Włlejfra
—  OGNISKO KPW W  NOWEJ Wl-

k-EJCE zorgar* z o w a ło  o n e g d a j z  o k a ż ą  
im ie n in  Pana  P re z y d e n ta  P ro f. hgnacegc 
M o ś c ik ie g o  „i& yw ą G a z e t k ę " .  S a lę  O g ­
n iska , m ie s z c zą c ą  z g ó rą  200  o só b , w y p e ł 
m ła  s z c z e ln ie  p u b lic z n o ś ć .

O d c z y t  o  Panu  P re z y d e n c ie  w y g ło s ił  
p  K o la to r , O  P. P re z y d e n c ie ,  ja k o  o rg a  
n iza toTze  p rz e m y s łu  na Ś lą sku , m ó w ił p . 
R yń ca , p  S z c z e k o w n a  o d c z y ła ta  u ryw k i 
z e  „ S t r z ę p ó w  M e id u r ik o w "  g e n . S ła w o j-  
S k ła d k o w s k ie g o .  K ro m k ę  m ie js co w ą  o m ó  
w iła  p . Ju rg ie le w ic z ó w n a . W  d ru g ie j 
c z ę ś c i w ie c z o ru  z e s p ó ł d ra m a ty c zn y  O g ­
n iska  K P W  o d e g r a ł k o m e a y jk ę  p . t. „T a  
łu ś p o z w o l i ł " .  C a ło ś ć  z o rg a n iz o w a ł p. 
Z e b ry k ,  re fe re n t k u ltu ra ln o -o św ia to w y .

D'isna
—  2 ŻYClA KULTURALNEGO. N a

za p ro s z e n ie  K o m ite tu  R o d z ic ie ls k ie g o  
p r z y  g im n a z ju m  w  D z iś n ie  p r z v b y w a  z ra 
m ie n ia  T o w a rzy s łw a  W y d a w r ic z e g o  M u ­
z y k i P o ls k ie j w  W a rs z a w ie  ir z e c n  w y b it ­
n y ch  a rtys fów , a m ia n o w ic ie  p. p. A n ie la  
Szteaiińska, K a z im ie r z  Koszeliński sk rz y ­
p e k  i p ro f. B ro n is ła w  Rutkowski, zn an i 
d o s k o n a le  z  ra a ia . W  d n iu  12 lu te g o  
o d b ę d z ie  s?ę w  D o m u  L u d o w y m  w  D z i­
śn ie  k o n ce r t, a w  d n .u  n a s tępn ym  a u d y ­
c ja  m u zy c zn a  d la  m > odz ie ży  g im n a z ja ln e j.

Z a c h o d z i o b a w a , że  n ie  d u ż a  ilo ś ć  
o só b  b ę d z ie  m o g ła  u c z ę s tn ic z y ć  w tej 
u c z c ie  m u zy c zn e j w  D z iś n ie , g d y ż  sa la  
D o m u  L u d o w e g o  je s f n ie z b y t  d u ż a , a 
K o m ite t  R o d z ic ie ls k i ju ż  z n a c zn ą  c zę ś ć  
b i le tó w  na k o n ce r t  ro z s o r z e d a f  AK.

Koniunktura w eksporcie drzewa z
W iie ń s ic z y z n y  u le g ła  o s ta tn io  w y b itn e j 
p o p ra w ia  S z c z e g ó ln ie  d u ż e  m o ż liw o ś c i 
o tw ie ra ją  s ię  p r z e d  e k sp o rtem  d o  A n g l i i .  
K ilk a  m ie js c o w y c h  firm  d r z e w n y c h  o t rz y ­
m a ło  ju ż  w ię k s z e  za m ó w ie n ia .
N o tu je  s ię  zm n ie js z e n ie  e k sp o r tu  d rze w a  
s o w ie c k ie g o  na  ry n e k  a n g ie ls k i

S Y L W E T KI

0 160 gadzin 
za duzo

G ło s ,  w z y w a ją c e g o  p r z e z  le ie ło n  
p o m o c y , ,est p r z e w a żn ie  w z ru szo n y , za - 
la m u .e  s ię  i je s t p e łe n  łe z .  W y c z u w a  s ię  
o d ra zu , że  w  m ie s zk a n iu  m ó w ią c e g o  
z d a r z y ło  ę  n a p ra w d ę  w ie lk ie  n ie s z c z ę ś ­
c ie  i ż e  t rze b a  n k  n a jp rę a z e j je ch a c  na 
ra lu n e k  ż y c ia  lu d z k ie g o .  C z ę s to  je d n a k  
n ie  w ia d o m o  d o k ą d , b o  w zy w a ją c y  p o  
p rę d k im  w y p o w ie d z e n iu  —  „ s ta ło  s ię  
w ie lk ie  n ie s z c zę ś c ie , p ro s z ę  p r z y je c h a ć  
ja k  n a jp rę d z e j"  —  w ie s za  s łu c h a w k ę  A  
d y żu rn y  w  P o g o to w iu  R a tu n ko w ym  p rzy  
u lic y  B a z y lia ń s k ie j w  W , ln ie , w ie d z ą c , że  
g d z ie ś  u m ie ra  c z ło w ie k ,  k to re g o  a w e n fu -  
a ln ie  m o żn a  u ra to w ać  s z yb k ą  in te rw e n ­
c ją , m usi c z e k a ć  b e z ra d n y  na p o n o w n e  
z a w ia d o m ie n ie  i p o d a n ie  ad re su . W z y ­
w a ją c y  z p o w o d u  w ie lk ie g o  z d e n e iw o w a  
n ia  z a p o m n ia ł o  a d re s ie .

Z d a r z a  s ię  to d o ś ć  częs to .
B yw a  łe z  in a cze j. G ło s  jest s p o k o j­

ny, p ro s i o  p r z y b y c ie  k a re tk i d o  c h o re g o
1 p rz y ta c z a  a rg u m e n ty . N a  p r z y k ła d , ż e  
c h o ry  m a g o rą c z k ę  i ź le  s ię  czu je . N o  
to  m o że  n ic  n a g ie g o ?  N ie , c h o ry  ska rży  
s ię  na g w a łto w n y  b ó l w p ie rs ia c h , m a 
s iln y  k a sze l, u k a zu je  s.ę k rew , k rw o to k  
P o w ie d z , że  g w a łto w n y  k rw o to k , to  p rzy  
ja d ą  na p e w n o  —  p o d d a je  ja k iś  s z e p i w  
p o b liż u  m ó w ią c e g o  D y żu rn y  p o g o to w ia  
s iy s z y  to . W  tych  w y p a d k a c h  k a re tk a  
r z a d k o  w y je żd ż a .

T o  w sz y tk o  o p o w ia d a  nam

p. Aleksander Bała&z
fu n k c jo n a r iu s z  P o g o to w ia  R a tu n k o w e g o , 
m a ją c y  za  soDą 11 la t p ra c y  w  te j „ in s ty ­
tu c ji o d  n a g ły c h  w y p a d k ó w " ,  o b s łu q u ja  
ce j d w u s to ty s ię c zn e  m iasro .

M d iy  za p a ch  e te ru , k rew , c h o ro b y , 
a g o n ie , p o s p ie c h , n ie sp a n e  n o c e  i tp. —  
to  a tm osfe ra  p ra c /  n a s z e g o  ro zm ó w c y  i 
je g o  k ilk u  k o le g ó w  N a ig o r s z e  są je d n a k  
n ie sp a n e  n o ce , k tó re  w  fa ta ln y  sp o só b  
o d b i,s ja  s ię  na z d ro w iu  p ra c o w n ik ó w  p o -  
q o to w ia .

—  R o z p o c z ą łe m  d y ż u r  o  g o d z in ie  
8 -e , ra n o  —  m ów i p. B e ła sz  —  i b ę d ę  
d / ż u ,o w a t  d o  8 -e j ra n o  n a s tę p n e g o  d n ia  
b e z  p rz e rw y  —  tj. 24 g o d z in y .  W  c ią g u  
te g o  cza su  n ie  m o żn a  n aw e t m ys le c  o  
no rm a ln ym  w y p o c z y n k u  n o cn ym , n ie  m o  
żna  n aw e t z d rze m n ą ć  s ię  na p a rę  g o d z in  
W  k a żd e j c h w ili te le fo n  m o że  p rz y n ie ś ć  
w e zw a n ie . N a ,c z ę ś c ie j te ż  n o c  u p ły w a  
na n ie p rze rw a n e j, g o rą c z k o w e j i s z a rp ią  
c e j n e rw y  p ra cy .

—  P r z e c ie ż  to  m o że  o d b ić  s ię  na 
p a c je n ta ch . Tam , g d z ie  c h o d z i o  ż y c ie  
lu d z k ie ,  g d z ie  n a jm n ie js zy  b łą d , n ie d o ­
k ła d n o ś ć , n ie p e w n o ś ć  rę k i m o że  m ie ć  n ie  
raz n ie o b l ic z a ln e  sku tk i, p ra c o w n ic y , n io  
są cy  p o m o c  n ie  m o g a  b y ć  p rz e m ę c z e n i

P. B a fa sz  w y ja śn ia , ze , ja k  d o ty c h ­
cza s  „ B ó g  c h io n i ł " .  Z re s z tą  san ita r iu sze  
są s ta le  p o d  k o n tro lą  le k a rz y , k tó rz y  s ię  
zm .en id ją  c o  6 g o d z in .  P o d  k o n ie c  24  
g o d z in n e g o  d y żu ru , g d y  sa n ita r iu sze  P o ­
g o to w ia  z  p r z e m ę c ze n ia ,  c h o d z ą  k o ło  
c h o re g o  „ n a  w y p a d k u "  ja k  au to m a ty , 
je s f p r z y  n ic h  w y p o c z ę ty  i o d p o w ia d a ją ­
cy  za  stan c h o re g o  le ka rz .

N o , d o b rz e ,  a te ra z  z in n e j s tro n y . 
U s faw a  m ó w i o  8 g o a z in n y m  d n iu  p ra c y . 
O d lic z a ją c  n ie d z ie le  i m n o żą c  8 g o d z in  
p r z e z  25  c ln i m am y 200 y o d z in  p ra c y  w  
m ie s ią cu . Jesł to  n o rm a  u s taw ow a . Ile ż 
p ra cu ją  sa n ita r iu s ze  P o g o to w ia . P r z e d e -  
w szys tk im  n a le ż y  s tw ie rd z ić  ż e  n ie  m ają 
r „ e d z ie ł.  P o  24  g o d z in a c h  p ra c y  nastę ­
p u ją  24  a o d z in y  w o ln e , p o te m  z n o w u  
24  g o d z ’ r ny d y ż u r  iłd . c a ły m i m ie s ią c a m i 
ae d o  u r lo p u . W y n o s i to  360  q o d z in  
p ra c y  m ie s ię c zn ie . O  160 g o d z in  w  ę ce j 
n iż  p o z w a la  u s law a  P ra c o w n ik o m  P o g o ­
to w ia  z a  g o d z in y  n a d lic z b o w e  n ik t n ie  
p ią c i.  C o  na  to  In sp e k to r  P racy?

—  Ja k  p a n u  u p ły w a ją  g o d z in y  w o ln e
—  P o  s łu ż b ie  .d ę  o d ra z u  sp ać , N ie  

m am  a p e ty tu , a n i o c h o ty  d o  ro zm ó w . O d ­
ra zu  a o  łó ż k a  P o  o śm iu  g o d z in a c h  snu 
—  ju ż  v* e c z ó r  s z c z e g u in ie  w  z im ie . 
Jem . c za sem  id ę  na sp a ce r, c z ę ś c ie j ro -  
b .ę  co s  w  do m u . P o  k ilk u  g o d z in a c h  ro z ­
p o c z y n a ją  s ię  w  d o m u  p r z y g o ło w a m a  d o  
n o c n e g o  w y p o c z y n k u  I z n o w u  d o  fó z k a , 
a n a za ju trz  o d  u -e i n o w e  24 g o d z in y .  N ie  
m a c za su  na n ic . T ak  o d  11 lat.

T ak  sam o  p ra cu je  szo fe r, k t ó iy  p ro ­
w a d z i k a re tk ę , p o  u lic a ch  m iasta , s p ie ­
sząc  s ię  d o  c h o re g o . N ie ra z  j’ e d n a k  z d a ­
rza  si/j, że  p o  o d d y ż u ro w a n iu  24 g o d z in  
p r z e d  p r z y b y c ie m  zm ian y  —  i s z o fe r  I 
d y ż j r n i  ja d ą  z n o w u  na m ia s to , w ra ca ją  
p o  g o o z in ie .  N ie  ra z  s z o fe r  m u s i zo s ta ć  
p o  d y ż u r z e  p r z y  k a re tc e  w  ga ra żu , a b y  
coś z r e p e ro w a r

—  K ie d y ś , to  z n a c z y  ja k ie ś  8  la t te ­
m u bv*o  g o r z e j —  m ó w i p . B a la s z  —  
b o  d y ż u ro w a liś m y  p o  72  g o d z in y  b e z  
p r z e rw y  1 m ie liśm y  te  sam e  24  g o d z . w y ­
p o c z y n k u . Ż y c ie  zm usza  je d n a k  d o  zm .an  
na le p s ze . T e ra z  ro b o ty  je s t b a rd z o  d u ­
żo. I lo ść  w y ja z d ó w  z w ię k s z y ła  s ię  p o ­
t ró jn ie  w  p o ró w n a n iu  z o k re se m  z p r z e d  
8  la ł. M a m y  n a d i ie ję ,  ż e  p r z e c ie ż  k ło ś  
w re s z c ie  Zc in łe r e s i/ e  s ię  n am i i feraz.

Włod
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Polacy 
w Ameryce

W7 dniu 4 lutego 1937 r. w ZPOK. UagieŁ 
łouska 3,'S|— 3) odbył się bardzo znjmujiicy 
rKicrti t p. Zofii Nowosielskiej, którą podzieli 
}a się z gośćmi, [iT/ytiyfvni: ;i;i wieczór s"D  
mi wrażeniami z Ann ryki. Pani Nowosielska 

bvłu tum w ciągu lal 3, objeżdża jąc z odr/y 
tami różne .skupiska |K>lskie i rnając mor. 
ność zetknięcia isię / szerokimi Klerami po l­
skiej kolonii.

Cho dosłowny wyjątek / odczytu ]>. No­
wosielskiej.

—M y.śląr e>z> m ów iąc  o  1‘ dakaeli z zagran i 
cy, n ie możemy się otrząsnąć 7  p rzyk rego  
ocsoela . jukoby nasi luneta by li ezem ś oille  
głyni, dalekim  jak b y  straconem , 1 ak nie w ol 
no num  m yśleć: szczególnie o  iM-szym n a j- 
uczn ie jsry iu  i najstarszym  w ychodzi wie dn 
irnei rfcl. które istnym  cudem  .nilosei Ojezy/, 

ny z a U io w u je  w  s,ttbic ży w e  p lerw lu s ik i n aro  
dow.t- i gorące  um iłow an ie  k ra ju .

P o lo n ia  am erykańska  nic potrzebu je  po 
inocy fin an sow e j. a le  siln ie  jszego niż. doły cli 
ez.r> kontaktu  z Po lską. T.r łączność wzm óc  
nt n a  silach  na.sv.ycli h i.ici 1 u lru dn i j>r<K-os 
w y n a rao aw ian ia  się m łodzież}-. M łodzież jest 
znacznie m niej odporna  w zaciiow-aniu poi 
skości, niż M arsza  generac ja. Już <<l m łodych  
Jat w ob lic zu  tętniącego tem pa pracy w  Anie  
rycc  i szybkich przeobrażeń , nihid/icż poiska  
jest n iem al za iiy pn o ly zow aną  jm lęgą tw ó r­
czą sw ego  Am erykańsk iego  k ra ju . W  dmlat 
k u  najrozm aitsze  p rą d y  An ierykun lzacyjne  o  
1 harakterze nacjonalistycznym  z całą  zaclc  
sk iśc ią  zw ra c a ją  się pracc iw ko  wszystkiem u, 
er* w n osi p ierw iastk i obc«‘ w  pojęciu  am cry  
kańskim .

Tc prądy p o ry w a ją  mltMlizteż pa lską  przt„lc 
w szystkim  w  iim cryknńskich szkołach  i w  
w yższvch  uczeln iach . Tut.t.i s a lk a  jest b a r  
nzo im a n a , elioć n ie beznadzie jna. Istnieje  
boY.lem  „F u n d a c ja  Kościu.szkos »k a "  i cała  
potężna I ’o iska, które n w gą  znaczną ilość  
w ybitnych  jednostek z pośród  polsk iej 11110 
dz ieży  w  Am eryce przyi iągnąć el-o wyższych  
uczeln i w  k ra ju , dki pozyskan ia  now ych  pio  
g in ó w  polskości »  Am eryce. /  k ra ju  trzeba  
w ysy ia i jjednosłki n a jb a rd z ie j w artościow e  
i w ysoce łduowe, bo eizeka i eh tam ciężka  
p raca  Z  jedn e j stron y  m uszą o d n aw iać  i 
zasilać  o rgan izm  intelektualny tam tej P o lo ­
nii, a  z d ru g ie j —  d,ić je j  m ożność zeurania  
potrzebnych  eb se rw ac y j dzi jej p rzyszłego  ży  
cia  w  Polsce.

D o  szerokich  m as polskich w Am eryce  
m usi dotrzeć nasz kupiec, nasz. p rzem ysło ­
w iec  1, tow arem  w  dostosoc an iu  sw o ich  me  
tod pracv do m ętn i amcry kańskich m usi 
dotrzeć nasz artysta ze sw o im i pieśniam i i 
tw oram i w ie iow ie iiow e j ku ltu ry  po lsk iej, za ­
ró w n o  te j p iękne j w ysunteln ioncj jak i In 
d o w e j. M uszą dotrzeć 1 ludzie w ie lcy  i z 
w aw rzy n ó w  sw e j s ław y  choć k ilka  listków  
a ron ie  ku chw a le  i na otuchę b rac i zag ran i­
c a -

A teraz osobiste uwagi rcccnzcntki
iJało się dostrzec, że na zebra-nyołi zrobiła 

silne wrażenie la sygnalizacja niichezpicczeń 
stwa, grożącego m łodzieży jH.lskiej w Amery­
c e . Amerykanizacja jest tak silna, umiejętna 
i  pochłaniająca, że nawet dziecko, urodzone 
w Polsce, już 00 paru Jatach zarzyna czuć 
sic Amerykaninem, wpatrzonym w gwia/dz.i 
sty sztandar, jak ft  bóstwo.

Ze spraw innych uderzyły obecnych owe 
nrak.i polskiej sprężystości .takię.ś luki w psy 
chice starego kraju, które sprawiają, że 
Ameryka nic prawic nie wsie o wyrobach poi 
skdcii a zalewana jest przez produkcję cze 
ską. Każdy konsul czeski jest w  Ameryce zn 
razem p rzedst a wici e I eni interesów prze­
mysłowych swego kraju i nosi ze sobą lekę. 
pehią -prónek i prospektów. klnTe propagu 
je wśród obecnych.

Poza tym rozśmieszyła salę jirzygoda na 
szych „o lim pijczyków 11 (którzy w drodze na 
Olimpiadę m ieli być podejmowani przez 
Amerykan'.iw w Chicago. Otóż „o lim p ijczy­
cy '1 raczyli porządnie spóźnić się na za 
powi-t-dziany bankiet, a dzielni i zawsze za 
jęc i Amerykanie zjed li co  lam było do zje 
dzenia i rozeszli sic do sw ojej roboty. Hcpre 
zentaoja polska nie -została ua miejscu ni 
kogo i miała urazi; o  ten „a fron l11, ale mo 
że też i skorzystała z tej małej lekcji pnn 
klusŁ.ości.

Trudno streszczać ten liard/o ciekawy od 
czyt, obfitował tbowiiem w zajmujące monien 
tj’ . Z obow iązk i; referentki prasowej sygna 
Szuję ti lko, że p. NowosoLska może być dla 
Z P O h  kopalnia, niowyzyskanccli możliwoś 
c ; gdyż je j przeżycia (p. porucznik w o j s k  

polskich) i wrażenia które odniosła .zpo 
bytu na ołiczyźnie. zasilą, m iejmy -tuidzieję 
niejeden jeszcza wieczór.

£ . K . M.

KRONIKA Wydarzenia dnia ubiegłego

D ziś Doroty, Tytusa  B. M. 
Ju t ro  R o m u a ld a , R ysza raa

W sctiód  s łoń ca  —  g. 7 m . 04 

Za ch ód  s ło ń ca  —  g 4 m , 03

b p o s t ize ze n la  Z a k ła d u  M e te o ro lo g ii U .S .B . 
w W iln ie  z d n ia  5.II.-1937 roku,
C iś n ie n ie  : 749 
T em p e ra tu ra  ś re d n ia  : 4  5 
T em p e ra tu ra  na jw . : 4 3  
T em pe ra tu ra  na jn . : 4 1  
O p a d  : 4,5 
W ia t r  p u łu d h .
Tend . b a i.  : s p a d e k  )
U w a g i 1 p o ch m u rn o , m g ta , a e s z c z .

WI L E ŃS K A
D Y Ż U R Y  A P T E K

Dziś w nocy dyżurują następujące upteiu: 
1) Sokołowskiego (Tyzenhauzowska 1); 2) 

Cnom iczewskiego (\ki Pohulanka 2,5); 3)
Miejska (W ileńska 23); 4) Turgiela i  Przed 
miejskich (N  smiecka 15); 5) Wysockiego 
(W ielka S).

Ponadto dyżurują apteki. Paka (An- 
tckolska 42); Szantyra (Legionów 10); Za­
jączkowskiego 1, W ito  klawa 22).

K O M FO R T O W O  U R Z Ą D Z O N Y

Hotel St. 0E0R0FS
w W I L N I E

Apa rtam en ty , ła z ie n k i, te ie f. w poko jach  
C eny  ba rdzo  przystępne

PRZYBYLI C-O W IL N A :
ik i hotelu Gcorges‘a : Medlinger Artur 

z Krakowa; Przybyło Kazim ierz z  Pozna 
»>:a; adw Horbaczewski Zygmunt ze Słoni 
mą; Jmkowiski Jan ze Złotego Potoku; insip. 
Luboański Aleksander z Warszawy; inz a g r  
Llzicrdziejewski Iłondan z maj. Silce; Kowa 
lewska Helena z Piotrkowa; Malinowski A l 
frecl z Woropaj-owa; Schanzenbach Bertold z 
Łodzi; Kobyliński Lucjan z maj. Horoden 
ka: Dunin Wacław- rolnik z Płocka.

HOTEL EUROPEJSKI
r ie n ą j io r z ę d n y . —  C eny  p rzystępne  
T« le fonv  w poko ja ch . W in a a  o sobow a

„•a s.
MIEJSK 4.

—  Urbaniści wybierają miejsce pod 
pomnik Mickiewicza. N a  z a p ro s z e n ie  
z a rz ą d u  m iasta  p r z y b y ł  d o  W t in a  je d e n  
,z w y b itn y c h  u rb an is tó w  w a rszaw sk ich . 
O negderj w lo k ć lu  m ag is tra tu  z  u d z ia łe m  
p re z y d e n ta  m iasta  d - ra  M a le s z e w s k ie g o  
o ra z  m ie jsk ic h  u rb a n is tó w  o d b y ła  s ię  
sp e c ja ln a  k o n fe re n c ,a , p o ś w ie c o n a  m. in . 
sp ra w ie  b u d o w y  p o m n ik a  M ic k ie w ic z a .

Ja k  s ły ch a ć , n a su w a ją  s ię  w ą tp liw o ś ­
c i c o  d o  w y b o ru  m ie jsca  p o d  p o m n ik . 
D e c y z ja  w  tej s p ra w ie  je s z c z e  n ie  z a p a ­
d ła .

—  R E F E R A T  P R A S O W Y  W  M A G I ­
S T R A C IE . Ja k  s ły ch a ć  w  z a r z ą d z ie  m ia 
sta w  n a jb liż s z y m  c za s ie  m a p o w s ta ć  re 
te ra ł p ra so w y .

SPRAW Y ROBOTNICZE.
—  Ogólne izHiranu- członków (.lirz Zw- 

!iw pickarzj w W iln ie odbędzie się w nie
dzit-lę 7 lutego, li. r. o godzi. 11 rano w sali 
Zw iązkowej przy ul. M etropolita lnej 1.

—  O gólne zebran ie  d o rożk arzy  chrzęści 
jan odbędzie się we środę popiclcową 10 tu 
tego r. b. o  godz. ;> wieczorom (17) tam ie.

—  Zebrana w idoeiąg.tivy —  .śltisarzł I 
slu-yrzy parówego ogrzewania odbędzie się 
laniżr w piąl.k 12 lutego r]>. 0 godz. 5 wlecz

—  Zebranie malarzy odbędzie się tamże 
we środę 17 lutego 1937 r. o godzinie 5 w ie­
czorem.

G O S P O D A R C Z A .

—  P ro je k l s k ła d a n ia  z e zn a ń  o  d o ­
c h o d z ie  p r z e z  p r z e d s ię b io rs tw a  p r z e m y ­
s ło w e  6 i  7 k_Ł  Ja k  s ię  d o w ia d u je m y  
is tn ie je  p ro je k t  ro z s z e r z e n ia  o b o w ią z k u  
s k ła d a n ia  z e zn a n  o  d o c h o d z ie  na p r z e d  
s ię b io rs łw a  6 i 7 k a ł. p r z e m y s ło w e i i 3 
k a t  h a n d lo w e j.  D o ty ch c z a s  k a te g o r ie  te  
n ie  s k ła d a ły  z e zn a ń . U ła tw i to w  zn a c z ­
nym  s to p . iiu  p ra c ę  w y m ia ro w ą  u rzę d o m  
sk a ro o w y m .

Z E B R A N I A  I  O D C Z Y T Y .

—  ODCZYT B IAŁO RU SKI O BOB 
ROW SKIM. Jutro w niedzielę dn it 7 
lutego (br., w ,stali przy ul. Zawału ej 
1— 1, ks. redaiktor Ad. Stankiewicz 
wygłosi publiczny odczyt na temat 
„ P i - o f .  M .  B o b r o w s k i  a  b i a ł o r u s k i  r u e h  
o d r o d z e n io w y * .  Jest to owoc mozol 
nych dociekań o M Bobrowskim pro 
fesor/.e Uniwersytetu W ilcnśkiega 7, 

1-ej cw ierci X IX  siuleciai, słsminin sla 
wiście i orientaliście, badaczu języku 
białoruskiego, odkrywcy rękopisu su 
praślsłdego, przywódcy uniwersytec 
kiego kola białoruskiego obatk taikich 
luminarzy -wiedzy, jak Daniłowicz, 
Jaroszewicz. Marcinowski i kvni. Po 
c/ąlek odczytu o godz. 17. Wstęp wol 
ny i bezpłatny.

R O Ż N E

—  W IL N IA N IE  r O Z N A j C iE  W IL N O  
Izb a  Z a trzy m a ń  1 M ie js k i Z a k ła d  B a d a n ia  
Ż y w n o ś c i —  to  d w a  c ie K a w e  o b ie k ty ,  
k tó re  z w ie d z im y  z p r z e w o d n ik ie m  Z  w . 
P r o p o g /T u ry s t .  w  n a jb liż s z ą  n ie d z ie lę .—  
Z b ió r k a  w  n ie d z ie lę  p r z e d  B a z y lik ą  w 
o g ró d k u .  W y c ie c z k a  ru sza  p u n k tu a ln ie  q 
g o d z .  12 -e j.

—  K A R N A W A Ł I GRYPA. Panu 
jąca w mieście grypa odbiła się ujem 
nie na frekwencji na rożnego rodzą 
ju balach i zabawach, urządzanych 
z racji końca karnawału.

Jak obliczają, frekwencja spadła 
tu w- stosunku do roku nb. o przesz 
ło  *20 proc.

Również z powodu grypy notują 
zmniejszoną frekw-encję teatry, kina 
i kawiarnie.

W c a o ra j  j a i  p lT a ih m j, i t  dozo rcy  dom<> 
_rł zapom in ają  posypyw ać śliskich chodn i­

k ó w  p.at k u  m Skutki tego k a rygodn ego  nied  
ba lstw a  tbily się w e  znak i przechodn iom  i 
jerstMie-lowi p egotow ia  ratunkow ego, które  
w  ciągu ub ieg łe j d oby  In terw en iow ało  k ilka  
I rotnie w w  padkach  z łam an ia  rąk  i nóg. 
zw ichnięć i Lu. obrażeń  od n ie s io n y m  pticl 
< z as poślizgn ięć się na  szk lis ly th  ehouni- 
kach... t o lic ja  sp isa ła  utereg p rotokó łów  prze  
, ,nki> op ie sza łym  kb.ąorcorm.

W śi-od o i ’a r  ślizgaw icy  znalazła  się m ię  
d iv  in. uezenlea szko ły  pow szechnej 12-lel 
nin Sara  Iw an te ró w u a  (S zaw e lska  fi), która  
złam uia -obojczyk,

* *  *
Ntc ustala  rów n ież fa la  zarządzeń. P rzy  

ul. W ie lk ie j 35 otezadzla ła  K aebela Syezów  
na. P r/y  ul. Prac-zkarnja 15 zaczadzia ło  .nał 
/ »ństwo Juciriew iczów  o ra z  su b lo k a lo rk a  Jó  
zefca > Iordasów n  1.

W e w szysłk ieh  w-ypadkaeh tn ievw en 'ow a  
to pogotow ie  ratunkow e. Jucn icw iczów  prze 
w ieziono do :-/.pitała św . Jakuba.

* *  *
P o łłe ja  zatrzym ała  w czo ra j a i. utiey M ir 

kiew icza n ie jak iego  Z ygm u n t* L a g D a  (D zie l 
na 18), który siłu k lt szybk i! w  słup ie  n  klam o

V j,it  Zw PhrpapimJr Tn -yS tjca ir j ę r iy  
M ieM ew icza  28. Na _nspraw 1edtiw ien ie“  Lo 
gtsa łrzeoa  Kiodać, że by ł w  stan ie  m etrzeć  
wysn.

* *  *
N a  g.n-ący-in uczynku kradzieży ptaszezo  

z jednegu  z m ieszkań dom u N r 4!l pną- ul. 
W łłk o m  crsk ie j zatrzynum o Józefę K orze­
n iow ską  M a jo w a  5fij.

* *  *
W ieczo rem  w  L a a jp lc  pr/y ul. I.D dw isar  

sk ie j 9 roogorzuta zacięta w a lk a  między kił 
kom a pi.jOiiymi. tV n ie b  .poszły krzesła , bu  
telk i ł t. p. „hkoń ". W  -rezultacie In łerw en ło  
w a ły  po lic ja  ł jiogc łow ie  Jednego uczestnik , 
b ó jk i z w iuom yn i śladem  p ijanych  zapasów  
w  postuel ,» d ziu r w gurw ie prvcw1c/iono 0 0  
szpitala

*  *  *

W&Hwor-Ci.. zi .-rlshi.; nagle  z oznakam i za  
trucia  37 letnia In n a  Łopatów  na, p ielęgnłar 
ka szpitala  żydow sk iego . P rzew iez io no  ją  do  
szp ihna św . Jakuba Przvpuszeza ln ic  zatru  
ła  s ię  jedziTiicni.

*  *  *
Pi-zy uł. K nndnktorsk le j t3 zm arł nagli 

zam ieszkoty w  l. m dom u  78 letni 'I oma.se 
Z u k «„ s k t .  (c )

r

t a

Katastrofalna powódź w Ameryce

R e p ro d u k o w a n e  z d ję c ie  p rz e d s ta w ia  f ra g m e n t  o lb r z y m ie j Ka fa srro fa ln e j p o w o d z i 
w sk u te k  w y le w u  M is s is ip , ,  w  m ie ś c ie  L e o p o ld s v i l le  w  stan ie  O h io . —  G łę b o k o ś ć  
w o d y  na u lic a c h  te g o  m .asta s ię g a  A m fr. W sk u te k  p o w o d z i o k o fo  1 m ilio n  lu d z i 
p o z c s * a ło  b e z  d a ch u  nad g to w ą , zas se t k i o s ó b  u to n e to  w  ta la ch  s z a le ją ce j rz e k i. 
S tra ty  s p o w o d o w a n e  p o w o d z ią  w yn o szą  se tk i m il io n o w  d o la ró w . P o w ó d ź  ta jest 
je d n ą  z n a jw  tr k a ta stro f p o w o d z io w y c h ,  ja k ie  d o tk n ę ły  S tany  Z je d n o c z o n e .

Wybryk ło b u z ó w
W c z o ra j wmoDoreni w rzu cano  do lakulu wy-stawiaiiicin bo n ó w  d la  bezrobotnych  na  

H o ie w ó d z k ic & i Kom itetu Pom ocy Bczrobnt N em iu ak i i opat zm uszeni by li do  chw ilow e  
o y m  p robó w k ę  z cuchnącym  płynem . (>1m r* gj. <ipuszezenia lokalu .
n l w  lok a lu  urzeonicy, którzy za jęc i by li [ S p raw ca  w ybryk u  zdo ła ł ebicc. (e )

Sprawca nieudanego zamachu petardowego 
stanie przed sadem

SDK się * lo „ ia d u io U ),.  zakończone z,ost» 
n  lo d z i  ni, p rzeciw ko  studentow i K ija L o  

» L  ć r K b y -a ją r c n n i  obecnie w  w ięzien iu  na  
l  l lU n f c M  (m i zarzutem  usiłow an ia  dokona  
n i i  u m a c h n  pouankowego

k l  lok  a t a tn v n m i(i  w e  w rześn iu  r. nb.

w lasku Zw ierzyn ieck im  z petardą w  ręku. 
Nu w idok  w y w iad o w có w  w rzuci! on  petar
dę do  k rzaków , usiłu jąc ratow ać  się uoiocz
ką.

Proces o ilb łiiz lr  się p raw dopnslobn ie  w
d rug ie j po łow ie  m arca  rb . (c)

~ i  a  b a  w y

—  użis najprzyjemniej i najwese 
lej bawią się wszyscy na tradycyjnym 
DOROCZNYM BALU PR AW NIK Ó W  
w W ielkiej Sali Miejskiej w bajecz­
nie kolorowej, jazzowej nastrojowej 
radosnej no i w ogóle akademickiej 
atmosferze. Pocz. o godz. 23. Zapro 
szenia jeszcze można otrzymać w lo­
kalu Koła ul. Uniwersytecka 6.

—  „TŁU STA  W T O R E K ". W  
dniu 9 lutego 1937 roku od godz. 7 
wieczorem w ZPOK (Jagiellońska

j 3/fi —  3) spotkają się wszystkie c/łon 
kinif na „Tłustym W torku"

Wieczór będzie obfitował w liczne 
niespodzianki i atrakcje, a uprzejmość 
pp. gospodyń opromieni chwile wszys 
tkim gościom Zaznaczamy, że pano­
wie będa bardzo mile widziani i wie 
,czór zapow ada się nadzwyczaj we»o 
ło, to też bard/o żałujemy tych. któ- 
.rym losy nie zezwolą bvć we wtorek 
•wieczorem w ożywionym gronie. Na 
pociechę przeczytają recenzję.

—  ZARZĄD ZW IĄZK U  STRZE 
LECKIEcrO O D DZIAŁ ŚRÓDMIEŚ­
CIE urządza w dniu 6-yni lutego 1937 
roku Dancing Karnawałowy w cu 
kierni „Jugosławia" ul. Mickiewicza 
6. Początek o godz. 22 m 30. Cena 
biletów -wynosi 2 z ł , dla pań, akade 
mików i członków ZS. 1,50. Do tańca 
przygrywać będzie jazz pod wytraw­
nym kierowmictwem Białoskórskiego. 
Bufet tani i obficie zaopatrzony Stro 
je dowolne. Bilety wcześniej można 
nabyć w kasie cukierni,

—  Zapraszamy na W ielką Zaba 
w«- Karnawałową mającą się odbyć 
.dnia 7-go lutego w salonach Federa­
cji PZOO. przy ul Orzeszkowej U h .  
(róg W ileńskiej). Nagrody za tańce —  
zespół ja/zbandow-y'. Bufet tani i obfi 
cie izaoipatrzony. Początek o godz. 
19, stroje dowoline.

Całkowity dochód przeznacza się 
na pomoc zimową dla najbiedniejszej 
dziatw7y' szkolnej nr. 24 im. Adama 
Mickiewicza w W ilnie.

G TŁA EUROPA PA TR ZY  na 
„Europę" bo lam w niedzielę 7 lute 
go od godz. 19 szaleje brać akadtmi 
cka na ostatnim karnawałowym lok 
1 oracie AZS-u. Wstęp 1 zł. Gorący bu 
fet.

Doskonały Jazz.
—  Z TYSIĄCA  ŚLEDZI jeden tył 

ko olimpijski śledź YZS-n w7 Salach 
Europa we w-forck 9 lutego zdobedzi" 
upragniony tytuł najmilszej zabawy 
karnawałowej. Wstęp 149 i 99 gr. za 
zaproszeniami. Początek o godz. 19. 
Gorący bufet. Doskonałe jazz.

N A D E S Ł A N E
—  Zapras/auiy. 0 ofert) rozrywka —  to 

najlepszy odpoczynek, wi< o tem każdj , kto 
obejrzał barwny program kabaretowy, w 
przyjem nej Restauracji-Danoingu „Astoria11, 
M ickiewicza 9.

W  programie p. A. Łopuszka z Polskiego 
Radia Fenomenalno’ mistrz gwizdania i gry 
na organkach. Znany balet węgiersko-rosyj- 
ski Czerpanowa oraz milutka pani Jezierska 
w wesołym Tepcrluairze.

J-eżeR do tego dodać naszą tętniącą ży ­
ciem orkrestrę a obfitą i smaczną kuchniię —  
mile spędzony w ieczór jest zapewniony.

W  niedzielę fH coclock od ogdz, 5 do 8 
z pełnym programem. W ejście te konsumują 
1 złoly. —  ,, Astouia1'

B U K O W S K I E G O

NOWOGRÓDZKA
—  Naczemik Nowak opuszcza No 

wogrodek. W  tj-cn diniacit opuszcza 
Nowogródek nacz-etnilK wydziału Izby 
Skarbowej p. Michał Nowak, który 
przeniesiony został na równorzędne 
stanowisko do Białegostoku.

Nowogródek traci w nim bardzo 
energicznego, uczynnego i  bezintere­
sownego społecznika. Szczególne za 
sługi położył p. Nowak w Związku 
Strzeleckim. Za sv\ą pracę odznaczę 
ny zostaił Krzyżem ZaMugi.

—  Rewizja osom sta u adwokata.
W  dn 4 btTK w Uc.llu Sądu Okręgowe 
go w Nowogródku dwaj se kwest rato- 
rz\ skarbowi dokonali rew izji osob> 
stej u  znanego adwokata p. A. Na 
poczet zaległości podatkowych z as e 
kwestrowano pewną kwotę

BARAN0WICKA
—  N O W E  W Ł A D Z E  U K R A IŃ S K IE G O  

K O M IT E T U . 31 I b e  w  lo k a lu  p r z y  u l. 
K o le jo w e j 52 a p o d  p r z e w o d n ic tw e m  
M iro n iu k a  Jan a  o d b y ło  s ię  w a ln e  z e b ra ­
n ie  c z ło n k ó w  u k ra iń s k ie g o  k o m iłe łu . N a  
w s łę p ie  z e b ra n i u c z c il i  p a m ię ć  M a rs z a łk a  
P iłs u d s k ie g o  p t z e z  p o w s ta n ie  z  m ie js c  i 
z a c h o w a n ie  je d n o  m in u to w e j c is z y . P o  o d  
c z y ta n iu  s p ra w o zd a n ia  z d z ia ła ln o ś c i,  p re  
z e s  K o w a le n K O  s tw ie rd z ił  ż e  w  ro k u  
1936 k o m ite t  z le  fu n k c jo n o w a ł p o n ie w a ż  
c z ło n k o w ie  n ie  te g u la rn ie  u c z ę s z c z a li na 
ze b ra n ia  i n ie  w p ła c a li s k ła d e k .

N a s tę p n ie  w y b ra n o  n o w y  za rz ę o , w  
s k ła d  k tó re g o  w e s z li:  K o w a le n k o  — p re ­
zes. M a r c z e n k a  M ic h a !  —  se k re ta rz , K rz e  
p ie lk o  Ł u k a s z  —  sk a rb n ik .

K o m ite t  p o s ta n o w ił w y s ła ć  te le g ra m  
d o  Pana  P re z y d e n ta  R . P. z o k a z j i im ie  
n in .

—  W  L O K A L U  Z A R Z ą O U  G m INY  
W O l N A , p o d  p r z e w o d n ic tw e m  w ó jta  Ta 
d e u s za  P io t io w ic z a  o d b y ło  s ię  p o s ie d z e ­
n ie  ra d y  g m in n e j. N a  z e b ra n iu  u c h w a lo ­
n o  b u d ż e t  w  w y 'o k o ś c i  410 .35  z ł.  n a  ro k  

1937 -38  o ra z  d o d a łk o w y  na ro k  1936-37 
w  su m ie  12623 z ł. P o n a d to  ra d a  je d n o ­
c z e ś n ie  p o s ta n o w iła  p r z y s tą p ić  d o  sp ó t 
d z ie ln i  ro ln ic z e j w  B a ra n o w ic z a c h  i ia k o  
u d z ia ł  z a d e k la ro w a ła  trzy  c zw a r te  c a łe g o  
z s y p u  z b o ż a  g m in n e g o , k tó ry  w y n o s i 
32000  kg . U c h w a lo n o  p u b ie r a ć  s k ła d ­
k i o d  k a ż d e j s p rz e d a n e j s z tu k i b y d ła  na 
rz e c z  O T K R  p o  30  g r. o d  100 k g  ż y w e j 
w ag , i 50  g ro s z y  o d  sz tu k i p o n a d  100 kg . 
ż y w e j w ag i

—  POŻAR. Dnia 30 stycznia b r.
0 godz. 22.30 we wsi Małachowce, gm 
jastrzębskiej z nieustalonych narazle przy­
czyn spaliła się stodoła na szkodę Ma- 
lewicza Jóiofa wraz z sianem i słomą, 
ogólnej wartości 120 zł. W  akcji ratunko 
wej brała udział strai pożarna z Mała- 
chowcow i miejscowa ludność.

L I O Z K A
—  Wydział Oiwidty Pozaszkolnej w 

Lidzie w m yśl h a s ła  „ N ie  dam y  an i je d n e  
g o  a n a lfa b e ty  d o  a rm ii"  z o r g a n iz o w a ł 
s ie ć  k u rsó w  w ie c z o rn y c h  d la  a n a lfa b e tó w
1 d la  p * z e d p o b o ro w y c h . Ku rsy  te  p ro w a  
d z o n e  są p r z e z  c z ło n k ó w  Z. N . P. na te  
re n ie  c a łe g o  p o w ia tu . O g ó ln a  l ic z b a  oś 
ro d k ó w  d o k s z ta łc a n ia  w y n o s i o k o ło  200

—  Komitet Zimowej Pomocy Dzie­
c io m  w L id z ie  w  w y n ik u  p r z e p ro w a d z o ­
ne j a k c ji z b ió r k o w e j o d z ie ż y  z a o p a tr z y ł 
d z ia tw ę  s z k ó l p o w s z e ch n y c h  w  k o m p le ­
ty o a z ie ż y  i o b u w ia . P r z e p ro w a d z o n a  
k la s y f ik a c ja  na te re n ie  p o s z c z e g ó ln y c h  
sz kó t u ja w n iła  60  p ro c . d z ia tw y  n a jb a r 
d z ie j  p o tr z e b u ją c e j p o m o c y  d o ra ź n e j.  
Zaopatrzono je  w  o b u w ie  i u b ra n ie . Z  
w y d a tn ą  p o m o c ą  b ie d n e j  d z ia tw ie  p r z y ­
s z e d ł m ie js c o w y  g a rn iz o n  w o js k o w y , 
p r z e s y ła ją c  k a lo s z a  i w o j ło k i.

F a ł k  S t r t t l e ó Y  K o w i e ń s k i c h  

z ł o i y ł  h o ł a  S o r c a  M a r s z a ł k a  

P i h u d s i i e g o

D z iś  p u łk  S t r z e lc ó w  K o w ie ń s k ic h  o b -  
c h u d z i sw e  d o r o c z n e  ś w ię io  p u łk o w e .

P u łk  S t r z e lc ó w  K o w ie ń s k ic n  m a za sz  ­
c z y tn ą  k a r tę  w  h is to r ii w a lk  o  ueoodW  g -  
ło ś ć  i c a ło ś ć  g ra n ic  R z e c z y p o s p o lite j .

,W zw ią z k u  z e  św ię te m  p r z y b y ła  w r z o  
raj d o  W iln a  l ic z n a  d e le g a t a  o ł ic e ro w  
o ru z  ż o łn ie r z y  p u łk u  i z ło ż y ła  h o łd  Se rcu  
M a r s z a łk a  Jó z e ta  P iłs u d s k ie g o  w  m eu zo -  
le u m  na R o ss ie  -  —

*- *

Przebudowa dużych 
mieszkań na małe
B o lą c z k ą  W iln a  jes t b ra k  m a ły ch  

m ie s zk a ń  w  cen tru /n  m .asta, z a o p a t r z o ­
n y ch  w e  w sz y s tk ie  w y g o d y .  Z a  m ie s z k a ­
n ia  za ś 3 w z g lę d n ie  4 p o K o jo w e  z w y ­
g o d a m i w ła ś c ic ie le  d o m o w 'z ą d a ją  n ie ra z  
p o w y ż e j 100 z ł  R z e c z  ja sna , ż e  m ie s zk a  
m a ta k ie  są n a o g o ł n ie d o s tę p n e  d la  ste r 
u r z ę d n ic z y c h  w p ie rw s zy m  r z ę d z ie  —  a 
w  o g o lę  sfe i m n ie j za m o żn y ch

Je d n o c z e ś n ie  is tn ie je  na te re n ie  m ia - 
ste s to s u n k o w o  d u ż a  l ic z b a  m ie s zk a ń  5 
i 6  p o k o jo w y c h .  N a  m ie s zk a n ia  ta k ie  ze 
w z g lę d u  na ich  c e n ę  w y so k ą  re r le k fa n ło w  
je s t b a rd z o  m a ło . --ar..'

Z  ty ch  te z  w z g lę d ó w  k o m ite t  ro z b u ­
d o w y  W iln a  z a m ie rz a  w  n a d c h o d z ą c y m  
s e z o n ie  b u d o w la n y m  z w ró c ić  s z c z e g ó ln ą  
u w a g ę  na f in a n so w a n ie  p r z e b u d o w y  m ie  
szkah  d u ż y c h  ńa m a łe . N a  te n  c e l m ają  
b y ć  w ła ś c ic ie lo m  d o m ó w  w y d a w a n e  na 
o o g o o n y c h  w a ru n k a ch  p o z y c z k i,  k tó ry ch  
w y so k o ś ć  b ę d z ie  u z a le ż n io n a  o  a  g io o a l 
n e j sum y k re d y tó w , ja k ie  Banie G o s p o ­
d a rs tw a  K ra jo w e g o  w y a s y g n u je  d la  W i)  
na. D o ty ch c z a s  je s z c z e , m im o  u s ta le n ia  
k o n ty n g e n tu  k re a y tó w  b u d o w la n y c h  d la  
c a łe g o  p ań stw a , b ra k  je s l w ia a o m o s c i o  
p r z y z n a n iu  k re d y tó w  d la  W iln a

TEATR i MUZYKA
TE ATR  M IEJSKI NA POHDL ANCE.

Dzi$-aj -w- soDotą i) jutro w niedzielę 
rieczorem  o  gottz. 8.15 sztuLa Wł, Fodora 
„TAJEM NICA LEKARSKA11.

—  „POSKROM UiNIE  ZŁOŚNIC1 “  nomi 
diu WSłiama Szoksjiira. w scenicznym c-pra 
towajj/u Tadeusza Riałkowsikiego, w  niedaw 
nej rea lizacji sceny kraKowckiej, znajduje 
si<- w p r z -go  { uw a iri u.

—  Jutro w  ikietlzielu, na popołudniowym
 k jnałe j sztuki Fedora „TAJEM NICA LE
KAH5KA a dn-u 10 Jutego są do naibvcia 
w AZS-ie codziennie o  godz. 17— 19.

TE ATR  M UZYCZNY „L U T N IA *.
— W ystępy Zofii Lobu-zowny. Dziś po 

az 2-gi .Brodway11 głośna sztuka amery­
kańska, której nasiroje ilustrowane są mu 
zyką, presnią i  tańcem.

— PopoiiMUuou-ka niedzielna w  „Latn l*. 
Jutro o godz 4 pp. ukaże się ciesząca się 
w i.lk iem  jiowodzcniem sensacyjna amery 
kańska sztuka ze śpiewami 1 tańcami Brood 
w ay11

— W ieczór tańców hiszpańskich w  „L o t 
nł“ . Wielkie- zainteresowanie wywołała za- 1 
powiedz wieczoru tańców hiszpańskich któ 
Ty się odbocizie w  niedzielę 14 Im . Całkowi­
ty p rog-im  wepelni słynna w całej Europie 
znakomita odtw-róc/yni tańców 'hiszpańskich 
ISntt M oiales z ud/iałem Francisko GradoJi 
(gitara! i Lu igi Gampohetti (forti^pian).

T E A T R  JVOWOSCI“ .

—  Dzp. sobota 6 hitego przedostatni 
dzień programu ircwlowcgo p. t. „W iln o  
poa gazem“ . (V*dzlan.nto dwa przedstawienia 
o godz 0.30 i 9.15.

S f l e k l e w i n a  2 3 .

R A D I O
WILNO.

8! tfłOTA, dma 6 iufegt 1937 r.

6.30: Pieśń por.; 6.33 G,mnastyka- 6_60: 
M azyaa - -płyt; 7.15: Dziennk por.; 7.25: P r*  
gram dzień.; 7.30: in form acje i gjefda* 7 55: 
Muzyaa poranna,; 8.00 Audycja dla =,zkół. 
8.1C Prz.>rw'a; 11.30; Śpiewajmy piosenki; 
11.67 Syg.iał czasu. 12.03- Muzyka dawna;
12.40 Dziennik południowy; 12 50: Skrzynka 
rolnicza w oprać. A. Przegakińskiego 13.00 
Koncert życzeń; 14 00 Przerwa; 14.30 Siu 
wik —  baśń Andersena, 15.00 W iadomości 
gospodarcze: 15.15: Skecz reki. 15.25- Życi* 
kullurailnt, 15 30: Od.-inek p iozy ; 15.40 P io  
gram na jutro, 15.45: Muzyka o p e re tk ow a ,  
16 15. Koncert ork. A. Hermana; 17 00 Pod 
koziołek a ud m ozjezua; 1" 20 Pińśn.i S la  
nisława MoniuszJU w wyk. Zofii Wryh-żyń 
skiej akomp. W , Czu-chiKiwńka 17.40 P io tr  
Czajowskj aud. mazycz,m; 17.50 Przejbyd 
wydawuńctw; 13.00 Pogadanka; 18 10: W ia  
dómosoi sportowe, 18.20: Audycja <11:. wszy st 
kich ..Rylifdci11 w- ops. Zbigniewa Karpa ka, 
muz. St. Harosowskiej; 18.50: Pogarda-ka; 
19.00: Audycja dla Polaków za grm icą. 19.45 
Kotylion piosenek: 20.30 Nowość' ]jje tyc- 
k,e. )m u » ' W . Sel.yła 20.45. Dzs, n-nik vrie 
czorny; 20.55: Pogadanka. 21.00: MuzyL* 
lekka 21.55: Syrena karnawałowa, w o rr , 
R. 'Arębow.cza: 22.25: Przerwa- 22.30: M u  
zy'ka taneczne z Ker lim ; 22.55: Ostatn. e  w ia 
domosci 23.00: D. c. muzyki tanecznej * 
Berlina

NIED ZIELA, dr.ia 7 Jutego i937 r-

8.00: Sygnał czasu i  ple.śji: 8.03: Auoycpi 
dia wsi. 8.18 Weinbe.rger fiolka i tona  >t; 
8.27: hozmaitoścś rolnicze dia Ziem Półn. 
Wsc.h.; 8.36: Muzyka; 8.45: Program  Jz.; 
8.50: Dziennik por ; 9.00: Transmisją nabu 
żeństwa; 10.30: Trzy w ieki w- muzyce; 11-57 
Sygna* czasu; 12.oil Koncert rozryw kow y: 
13.00: Życie kelturałne; 13.12: D. c. k one e r  
tu. 14.25: Reportiti z porow ozowuj lw ow ­
skiej: 14.50: W zapusty z podkozaołki-em —  
słuchowisko; 15.30 Audycja dla w-si_ 16 00 
Koncert rek i, 16.H) „K ierm asz w  Mejszago 
]t-“  wygł. F. Dowejko po tym płyty, 16—0: 
Na alann —  siuehownoko sportowe; 17.00 
Koncert .symroniczny: 17.65- Pogadanka;
18.00 I), c. koncertu- 19.00: Młody Sienkie
wica. w  świetle nowycb listów  szkic liter* 
eld; 19.15: PaOgram na jutro 19.20 „Zaba 
wn taneczna w Korkożyszkach11 Udz. Ino 
rą o-rk. „Kaskada i  obór męski11; 19.50: W e 
sola audycja: 20.20: VV iado-mości sportowe,
20.40 Przegląd polityczny; 20.50; Dziennik 
W ieczorny 21.00 Na wesołej lwowskiej la li; 
21.30: Utwory fortepianowe w wyk. J Tu* 
czyń.skiego; 22.10: Orkiestra; 22.55: Zakon 
ozenie programu.

<{7.I'V, *«!£> V"?.iav:v-rv

Siadomośoi radiowe
s p o r t o w e : s ł u c h o w i s k o  w  r a d h j

W  słuchowisku pt. „N a  alarm , którt P o i 

skie Radio nadaje w Onm 7 lutego o  g a d a  

nie 16,30 przedstawione jest srooowiska 
sportowców-, ich irosk.• ambicje, a nawet g r*  
t. skowy m em ai syosob życia zawodników, 
dla których osiągnięcii- „form y11 staje się 

głównym i  jedynym  celtm  życia. Na tym 
tle zaw iązuje jóę zręczni,, zadziorzgi..ęty - od 
flik t między życiem  prywatnym, a amc cją 
sj-ortową boha*era shicłiowiśka S< enar.uss 
i  apitany z dużą znajomość pi _edm*ołti za 

p awiony leciutko ironią na temat w rolhrzy 
mianja pewnvch zagadu en może Fczjpć a *  
powodzenie ze  względu na swą akiaułnoeć 

Shti-howisko napisały J. IX>hrowoL>ki i  M. 
Hefterowa,

M E iD Z iE L N F .  K O N C E R T Y ’ R A D iO W E .

Niedzielny koncert rozr\-wkow~ o  god i 
J2.03 urozmaicą występy popularnych a r t j 
stów pianisty Fdiksa Zaremby i  śp iew ak a  

oper polskich d zagranicznych Mieczysław* 
Sf.leckiego. Stosownie do charakteru Łon 
ceriu obaj artyści wykon iją  -utwory pełti- 
li kkości a w-<izieku. Ponadic w  audycji twe 

rze udział Mata Orkiestra Polskiego radia 
p,.a dyr. Zdzisława Górzyńskiego.

Zapeinie inny charakter posiada koncert 

tiansmilow-any o  godz 17.00 z K atow ic  

przez wszystkie polskw rozgłośnie, p. zyme 
sir bowiem wyłącznie muzykę poważną. O r  

kiestra symfoniczna T--wa Muzycznego w  K a  

to wicach pod dyn. E. Dziewulskiego w yk on a  

Czajkowskiego symfonie VI —  ,.Pałe.tyczną“ , 
,iz.cło, które potrafiło zdobyć nich lko wsry 
stkie estrady świata, lecz rówmce edno z 
p.crwsrych miejsc w- literaturze muzycznej 
Ponadto usłyszą radiosłuchacze Uwerturę i 
I I I  symfonię kapelmistrza tego kon- ertu E. 

D/iew-ulskiego. oraz świetny koncert S im  
manna w- wykonaniu pianistka Marii 5ifny 
czyńskiej.

Król rozdaje autograty

K ro i s z w e d zk i G u s ia w  V - ty ,  b a w t l w  ty ch  dn  ach  w  U p s a li r»a u ro c z y s to ś c i p o ś w ię ­
c e n ia  n o y je g o  k o rtu  te n iso w e g o , P rzy  tej s p o s o b n o ś c i k ro i, k tó ry  ja k  w ia d o m o  
je s t z a p a lo n y m  ten is is tą , ro z e g ra ł k i lk a  se tów . P o d c za s  p rz e rw y , s ę d z iw y  m o n a r­
cha  zo s ta ł o to c z o n y  p r z e z  m ło d o c ia n y c h  ło w c ó w  a u to g ra fó w , k tó rym  h o jn ie  m u  

s ia ł ro z d z ie la ć  sw e  p o d p is y .  —  M o  m ent le n  D rz e d s ła w ia  n a sze  z d ję c ie .



o
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Rozrywki umysłowe
T e rm m  n< n j r u n w  r u i  w ią zań . 1 0 -d n io -  

w y  U d z ia ł  w lo s o w a ń .u  n a g ró d  b r e r ie  
k a ż d y  c z y te ln ik  px w ysy ła ją cy  c h o c a ż b y  
je d n o  ro z w ią z a n ie .  O p r ó c z  te g o  b ę d z ie  
o rz y z n a n a  n a g ro d a  m ie s ię c zn a  za  n a jw .ą  
k szą  4ość  z d o b y ty c h  puok łó y .

1 KWADRATY MAGICZNE.

(za  k a ż d y  k w _ d ra ł — 1 p „n k t )  

U ło ż y ć  z  p o d a n y c h  l ite r  3 g ru p y  w y ­
ra z ó w  c z te r o lit e r o w r ch  o  d a n y ch  z n a c z ę -  
n ia cn , k tó re  b y  u tw o rz y ły  3 k w a d ra ty  m a 
^ rczne , t. zn . w y ra z y  te  w p is a n e  a o  p o ­
d a n e g o  k w ad ra tu  m ozrw  b y ło o y  o d c z y ­
ta ć  p o z io m o  i p .o n o w o -

l.

a a a gt

a f f i

i n n 0

r r r r

a a a a

a k m m

o 0 r r

r r s s

a a a a

b 0 0 0

o n P r

r s t t

1) B io li jn y  Kra' Dogaciw  
z czasów  Sa lom ona .

2 )K o s c ió r  pa a f ia ln y

3) K ra in a  w A z j i

4) S ka le czen ie

II.

1) K ra .na  g ó r w ap ienn. 
na pot w. b a łkań sk im .

2) Nazw a m iasta rzym ­
sk iego .

3) B ożek  rzym sk i 
w spak d iu g . w yraz)

4) Im ię b ib lijn e .

III.

1) W ia tr z im n y  z w y ­
b rze ży  A d r ia ty k u

2) P iz o ło zo n y  k la s z ­
toru

3) W cześn ie .

4) G ó ra  w G rec ji 
s łynna  z K laszto ru .

6 Z«DA*41Ł  
dla „ooswiadczofiych

(2 p u n k ty )

N a  k o n a iz e  d . z e w a  s .e d z i w ro n a . 
C o  t rz e b a  z ro b ić ,  a b y  s p iło w a ć  k o n a r  n ie  
p ło s z ą c  w ro n y ?

7. P R Z E K Ł A D A N K A .

(1 p u n k t)

1 2 3 4 5 Im .ę m ę s k ie
1 2 3 4 K c Jo r  w  ka r ta ch

3 4 5 2 P o le
3 2 1 S k o ru p ia k , k io r y  c n o d z i

„ ty r e m " .
( P o s z c z e g ó ln e  c y fry  o zn a c z a ją  te  same 

litery).

8. R E B U S
(3 p u n k ty )

R

1 zadumie s ta ro ż y tn e

v % M  ( 4 P «n k ty )

W  p e w n y m  s ta ro iy fn y m  p a ń s tw ie  D y l 
zw y c z a j, ż e  s k a za n e g o  na sm :e rć  p r z e z  
s ę d z ió w  m ó g ł o c a lr c  lo s , p o n ie w a ż  p r z e d  
w y k o n a n ie m  w y ro k u  s k a z a n ie c  w y c ię g a ł 
k a r tk ę  z  u rny z a w ie ra ją c e j 2 k a r tk i —  ■« - 
d n a  z  n a p ise m  „Ź y c« e “  d ru g ą  z nap>- 
sem  „ Ś m ie r ć " .  Je ś li w y c ią g n ą *  „ 2 y c  k i 
u ła s k a w ia n o  g o . O ł ó i  p e w n e g o  sk a za ń ca  
p o s ta n o w ili z g u b ić  je g o  w ro g o w ie  i n ie  
d a ć  m u  o s ta tn ie j m o ż liw o ś c i o c a le n ia . W  
tym  c e iu  z a m ie n ili k a r tk ę  z n a d p is e m  
„ 2 y c ie "  na k a r tk ę  „ Ś m ie r ć "  O  tym  d o ­
w ie d z ia ł  s ię  s k a z a n ie c  i p ro s ił  p r z y ,a c ió ł ,  
b y  n ie  z a rz ą d z a li s p ra w a z e n ia  k a n e k , 
g d y ż  te ra z  n s p e w n o  b ę d z ie  u ra to w an y .

Jak  p o s tę p u  s k a za n ie c  d la  u ra to w a ­
n a  sw e g o  ż y c ia

3 PYTANIA DLA YYSZECHWIEDŻąCYCH

(5 p u n k tó w )

1) C o  zn a jd u je  s ię  m ię d z y  g ó rą  a d o ­
lin ą?

2) C o  ,est lą d e m  na  w o d z ie ,  a w o d a  
na lą d z ie *

3) G d z ie  są r r e k i b e z  w ody*
4) ja k a  k o o ie r a  m e  p a trz y  d o  lustra?
5) K to  s ię  n ie  n a ro d z ił  le c z  um arł*

4. PRZYPOMNIJCIE SOBIE

(10  p u n k tó w )

1) Ja k i k ro i p o ls k i u m a rł w  k la s z to rz e  
w e  F ran c ji?

2 )  K tó ry  k ró l p r z e n ió s ł  s to l ic ę  d o  W  r- 
s z a w y f

3 )  Ja k i ty tu ł n o - i ł  syn  N a p o le o n a  I i 
k ie d y  um arł?

4) K to  p ie rw s z y  o p ty n ą ł k u lę  z iem ską?
5 ) S k ą d  p o c h o d z i g w ia ź d z is ta  f la g a  S ta ­

n ó w  Z je d n o c z o n y c h  A m e ry k i P ó łn .?

5. ZAGADKA.
(2 p u n k ty )

M o w ą  o b c ą  m e  w ła d a  
P r z e c ie z  na k a ż d ą  o d p o w ia d u .

R o z w ią z a n ie  z a d a n  z a m ie s z c z o n y c h  
w  ,,K . W "  z 23 s ty c zn ia  n a d e s ła li.  ( L i­
c z b y  w  n a w ia sa ch  o zn a c z a ją  i lo ś ć  z d o b y ­
ty ch  p u n k tó w ) . Z  W iln a :  p p  C e d e rb a u m  
J (8), C e re n ie w ic z o w a  W . ( łO ), C h o n ia w -  
k o  C z .  (9), C z e c h o w ic z  W .  (15), D o m a ń ­
sk i M . (16), K o jd e c l. i  J. (15), K o r z o n  A .  
(5),. K o z u b s k a  W  (8), S a d k ie w ic z  W .  (7), 
T o ł ło c z k o  W . (14).

O p r ó c z  te g o  n a d e s ła l i p . S k in d e r  H . 
(16) z m aj. S z a le w o , p . „ C iy i s "  (10) z  G ł ę  
b o k ie g o ,  p . K o t ło w  B. (12) z  B ra s ła w ia , 
p . S o k o ło w s k i P. (8) z  D z ie w ie m s z e k ,  p . 
T ym iń sk i K . (7) z  l ip n is z e k  k . L id y ,  p . 
ie l.ń s k i M  (7) z  M o ło d e c z n a

N a g ro d y  p r z e z  ro s o w a n ie  o t r z y m a li 
p , S o k o ło w s k i P. —  „ N a  b ia łe j  g r a n i" —  
R y fa rd a ; p. K o z u b s k a  W . —  „B a rw a  M io ­
d u "  —  S taff.; p- T o ł f o c z k o  W . —  „R is z -  

' fa u "  —  S ie ro s ze w sk i.
M ie js c o w i m o q ą  o d e b r a ć  n a g re d y  w  

R e d a k c j i d n ia  6 lu fe g o  w  g o d z .  16— 16 
Panu  S o k o ło w s k ie m u  w y s ia liśm y  p o c z tą

R o z w i ą z a n i e  z a a a ń  z  n - r u  29
K W A D R A T Y  M A G IC Z N E  

o d r a  m o r a  k r a m
d r y n  o s a a  r o l a
r y g a  r a s a  a l l o
a n a m  a d a n .  m a o k

— « .
?) O D R Z U Ć  A N K A  I I T E R O W A  

N a  n u r  
a m u r 

m o r  
“ f  

r

3) R E B U S  —  Z A G A D K A .
Co  nad o^oni d o  góry nogam i (M ucha).

4) .S ZA R A D A  T E N  — IS.

5) F I G I E L E K  M A T E M A T Y C Z N Y
O sta tn i w z ią ł ja M k o  w ra z  x tW leracui.

6) U K Ł A D A N K a .
Z  podao iyc li Yrter u k ła d a  się )snaau> m ia  

sto p o is k ie " . "
■ r

7) C Y T A N lE  D L A  „W S Z E C H W IE D Z Ą C Y C H * "
1) T a k i dom  można. -Jrndow a ć  <ta b ie g a

n ie pó łnocnym .
2) Z  lodu  trzeba z ro b ić  óocłerwkv . k tó rą  

m ożna  u żyć  ja k o  ezikło zapa la ją ce .
3) Beuiio.wsiki.

8) Z A D A N IE  GEO -M E F R Y C Z N Ł .
W ie m y , że  je ś li k o ło  m a  średn icę  2 ra zy  

m n ie jszą , to porw ie;jjahma jes t 4 ra z y  m n ie j 
sza. S tąd w yn ika, że  zaarriasr 1 pęczka  o  śrea 
n .cy  20 cm. k u r lia n k a  p o w inna  o trz y m a ć  4 
nęczlkii o średn icy  10 cm .

A rty s ta -m a la rz  teatrów  m ie jsk ic h

W. MA KOJ NIK
PROJEKTY W NĘTRZ

(mieszkanie, biura, sklepy I t, d,.
W iwulsk iego 6 m. 15, tel, 23-77

Polskie maszyny w honte Catlo
D z i ś  p r e m i e r a ! N a j n o w s z y  s u k c e s

AL JOLSON
w fenomenalnej komedii muzycznej

CASINO de PARIS t (
91

zarowne ufuay nocnego życia Nowego Jorku. 
Wspaniała muzyka —  Cudowne piosenki —  Kolosalna wystawa 
lód  program: D o d a t k i  i a k t u a l i a .  Początek seansów o g. 2- e j

■ d ię c ie  p r z e d s ta w ia  je a e n  z w o z ó w  p o ls k ic h ,  k tó re  w z ię ły  u d z ia ł w M ię d z y n a ­
ro d o w y m  Z je ź d z ić  G w ia ź d z is t y m  a o  M o n t e  C a r lo .  O b o k  sw e j „ T a t ry "  w id o c z n i 
p o ls c y  u c ze s tn ic y  z ja z d u  p . p . B o ro w ik , W ie r z b a  i P a je w sk i, k tó rz y  w o g ó ln e j’

p u n k ta c j i z a ję l i 30  m ie js c e .

G i e ł d a  z b o ź o w o - t o w a r o w a  
i l n i a r s k a  w  W i l n i e

z d n ia  5 lu tego  1937 foku  

C eny  za tow ar średn ie ) h and lo w e j ja ­
ko śc i, za 100 kg. paryte t W iln o , p rzy  ro r- 
m a lr ie j ta ry fie  przew ozow ej ( len  za  1000 kg 
f-co  wag. sC zał.) Z ie m io p ło d y  —  w ła d u n ­
kach  w agonow ych , m ąka i o tręby— w m n ie j­
szych  ilo śc ia ch . W  zło tych  :
Ż y t o  I stand. 696 g/I .

.  II
P szen ica  I 

II
Ję c zm ie ń  I

II
III

O w ie s  I
II

G ryka

22.50 
22  —  

28.—  
27.25

. 67C
.  730
.  71C
.6 78 /6 73 , (kasz.) 25.50 
. 649 . .. 22.50
, 620,5 . ip a s i ) 21.e0
.  468 * 19 75
„ 445 .  18 75
. 6 ’ 0 .  25.—

M ąka  pszen. g a i 1 0— 2C% wyc. 46.—
I- f l
I-B  
I C

II-E 
II-F

0 - 4 5 %
0 -5 5 %
0 -6 0 %

5 5 -6 0 %
5 5 -6 5 %

żytn ia
. II-G 60— 15% 

ga t I do 50%
.  1 do  65%

, razow a do  95%
O tręby pszenne  m ia lK ie  przem  

stano.
. ży tn ie  przem  stand. 

P e lu szka  
Wyka
L u b in  n ie c le sK i
S ie m ię  ln ia n e  b. 90% f-co  w. s. z.
L en  trzep , stand . W o ło żyn

b. I sk . 216.50 1F80 —
Len  trzepany stano . H o ro -

d z ie j b. I s k .  216.5C 1820.—  
Len  trzepany  s and . M io ry  

b. S P K

43.—  
4 2 .-  
40 25 
36 50 
34 —
31.25
33.50 
31.—  
26 .—

15 75 
15 -  
20.75
20.25 
12 -

45.50

23 25
22.50 
28.75 
2 8 , -  
24.—  
23.—  
22.--
20 25 
19 25 
2575 
47.—  
43 50
42.50 
41 —  
37.—
34.50 
32.—  
34 50 
32 —  
26 50

>6.25
15.50
21 75 
21.25 
13 —
46.50

1720.—

1860. —

27
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N a s t ę p n y  p r o g r a m  k ina

„ f f  B E L i O S * *

p  U w a g a  R o d z i c e  i D z i e c i ! J U T R O  w n.edziei -  o  g .  12i 2-e j 
d w a  u l g o w e  s e a n s e  d l a  w s z y s t k i c h  po cen. zn iżonych

S I  S z c z e p k o  l  T o ć k o
w f i lm -e  „R ĘD M .M E -

C B S I H O
Dziś ostatni dziuń" Początek  o godz. 2-ej

G i n g e r  R c g e r s  i  F r e d  A s t a l r e
w czarodziejskim łilmie, stworzonym tańcem, muzyką i dowcipem

WIE w CYLINDRACH
stkl i aktualia. Sala dobrze ogrzana

PAN0'
Nad program: bod.

I X B  j  | O S  1 Wib • 2achwyt- Cełe W iln o  mówi o filmie

e s I i k s m  Pani Minister t ĉzy
z polsKą Mac Donald —  Toią M ank iew lrzów ną i najpopula.-n. amante.n Zabtiyftjkfm  
Nad program: Atrakcja k o lo ro w a  i aktualia. Sala doDrze ogrzane. Początek o 4-ej

POLSKIE KINO

| V  A T O W I h j
Dziś po raz pierwszy w Wilnie wielka rewelacja sezonu]

Lilian  H A R W E Y ,  W illi F P I T S C H
I E M P  i i n n i  w przebojow ym  film ie

J ^ ° ^ rze ° r rza :-

P A U L  t

„DZIECI
9 G M I S K 0 1 rilm niezapomn'an. wrażeń. _________■____a a ______ - »

Genialna kreacja | M i l  f i l

Z B I E G I E M
one dodatki. Pucz. seans, o 4-ej, w  miedz, i św, o 2-ej-

J E S T
Nad pru^ram: 1'nndMle

1540. -  1560. -
L en  trzepany  stand , 'ra n y  

b. 1 sk. 216.50 
Len  czesan y  H o ro d z ie j b . I 

sk. 303.10 
K ą d z ie l H o ro d n e is k a  b. I 

sk . 216.50 
Targaniec m ocz aso rt. 70/30

2 0 3 0 . -  2070.—

1620.-
970-

1660-—  
1000 —

•) Przy ulgowych Łarrlach, ■ których 
korzystają młyny wileńskie lia żyro 1 psze­
nice. ceny loco W ilno kalkulują się o 30— 45 
groszy taniej w odległościach pow. 200 kim

U W R G P l U W flG H I

Z a k ł a d  F r y z  j a r s k i  „ D a w i d "
W iln o . K a lw a ry jska  4 

S p e c ja ln ie  w ykonu ;e  trw ałą o n d u la c ję  
a p a ra te m  pa row ym  i e lek trycznym  
z gw arancją  10 -m ies ię czną  oraz w sze l­
k ie  robo ty  w chod zą ce  w zakres tryz- 

jerstw a z 30%  raoatem .
— •------  P ro szę  s ię  p rze ko n ać  j------- .

—  Czy chce Pan prędko i grun 
łownie rozwinąć swoje przedsiębior 
słwo?

—  Czy chce Pan mieć co fzitń  
dużo iklijentów w  Swoim stkl°pie?

— Ogłaszaj się Pan w Prasie Po l­
skiej.

Sława wszystkich fabrykatów : 
rozgłos każdej firm y był zdobyte 
przez Polską Prasę. T o  jest jedyny 
sposób zapoznania tysięcy czytelń1 
ków  z P. towarem i skierowania ich 
do P, skltspów.

Dobry towar i umiejętne ogłoszę 
nie w Prasie Polskiej tworzą rozwój 
h m iv  i stałą klijontelę.

W ydatki na reklamy małe, w po­
równaniu z osiąganym rezultatem, 
muszą być stale przewidziane w bud 
żecie każdego rozsądnego kupca i 
przemysłowca.

P IA N IN A  i FO R TE P IA N Y  z dlnfiukrtm* 
gwarancją, nowe i okazyjne. Bliithiier, A r ­
nold Fibiger, Muhlbaeh, Becker 1 in. sprze­
daje i odnajmuje N. Kremer, Niemiecka 19 
(wejście w bramie) Geny niskie. Dogadn 

waruniti sptaty

Odmrożenie
( O ijg ln a ln a  m aść (z kogu tk iem )

„MROZOL11
le czy  i g o i ra n k i pow sta łe  od  o u m ro - 
żen ia . S p rzeda ją  a p te k i i skł. ap teczne

OuKTÓR MED.

A. Cymbler
(C h o ro b y  skó rne , sy ­

f ilis , w eneryczne 
i m eczop tc iow e  

M ick ie w ic za  12 (róg 
ia ta rs k ie i) ,  te ’ . 15-64 
O a  9 - 7  5 - 7 ,3 0  w.

P o ń r z o c n y ,
ska rpe ty , rękaw iczk i, 
w ytw orna ga lan te r io , 
b ie lizn a , tryko taże  —  
po  cena c .i k o n a u ie n . 

W. N O W ICK I 
W iln o , W ie ika  30

W e  c z w a r t e k
dn . 4.11. zo s ta ł zgu­
b io n y  pam ią tkow y  
z ło ty  zega rek  w ś ró d ­
m ie śc iu . —  Ła skaw y  
zna lazca  p roszony  o 
zw ro t za sowitpm  
w ynag iod zen iem : ul.

K a lw a ry jska  29— 8

DOKTOR MED.

J. AnforowicZr 
S z c z e p a n o w a
C h o ro b y  sk ó rn e , w e­

neryczne. ko b ie ce  
p rzy jm u je  ,8 - 9, 12— 1 

i 4^ 7 
Z am kow a  3— 9

DOKTuH MED 
Z y g m u n t

Kudrewicz
C h o ro b y  w eneryczne , 
sk ó rn e  I m o czo p łd .’'-  
we u l.  Z am kow a  15, 
te l. 19-60. P rzy jm u ją  

od B— 1 i od  3— 8

AKUSZERKA 
M a r J a

L a k n e r o w a
Przy m u je  od  9 ra n o  
o o 7 w iecz. u l. J .  J a ­
s iń sk ie g o  5— 18 rć g  
O f ia rn e j (ob. Sadu)

R i n d i  O o b a c z e w s k a  33

PRZEBŁYSKI
—  N ie ., powiem. I tobie z a k a z u ję .  A d a m .

—  No to powiesz przynajmniej Czeczotowi, jak 
z W arszawy wróci.

—  Nie... powiem. Nikomu , nie powiem. I ly 
pamiętaj. Obiecałeś... Przyjaciel... Adam...

Czknął mocno i oparł głowę o  stół. Zan do­
strzegł sytuację i pospieszył z pomocą.

—  iCo to? Spił się na dobre? Ach, m ój lśożet 
Teodor, daj go tu, do łóżka Ottona Sliznia, tak, do 
tam tej stancji. Hej mały! Pobiegniesz z kopyta, ten 
1tartelus7 oddasz pani rotm istrzowej Tarczkowej 
Wiesz? Na Ostrymi Końcu. —  W ypraw ił posługacza 
i w rócił do kolegów. —  Ósma wieczorna, tam chyba 
jeszcze nie spią. Napisałem, żc zatrzymuję Olesia 
na noc ; mc pouadto.

4  * —  Słusznie. A co to? Rulkiewicz w-ychodzi?
—  I na nic'byt pewnych nogach

—  Za KukiewVzem i paru ornych zbierało się 
d o  wyjścia. W ypr«w  iono także ociągającego się do 
ostatniej drw ili, wielce żałosnego Odyńca. Ty lko 
grono sonie .najbliższych nie chciało jeszcze k oń ­
czyć z&bawy. Nie wszystkie butelki ibyły już w y­
próżnione, Lozińskj wskazywał na me i groził, że 
przed skończeniem r.iboty nie wvpusci nikogo.

A I D  AKCJA 1 ADM INISTRACJA; —  Konto P. K .O . Nr. '00.312 
t l l l r t . i  — Wilno, oł. Biskupa Bandirsklego 4.

Redakcja tel, 7* —  godzmy przyjęć 1— 3 po południe 
Administrecja- tel. 99 —  czynna od godz, 9.30— 15.30 
Drukarnia tel. 3-40. Redakcja rękopisów nie zwraca.

W śród ogólnego śmiechu Kozakiewicz jąkał się 
zachły stując;

—  Jeżowski... Jeżowski ..
Ko/Jjawiomy, jaik nigdy, przywódca, usłyszawszy 

sw oje nazwisko, ogarnął reiką ucho, w ykrzyw ił się. 
zimrużył oczy  i nibv słuchał pilnie. Kozakiewicz, 
wskazując na niego palcem, krzyczał głośno;

—  Jeżowski. . Jeżowski m ów ił wczoraj Zanowi, 
że tak właśnie czuje się być wyczerpanym, jak ten, 
co całą noc z dziewczyną przepędzi . A skąd on wie. 
jak to  bywdi, kiedy cm nigdy...

—  N ie obrażać - -  huknął Łoziński, —  Jeż wie 
Ja świadkiem.

—  A to jakim sposobem-'
—  Świadkiem Jeża m iłosnego gruchania.
—  Na miłość boską! Gadaj! Z kim?
—  Z damą Hodef?etyką.
W szyscy ryknęli śmiechem, a Jeżowski kiwał 

g łową, palcem w czoło pukał, aż zrobił wiekopomne 
odkrycie i podzielił się n jn  natychmiast z resztą 
towarzystwa:

—  Bo to musiała m iarka płynów  miłosnych, 
d ia  m nie udzielonych, dziwnym  trafem  pi żerni en i (' 
się w  płyny naukowe, stąd (nadto wielka tych ostat­
nich aoza.

—  Brawo filo zo f' W iwat docent ihistrissimus!
Gwar rósł Gorąco w  izbie także Ktoś otw orzył

■ufcik i kłęby b ia łe j pary poczęły buchać z ust b ie ­
siadników, stojących bliżci okna. Na wysokim nie

bie m igotały wyiskrzone gwiazdy i prosto do gwiazd 
leciała pieśń.

Cyrk li, wagi i m iary 
do martwych użyj brył.
Mierz siły na zamiary, 
n ic zamiar wedhua sit!
Bo gdzie się serca palą. 
cyrklem  uniesień duch, 
dtobro powszechne —  skalą 
jedność większa od dwóch

19.

Odyn.ec wybrał się do Czeczota w- parę dni po 
jego powrocie z Warszawy, wcale nie po to, żeby ja ­
kieś plotki nosić, ale po prostu dlatego, żeby podzie­
lić się z ukochanym mentorem radością i entuz­
jazmem z powodu pierwszego wykładu Lelewela, 
z. powodu owacji, jaką zgotowali studenci ubóst- 
wibm«mu profesorowi, z powodu, wiersza do Lelewe­
la, jaki napisał Mickiewicz.

—  Ten wiersz jest na ustach wszy stkich, o Lek- 
welu mówią w- ćędzie z prcmieniistyim un.esieniem 
ale niektórzy profesorowie zgrzytają zębami, a Bo- 
'anus miał podobno w \ razić się do kapebego. że...

Tu Gzeezoł energicznym ruchem rek) przerwał 
EdwaTtLknwe wywody. Nie cierpiał brukowych plo­
teczek. a chorobą Pidwardika' było, że nie umiał ich 
absolutnie odróżnić od pożytecznych wiadomości. 
Wszystko co znalazł na wileńskim bruku, e lnw tał

skwapliw ie i znotnł starszym przyjaciołom . Nam ięt­
nie lubił ich epatować, to też lekceważenie Czeczota 
dotknęło go  mocno naw et zgnębiło.' 1 cóż za suro­
wy m entor! I  czym  by go  tu zainteresować.

Co namyśle rozpoczął o  Adaunie: że jeszcze w 
Loncu n-stopada, ale już pod nieobecność ■Czeczota, 
l*ut tka merowie zjechali do W ilna z Bolcienik, że pan 
W awrzyniec wyjść musiał na posiedzenie jaKiegot 
towarzystwa wspierającego niezamożnych uczniów 
że Adam. 1 orzystając z okoliczności, poszedł sk) Ma 
rii, Medział z godzinę, a potem nie pamiętaf. pik sie- 
dzał i co się z nim działo. Że mu pierścień darc wa­
la, a on i  tego nie ponniętał. Ledw ie się do w  odział 
(kiedy powróciwszy od  niej, padł na łożko i zasnął, i 
przyśnił! o całym, zdarzeniu. Zerwał się ze snu. na ja- 
wie pierścień zobaczył i- wówczas przypom niał sobie 
wszystko, jak się stało.

Ldwardek podniecił się opowiadaniem. Gdy skon 
czył był mocno luimi.uiy i oczy nnu gorzały W pa­
trzył się pilnie w ( zeczota, oczekując piorunu jącego 
Wrażenia., ale, ku swemu wielkiemu rozgoryczeniu, 
znalazł av twarzy mentora samą tylko i :ecliętną ob o ­
jętność. .Czeczot wysłuchał opowiadaniu w m ilcze­
niu. nie rozpytywał A  żadne szczegóły, tylko dosyć 
ostro zagadnął śkoni udowanego Telemalka, k ą  o 
tyan wszystkim wie?

(1). c . n . ).

I

O i ń i l a ł j r j  RawograAcK, nl Kolcem * n 
I M a. a!. Zamko«< 41 
B k is a w lc s a ,  tl  N łratow tez* 70 

P r s a t f  Jh tąęr1« ła .la i K lfc k ,  Nte«wi»», Słonim , S zc ia e iy a , 
i i « ł | n .  W otoźyn . W l ł f j k * ,

■ ■ ■ n r a n B H B n a H n n B B n B

C E N A  P R E N U M E R A T Y  m ie s ię c zn ie ;  z odno- 
«zeniem  dc dom a w k r t ju  —  3 zt, za g ra­
n icę  6 z ł. * odbiorem  w  adm in is tra c ji z ł 2 50, 
na w si, w m ie jscow ośc iach , guz ie  nie ma u rzę ­

du pocztow ego ani agencji zł 2.50

z a n s i

Wydawnictwo .Kurjer Wileński* Sp. z o. « Druk. .Zn icz* , Wilno, ul, B isk . Bandursltlego 4 te! 3 - 40 .

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : Z t  w iersz m ilim e tr, przed tekstern 75 g r. w tekśc ie  60 g t , z a leksiem 30 gr, k ron ika  
reciakc. i kom un ika ty  60 gr za w ie is z  jednoszp . D o  ły c h  cen do lic za  się za og łoszen ia  cy irow e  i tabe la ­
ry czn e  50%. U k ład  og ło sreń  w tekśc ie  6 -c io  lam ow y, za tekstem  12-łam owy. Za treść og łoszeń i rub ryką  
.nadesłane " redakcja n ie odpow iada . A dm in is tra c ja  zastrzega sob ie  praw u zm iany te rm inu  d ruku  ogta- 
»r«ń i nie p r z y jm u j zastrzeZeń m iejsca. O p ło szen ia  *4 p rzy jm ow ane  w godz 9.30— 16.30 i 17 — U

—   __

Redaktor odp. Zygmunt Bablcz


